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Głosowani® nad budżetem
Ministerstwa Spraw Wojskowych.

Aresztow anie rokoszan z  Bćt atyoz. - Pogrzeb śp. Bąkowej 
i Horszow skiego, y f  ?r tragedji przy ui. Janow skie.. - K a ta ­

strofa kolejowa pod Inowrocławiem. - Z ja z d  zaw iadow ców .
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ŚNIADANIE „POLROSU" KU CZCl 
F. PATKA

iTcIcronem o,, ..nrc>|)on<lenta.)
Warszawa, iS. stycznia, (st) Przed 

wyjazdem do Moskwy poseł Patek po­
dejmowany był śniadaniem przez na­
czelnego dyrektora „Polrosu" p. S k a l ­
skiego. Obecni byli m. i. poseł sow. 
Rogomolow, s3df sow. misji handlowej 
p. Kopyto, z MSZ pp, Raczyński i Jan 
kowski, p- Jan Piłsudski, ks. Lubomir­
ski, poseł Wierzbicki i i.

UZNANIE DLA POLSKIEJ USTAWY 
UBEZPIECZENIOWEJ.

(Telefon »on<lenta.)
Warszawa, IS. stycznia, (st) Cza 

sopismó niem. „Der Kreie Angestulte" 
zamieściło artykuł pod lyt. „Ubezpie­
czenie pracowników w Polsce", w któ­
rym stawia ustawę polską jako wzór 
dla Niemiec, twierdząc, że jest ona 
najlepsza i najbardziej nowoczesna 
w Europie.

 —o---
Za KAZ PRACY NOCNEJ W PRZE. 

MYŚLĘ WŁÓKIENNICZYM.

Warszawa, 18. siycznia. (st) Min 
-acy zawiadomiło związki robotnicze 
związki przemysłowców, ża postano- 
bo nie udzielać nadal pozwoleń na 
racę nocną w przemyśle włókienni 
tym. (Włókiennictwo było dotąd je- 
1 ną gałęzią produkcji z pracą nocną 
izwoloną celem nrzeciwdziatania bez 
-bociu).

— o-
m a r s z . r o c u .

Paryż, 18. s:yqz-nia. (Teł. G. P.) 
**<11 itg orzeczeniu lekarzy, dzisia j 
ęodz. ‘1 inno stan zdrowiu marszu! 

Focha pozostaw ał bez zm iany.

LOKOM OTYW A M E P  ROSZONYM GOŚCIEM.
(Do a r ty k u łu  n a  sir. 12-tfcj.)

Wuj Sam - n eubłsganym 
wierzycielem.

HOOYER BEZWZGLĘDNYM PRZECIWNIKIEM ULG DLA EUROPEJSKICH 
DŁUŻNIKÓW.

Nowy Jork, 18 stycznia. (Tel. G P.) 
„New York Herald Tribune" donosi, że 
zarówno Coolidge, jak i Hoover są sta­
nowczymi przeciwnikami wszelkich 
ulg dla europejskich państw dłużni­

ków. Żaden z nich nie pozwoli na 
wciągnięcie Stanów Zj. do uczestnic­
twa w naradach nad odszkodowania­
mi. Przyjazd Parkera Gilberta powi­
nien być oceniany z tego^punktu wi­

dzenia. Hoowr jest w tym względzie 
jeszcze mniej dostępny namowom niż 
Goolidge- Zdaniem dziennika, Hoover 
swego czasu uważał waiunki spłaty, 
t iT z y z r  one państwom euroneiskim 
przez rząd waszyngtoński, za zbyt ła ­
godne.

ŻUCHW AŁY NAPAD WILKÓW.
(J i . , n u  . „ i  u.. 11 ;iS/.VSj ulu L‘3|>Oiiui.‘nfa.)

Warszawa, 18. slyc/ma. (st) Oneg- 
daj łowieckie Towarzystwo w Stoip- 
' ciach zaalarmowano zostało wiauomn 
ścią, że gromada wilków ukazała się 
w pobliżu miasta. Po porwaniu kilku 
cieląt i psów, wilki napadły na prze­
jeżdżających furmanką chłopów. 
Żołnierze KOP strzałami zmusili be- 
stje do ucieczki.

 o——
ZJA ZD  POLSKICH S T U D L N T o W  

W  AMERYCE.
Nowy Jork, 18. stycznia . (Tel. G. 

P.) W  C am bridge Sp rings  odby ł się 
pierwszy- zjazd studentów polskich. 
L chw alono  rezolucje w yraża jące  
w ierność Stanom Zj., a  jednocześnie 
konieczność p o d trzy m an ia  d u ch a  i 
.redyc.J polskich, nic m ieszan ia  sio 
do sp raw  poTr /-cznych i religijnych- 
wreszcie żąda jące  pow stań .a  ka ted r  
języka polskiego n a  un iw ersy te tach  
am ery k ań sk ich .

 o------
KRWAWE STARCIA W AUSTRaLJI.

Londyn, 18 stycznia. (Tel. G. P.) 
W porcie Adelajda, . (Auslralja) około 
100*1 strajkujących marynarzy napa­
dło na pracujących ochotników. Około 
50 pracujących odniosło rany. Demon­
stranci dokonali napadu na oddział po­
lio yjny
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Z d e m a s k o i 1/  m i e  c i y  -  f o r t e l  ?
MEMRRJAL GROENEnA ROBI WRAŻENIE PfJFLISAOJI ROZMYŚLNIE PRZYGOTOWANEJ 0 0  ttOZuŁOSZE- 
NIA, — W DOKUMENCIE NIEMA MOWY O AGRESJI, TEJ ISTOTNEJ PODSTAWIE NIEMIECKIEJ PC!MTYKI 
WOJENNEJ, — CAŁOŚĆ JEST SKONSTRUOWANA DLA ZAMYDLENIA OCZU DYPLOMACJI ŚWIATOWEJ.

Lwiw, 19 stycznia 
Jakkolwiek Wielka Wojna 'przynieść 

miała wraz z triumfem demokracji ró­
wnież zupełne wyeliminowanie „taj­

nej dyplomacji", czyniąc z polityki 
przedmiot publicznej kontroli, — zja­
wiskiem dość częstem są publikacje 
„najściślej pomnych umów, memoria­
łów i innych dokumentów mniej lub 
więcej rewelacyjnych Świadczy to o- 
czywiscie o tem, że metody polityczne 
znacznie mniej zmieniły się, niż mapa 
świata. I ostatecznie inaczej być nie 
mogło, są bowiem i zawsze będą kwe- 
stje, unikające światła dziennego-.

Do rzędu takich zdemaskowanych 
dokumentów należy ogłoszony świeżo 
przez londyński „Review of Reviews“ 
memoriał ministi a Reichswehry, Groe •

nera. Wywołał on dużo wrzawy, dużo 
zakłopotania, dużo cichej radości u 
tych, dla których „.pacyfizm" niemiec­
ki jest wstrętną, fałszywą, maską.

Treści memorjału, podanego przez 
nas w obszernym wyciągu, przytaczać 
nie będziemy. Chcemy natomiast zwró­
cić uwagę na szczegół, w dotychczaso­
wych głosach prasy zupełnie pominię­
ty. Oto analiza tego dokumentu nasuwa 
podejrzenie, żc jego publikacja nie jest 
dla Niemiec żadnym ciosem. Mimo po­
zorów konsternacji, a nawet paniki w 
berlińskich kotach, jest rzeczą bardziej 
niż prawdopodobną, że memorjał gen. 
Groenera napisany został, a następnie 
wydany osobom Łzecim już pod kątem 
przysziego ogłoszenia,

Podejrzana wartość „4ajn©g©M 
d o k u m e n t u -

W czemże bowiem kompromituje 
Niemcy? Uzasadniając konieczność roz­
budowy floty bałtyckiej. — starannie 
pcmiia wszelkie ce'e agresywne, jak­
kolwiek te są tak charakterystyczne dla 
niemieckiej polityki. Mówi jedynie o 
obronie i -to w dwojakim kierunku: wo­
bec Polski i wobec nacisku mocarstw, 
pragnących rzekom-o zmuszenia Nie­

miec do porzucenia neutralności.
Memorjał gen. Groenera powtarza 

i  rekapituluje to, co stale rozgłasza pro­
paganda niemiecka: że. Prusom Wścho 
dnim zagiaża atak polski. Jeśli „rewela­
cjom" takim, wprzą.gniętyrn w służbę 
propagandy, nie bardzo -się wierzy, to 
zapewne bardziej miarodajnie wyglą 
da taki „memorjał tajny". Ma on do­
wieść, że Niemcy rzeczywiści a liczą się 
z atakiem Polski i że zapewne posiada­

ją. na to pozytywne dowody. Ma — kom 
promitować Polskę. Ma — zdemasko­
wać jej imperjalizm,, a  niemiecki pro­
gram zbrojeń przedstawić jako mini­
malny program obrony.

Zauważono gdzieś, żc memorjał ów 
został ogłoszony w Londynie dlatego, 
by poróżnić, Niemcy z Sowjetami. Cho­
dzi mianowicie o ustęp, stw.erdzający, 
że przyszła flota Bałtycka Niemiec 
mieć będzie przewagę nad flotą sowjec- 
ką. Nie jest to jednak tak niewątpliwe, 
jak się wydaje. Passus ten jest dość 
niewinny i właściwie tylko porównaw­
czo określa sprawność przyszłej .floty. 
Natomiast przeoczono szeżogół jo dale­
ko sięgającem znaczeniu polityęzne.rn, 
przeoczono intencje, jakie kierowały 
wysunięciem sprawy „obrony neutral­
ności Niemiec'*.

NnutraSrosć. broniona pancernikami.
Mówmy jasno. O jaką neutralność 

może tu chodzić? Kto miałby ją gwał- 
f i ć ‘5 Udpowiedzi dostarcza prasa sowjec 
|a ,  od mies:ęcy i -lat alarmująca swych 
czytelników „zamachem" przygotowy­
wanym rzekomo przez zachodni kapi­
talizm na całość republik sow, W tym 
potwornym „spisku" rolę specjalną 
Spełniają Niemcy. Są — niepewne. — 
Anglja., Francja, Polska. Rumunja, po 
części i państwa bałtyckie — fo we­
dług relacji moskiewskiej już dojrzałe 
ogniwa przyszłego „białego frontu". 
Ale Niemcy chwieją się. Próbowano ie 
pozyskać lokarneńskim flirtem i dro-b- 
nemi ustępstwami, kupić za cenę kre­
dytów i pożyczek, wreszcie pogróżka­
mi skłonić dn uległości. Do złama­

nia neutralności w chwili decydującej 
i przejścia na stronę wrogów sowiec­
kich.

Cóż na to odpowiada gen. Grocner? 
Oto opracowuje I uzasadnia program 
obrony tej neutralności. Czyni to ł/po­
ufnie", ale jest rzeczą, jasną, że ta no- 
utno.se nie leży w interesie Niemiec. 
Przeciwnie, nie zaszkodzi, jćśli i So­
wiety i ci, którzy targuj?,, się z Niem­
cami dowiedzą -"się, że dla Niemiec 
neutralność jest tak cer na, że pragną 
jej — bronić pancernikami.

Gdyby gen. Groener piśjił swój me­
moriał naprawdę ,,pro domo", wszyst­
ko wypaliłoby inaczej. .„Kurytarz po­
morski" nir byłby w ledy przeszkodą, 
odcinającą Prusy Wschodnie, bo lauk

Program kr tla Aleksendra-.
WŁADCA JUG0SŁAW J1 CZUJE S IĘ DOŚĆ SILNY DO PRZEPRO­

W ADZENIA W AŻNYCH RFFORM.
Białogród, 18 stycznia. (Tel. G. P.) 

„PoliU-ka" zamieszcza w yw iad u- 
dzielony przez króla Aleksandra  
w spółpracow nikow i ..Matina", Sauer 
w em ow i. Król w w yw iadzie  Ijun of 
świadczył, iż zdecydow any jest u su ­
nąć ustrój partyjno-polityczny i dać 
narodowi ustrój dem okratyczny i 
konstytucyjny, czyn ący naród n ie ­
zależnym od w pływ ów  przewódców 
p a r ty jn y c h .  Król zam ierza  wprowa 
dzić d a  lej now e ustaw odaw stw o w y  
łmrcze,, odm ienne od dotychczaso­

wego, dajy.ee w ielk im  parljo-m p rz e ­
wagę n ieproporc jona ln ie  wielką w 

''s tosunku <lo ilości głosów. Ma hyc 
również w prow adzona  reforma ad­
m inistracji unieza leżn ia jąca  p e r so ­
na! a d m in is t r a c y jn y  od p a r t j i  poli-  
lycznj-ch, a  d a le j  decentralizacja ad 
m inistracji przy zachow aniu jedno­
ści terytorjałnej całego państwa. — 
Król oświadczył, iż czu je  się silnym  
do przeprowadzenia tvch reform  
m ając poparcie całego narodu.

zrozumie, że ten wąski pas ziemi może 
być w  pi zaciągu kilku godzin przefor­
sowany. Zadaniem floty bałtyckiej Nie­
miec nie byłaby obrona Prus Wscho­
dnich, bo w razie ataku polskiego — 
nie od morza szłoby uderzenie. Są to 
rzeczy oczywiste, ale niewygodne. Po-

T E W E L I N A
usuwa bezmglgdnle wszelkie plamy 

* brud x nrfenoranwh kołn’e??v.

trzeba zaś, by świat wiedział, że Niem­
cy boją się Polski, że czują się słabe, że 
pragną — pokoju.

Memorjał gen. Groenera podaje fał­
sze. Jest elementem niemieckiej propa­
gandy politycznej i podziela jej meto­
dy. Ma ukryć prawdziwe cele Niemiec,

99„Bajka o v* k̂u i owcy
PRASA FRANCUSKA DOSADNIE PIĘTNUJE FA ŁSZY W E METODY

MIN. GROENERA.
Paryż, 18. s tycznia . (Tel. G. P.) 

M em orja ł gen. Groenera w yw oła ł w 
prasie  p a ry sk ie j  liczne kom entarze  
„E cho  de  Parts i podkreśla ustęp d o ­
tyczący Polski, zaznaczając, że n a ­
pisany on jes t  z  czysto pruską bru­
talnością.

„P ar ts  Midi" oświadcza., że trud­
no znaleźć uboższą i w ięcej dzie­
cinną argum entację, niż w ysuniętą  
przez Groenera. R zekom y m in is te r  
dem oki a tyczny zadowolił się przep 
sardem głupstw , które znaleźć można 
codziennie w  byle jakim św istku  
pangerm anistycznym  o Polsce.

„Action Franc-ć ise" stw ierdza, że 
rzekome zam iary Polski zagarnięcia  
Królewca nie są w cale groźne. N ato ­
m iast groźny jest fakt, że podobne 
przypuszczenie m ogło kiełkow ać w  
Niemczech.

Polska ma dość no myślenia o in­
nych sprawach, a nie o opanowaniu 
Prns wschodnich. Wystąpienie Groe­
nera przypomina metody Bismarka, 
który najwięcej krzyczał o rzekomych 
planach wojennych Francji właśnie 
wtedy, gdy zamierza! ją zgnieść. Hi- 
s to r j a  o rzekomej agresji Polski przy­
pomina bajkę o wilku i owsy

Jak N5er7cy cbeczi tr&kiat 
wersalski,

KRĄŻOWNIKI „PRZEPISOW E"
Paryż, 18. stycznia . (TM. G. P.) 

„L iberie" d ru k u je  a r ty k u ł  C a le \ i l  
Jc‘a„ który w ykazu je ,  ze N'iemcv po­
trafili w  genjalny sposób obe jść klau  
zulę Traktatu W ersalskiego, budują 
bowiem  krążow nik i opancerzone nie 
p rzekraczające  10 lys. ton po jem no-

MOCty STRZŁLAĆ NA 27 KLM. 
śoi, lecz tak skonstruowane, że co do 
zdolności bojowej wyprzedzają krą 
żowrnki w szystkich  innych flot. No­
w e krążowniki mogą strzelać poci­
skami 300 kilogram ow em i na od­
ległość 27 ktm.

NIemięy wszystkim dostarczają
breni.

PO KONFISKACIE W CHINACH—KONPIfKATfl W ARGENTYNIE. 
Buenos Aires, 18 stycznia. (Tel. G. Santa Fe nu pokładzie parowca nie* 

P.) Rząd argentyński skonfiskował w mieukiego 200u skrzyń z  karabinami,

Posiedzenie Rady Mfnfst ów.
RATYFIKACJA PRZYSTĄPIENIA 

Warszawa, 18. stycznia. (Tel. G. P.) 
Dnia 18. bm. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie F.ady Ministrów, 
na którem załatwiono szereg spraw 
bieżących. Między innemi Rada Mini­
strów przyjęła rrojekt ustawy ratyfika­
cyjnej o przys.ąpienin Polski do paktu

POLSKI DO PAKTU KELLOGA. 
KeRoga oraz projekt ustawy o podatku 
drogowym od pojazdów mechamcz* 
nych.

Y»arszawH, 18. s tyczn ia .  (Tel. G. P.) 
P rzed  dzis iejszem posiedzen iem  B ady 
min. p re m je r  Barte l  od b y ł  k o n fe ren c ję  
z m in .  Sk ład k o w sk im .

Szwajcarja zniosła wizy 
paszportowe

POD W ARUNKIEM PRAW A WZAJEMNOŚCI.
B irno, 18. stycznia. (Tel. G. P )  

Rada Związkowa postanow iła znieść 
w izy paszportowe dla obyw ateli 
w szystkich państw  uznanych przez

S zw a:carję, jednakże  d la  p a ń s tw  eu - 
ropejskich o tyle jedyn ie ,  o ile to 
sam o prawo będzit wzajem nie przy 
znane  obywatelom  szw ajcarskim

Wybory we W kjszecfr 24 marca
R-ym, 18 stycznia. (Tel. G. P.) No­

we wybory we Włoszech odbędą się w 
dniu 24 marca br. Dekret w sprawi® 
rozwiązania parlamentu przyjęty zo­

stał na wczorajszem posiedzeniu rady 
ministrów i dziś lub jutro po pisany 
zostanie przez króla,
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B r z 7 ! l& o  z a b a r w io n e  z ę fe y
szpecą najładniejszą naw et twarz. Nieprzyjemny zapach ust działa 
odpychająco Wady te dadzą się gruntow nie usunąć jedynie przez codzienne 
używ anie w spaniale orzeźwiającej, pachnącej pasty do z ę tó w  C h lo ro a o m .
Już po parokrom em  użyciu, szczególnie przy pomocy specjalnie 
dla tego celu skonstruow anej szczoteczki do zębów  ć h lo r o d o n t  ze 
ząbkow aną szczeciną, zaznacza się zbaw ienne dziaianie tej pas'y . 
Gnijące, między zębami, resztki potraw , zostają gruntow nie usunięte, 
oddech staje się czysty, a zęby przybierają alabastrow o biały poiysk.

fiok Syspjziici]) Mnlsira spr?iu ros
cbiió. kumisju budżetowa w crngita czyt w j  o 2 miliony zł.

Pos. Lfebermitąiń piętnuje oszczerstw a min. Grc enera.
ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI I G L O SO W A N IE  NAD BU DŻETEM  MIN. S P R A W  W O JS K . — SKRÓCENIE 
CZASU SŁUŻBY W O JS K O W E J  J E  S T  OBECNIE N IEM O ŻLIW E. — Z M N IE JS Z E N IE  W Y D A TK Ó W  R E ­

PR EZ E N T A C Y JN Y C H  I K O SZ T Ó W  PRZENIESIEŃ.
W arszaw a, 18. s tycznia . (Teł. G 

Pi) Kom isja  budże tow a p rzes tąp iła  
do dalszej d yskus ji  nad p re l im in a ­
rzem budżetu Min. Sprw  W ojsk.

Pos. Cze!werlyń.sk: dup a iru je  się 
w budżecie szeregu bięctow. Rozwój 
lotnictw a jest niedostateczny, a kwo 
ta na nie przeznaczona za mata. 
Zgłasza szereg poprą wek, m. i. o 
zm niejszenie funduszu dyspozycyj­
nego do 3 mil jonów  zł„ oraz o p o ­
większenie pozycji 'na budowę jedno 
istek p ływ ających  do 14 miljonów

Interesujące d j logi
Pos. Cze1 wertyńsKi w  c /as ie  swe 

go przem ów ienia  powiedział m.
Tu jesl cały szereg panów , klóryc-’ 
przy jmowalt m u siebie na śniada- 
niach, urządzanych  po posiedzę 
n'ach komisji budżetowej.

Poseł L ieb erm an  (PiPS.): M inęh  
fe czasy!

Poseł Cze! Wertyński: Na zebra 
niach b y w a ł  także cały zarząd Min. 
wojskowego. U w ażaliśm y wówczas 
że żadna partja nie powinna mieć 
stosunków' z w oiskiem  poza komisja,’, 
budżetową Sejm u. Dziś jest inaczej. 
Słyszym y tu dużo rzeczy, które do 
wiadom ości klubów d osta ’ą się dro­
gą poufną. Mnie np. raz i bardzo, żo 
panow ie dopuszczają  spokojnie  do 
istnienia  jak ie jś  partji pu łkow ni­
ków'.

Poseł Burda  (RB.): J o  tylko „Cy- 
Tii-lik" o le napisze.

P. Czelw erlynski:  Jed n ą  z ilustra- 
cyj „C yru lika"  uw aża łem  za o b ra ­
zę a rm i i .  W y k u p iłem  wszystkie  n u ­
m ery  n a  Krak. P rzedm ieściu , a sprzo 
d a jące  i babie obciąłem dać  w  pysk. 
Ale czemu rząd, kdóry lak ostro roa 
guje na w ystąp ien ie^przeciw  a rm ji ,  
pozwala na takie urągow isko  z w o j ­
ska’

P. Reszczyński (BB)& — To Sejm 
daje powód do tego

P. Lieberman: Wszystkiemu ten
Sejm winien!

P. Czetwertyński: W łen snnsób
śmiać sio nie wełno.

Następnie oświadczył p. Czetwer- 
fyński: Zachęcie Dosła Polaki wicza,
ażeby wszyscY współdziałali calpm 
sercem, przyklaskuję i pragnąłbym 
ażeby wszystk e rany zadane sobie 
wx.oemnie zabliźniły się naprawdę. 
Trzeba fu dobrej woli, szczerości i zau- 
inia  jednych do drugich.

>Pzylja pu lkew ni1 óiv‘
Poza porządkiem dziennym poseł 

Uzapiński (PPS) podn asł, ż(? przewo- 
'niczący kormsji nie przywołał do po- 

rządtj: p. Kleszczyńskipgo za obrazę
Sejmu Mowami .„wszystkiemu temu

Sejm winien). Mówca uważa za swój 
obowiązek napiętnować słowa p. Klusz­
czyńskiego, jest bowiem rzeczą niedo­
puszczalną, aby poseł ośmielił się w 
Sejmie uważać ten Sejm jako źródło 
złego w społeczeństwie.

Przewodniczący Byrka uważa, że 
nie było potrzeby przywoływania p. 
Kleszczyńskiego do porządku, zresztą, 
posłom przysługuje droga skargi do 
komisji regulaminowej.

P. Kluszczyński (BB): Mam prawo 
wypowiadać moje opinje, jak mi się 
podoba. Okrzyk mój padł ood adresem 
tylko tych posłów, którzy rozszerza­
niem fałszywych pogłosek wywolnją 
wrażenie, jakoby istniała jakaś partja

pułkowników. Zresztą mego zdania o 
Sejmie wca e nie zmieniam,

Puseł Polakiewicz zastrzega się 
ustro przeciw próbom ograniczenia 
prawa posła.

i ',  n.toi.bO yusk i  n ie  po w ied zia ł o Scj 
uuC n ic  tak iego , coby  n ie  by ło  ju ż  d a w ­
no  zn an e . Cala  d y sk u s ja  k o n s ty tu c y jn a  
o b raca  się  d o k o ła  tego, że is tn ie je  sejm o 
w ładztw o.

P o se ł W oźn ick i :  Ale te ra z  je s t  w ład z­
tw o  je d n e j p a r tj i ,  d o  k tó re j  p ap  na leży .

Poseł  Po lak iew icz:  Nie m acie  odwagi 
s tw ierdzić  tego publicznie .  N iep raw d a , 
że is tn ie je  d y k ta tu ra .  T o je s t in sy n u a c ja . 
G dyby is tn ia ła  d y k ta tu ra ,  to  gdzież  p a . 
nowie posłow ie w asz  h o n o r  i w s ty d ?  Gciy

H a & m  i M P f e i t  MfehttfcUtótó
Sejmu,

(Telefonem od naszego korespondenta}.
AYarszawa, 18. s tycznia,  (ab) N a jb liż ­

sze posiedzen ie  "Sejmu odbędzie  się 22. 
s tycznia,  tj.  we w torek .  P o rz ą d ek  dz ien ­
ny o b e jm u je  12 p u n k tó w ,  m. in. ko n tu  
n u o w an ie  dyskus j i  w sp raw ie  rew izji 
k o n sty tu c ji, sp ra w o z d an ie  kom is j i  sp raw  
zagrań ,  o w n io sk ach  pose lskich  w s p ra ­
wie rę k o jm ii bezp ieczeństw u i u trz y m a ­

n ia  p o k o ju , da lsze  sp raw o z d an ie  kom is ji  
sp raw  zag rań ,  o ra ty f ik ac j i  konwencji ,  
m. in. t r a k t a tu  e k s t rad y cy jn eg o  między 
Polską  a  A m eryką .  Po z a te m  wśród n a ­
głych w n io sk ó w  w n io sek  u k ra iń sk i w 
sp raw ie  trag iczn y ch  za jść  w B atia iy - 
czach  pod  Ż ółkw ią .

Kałislrofi kolejowi pod Ino­
wrocławiem.

10 WAGONÓW STOCZYŁO SIE Z  NASYPU.
Bydgoszcz, 18 stycznia. (Teł G. P.) 

Wczorajszej nocy pociąg mieszany Nr. 
377 wykoleił się z niezbadanych nara­
zić przyczyn między Inowrocławiem 
i Kołodziejowpm. Wskutek wyk leje- 
nia 10 wagonow zsunęło się z nasypu.

Wypadku z lu d źm i me było. Na miej­
sce wypadku nrzybyły dwa pociągi ra ­
townicze. Ruch kolejowy został po kil­
ku godzinach podjęty na nowo. Władze 
kolejowe wszczęły docnudzenia.

Ul eJka efenzywa śn’egowa.
EKSPRESS ŻAEOPANY W ŚNIFGU, 
WJI. — NAPÓR LODOW NA WY 

Bialogród, 18. stycznia. (Tel. G. P.) 
Ekspress Zagrzeb—Split został w gó­
rzystej miejscowości Lika zaskoczony 
przez gwałtowną zawieję śnieżną, 
która zablokowana pociąg. Zwały śnie­
żne dosięgają wysokości 7 m. Na do 
moc pośpieszyła ekspedycja raiowni 
cza.

Bialogród, 18. stycznia. (Te1̂  G. P.) 
W całym kraju panują dotkliwa mro­
zy. L)ziś rano zanotowano w Sarajewie 
minus 30 sl., w Lublanie min. 19 st 
w Zagrzebiu minus 15 st. Ruch kolejo­
wy napotyka na coraz większe ntru- 
dnienia. Na niektórych linjacb Kom u­
n ik a c ja  zestala całkowicie przerwana.

— WIELKIE MROZY W JUGOSŁA- 
RZEŹE POMORZA NIEMIECKIEGO.

Kopenhaga, 18 stycznia. (Tel. G. P.)
Dowóz środków żywności do Kopen­
hagi pjzeilstawia się fatalne. Mleko 
sprzedawano tylko w drobnych ilo­
ściach Mięsa, ryb i  jarzyn brak zu­
pełnie.

W Y B R Z E Ż E  NIEM. POMORZA 
ZA BLOKOW ANE LODEM.

Berl 'n , 18. stycznia . (Tel. G. P.) 
W ybrzeże wschodniego Pomorza za ­
blokow ane zostało przez zw ały  lodo 
we, długości 10 mil m orsk ich . Kolo 
brzegów kilka  parowców utknęło w 
lodzie. O krę ty  ze Szwecji i D anji  nie 
mogą w p łynąć  do portów i oczekują 
odpływ u mas lodowych

i bym  sąd z ił n a  chw ilę , że d y k ta tu ra  
istnie je ,  godność  m oja ,  poczucie  odpo- 
wiedzrajnośpi n ie  pozw oliłoby  an i na 
ch w ilę  zas iad ać  i; ty m  Sejm ie . Jeże li ten  
Sejm  m a  zm ien ić  k o n s ty tu c ję , jeżeli n ic  
m a być zach w ian y  w d c m n k ra ty czn em  
po d zia le  w ład zy  i ró w n o w ag i m iędzy 
Sejm em  a rząo em , to m usicie  p an o w ie  — 
p rz ep ra sz am  za zw ro t p o p u la rn y  —  ni< 
m leć w ody sodow ej w  giow ie.

Na tem  incyden t  zosta ł  w yczerpany ,  
jed n a k  p rzew odn iczący  kom is ji  p rzy w o ­
ła ł p o sła  P o lak iew icza  do  p o rz ą d k u  za 
użycie o s ta tn iego  zwro tu .

Dyskusja .
Pos. B urda  (BB.) podkreśla  dużą 

rolę wojskowości w  tępieniu a n a l f a ­
betyzm u Pod względem przyspuśo 
hienia wojskowego dużo zmieniło 
się ma lepsze. Skrócenie czasu s łuż­
by woisko wej jes l  u nas na  razie 
jeszcze 'nieaktualne.

P. Roja (Str. Chł.) omawia sprawę 
kontroti wojskowej, która jest zbędna 
i powinna przejść do administracji. 
Zasadniczem źródłem oszczędności by­
łoby skrócenie czasu służby wojskowej 
o parę miesięcy. Mówca prosi rząd o 
przeznaczenie uzyskanych tą drogą 40 
miljonów oszczędności częściowo na 
poprawę bytu żołnierzy (powiększenie' 
racji chleba), częściowo zaś n.s żegln 
gę powietrzna,

P. Lieberman polemizuje z posfeir. 
Polakiewiczem, kończąc oświadcze­
niem: „Choć jestem polskim socjalistą, 
jednak itwierdzam kategorycznie jako 
socjalista, że opowiadania pana Grce- 
nera, jakoby Polska przygotowywała 
zamach na terytorja niemieckie, są 
kłamstwem. mającem uzasadnić po­
większenia zbro-jeń niemieckich Dla 
aas płynie stąd nauka, iebysmy na­
szych podwyższeń nie uzasadniali ta- 
kiemf tik ci an i, jakiem.1 operują Niem­
cy. Nasze zbrojenie tą wywołane ko­
niecznością międzynarodową. My ni­
komu jakiejkolwiek ziemi zabrać nie 
chcemy, ale swego nie damy!"

<

Resume referenta  
budzefu.

Reterent poseł Kościałkowski uza­
sadnił ce.lowość istnienia korpusu kon- 
trolorów. Slan faktyczny opłacanych 
przez państwo oficerow etatowych wy­
nosi 16.552, na.omiast projektowano 
17.885

Min. S. Woj. uważa, że powinno 
być 200 generałów, a mamy ich nie­
całą setkę Liczba funkcj. cywilnych 
w wojsku została powiększona o 1.500 
osób. Podoficerów mamy 37.600, po­
trzeba jeszcze 11.000 Co d< własnych 
samolotów, to na wiosnę będziem 
mieli pokaźną ilość wyprodukowanych 
w kraju (silniki i piatowce). Zarzut 
nieliczenia się przy awansach z opi- 
njami dowódców nie jest słuszny. Ilość 
awansów postanowionych z góry jest 
minimalna. Mówca stwierdza koniecz­
ność ntrzym mia żandarmerji. Skróce­
nie czasu służby wymaga bardzo dłu­
giego czasu. Obecnie materjał ludzki 
jest coraz gorszy bc przychodzą rocz­
nik. wojenne. Referent przeciwstawia 
się potrawkom.

G ł jsowanie.
W głosowaniu, w wydatkach zwy- 

zajnych na wniosek p. Woźnickiego 
(Wyzwolenie) umniejszono wydatki re­
prezentacyjne z 236 010 do 10.000 zt.: 
djely o koszta przejazdu zagranicę o 
41.000 zł. Z  przeniesień służbowych 
skraśłono 1 *nilJon z! Kwotę na nie-
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•iżb 000 zł., przenosząc ją do paiagraid 
„Obrony gazowej11. W paragr. „wyży­
wienie ludzi“ ;kreślono pozycją „Od 
ś trieżenie zapasów" w wys. 3,999.000

z!. Wreszcie iandnsz dyspozycyjny na 
wniosek posła Wożnickiego zmniejszo­
no z 8 miljonów do wysokości zeszło- 
rczuej, ł. j. do 6 miljonów złotych.

We wtoiek komisja przystąpi do 
trzeciego czytm ia budżetu.

PaisKa znajdufó si3 obecnie
w jak najpom yślniejszych warunkschi gospodarczych.
W Vsof.IÓ OPTYMISTYCZNY GLOS DEYEYA O SYTUACJI POLSKI. — K W E S T JA  M NIEJSZOŚCI NA­

RO D O W Y CH  JE S T  SZTU C ZN IE  ROZDĘTA.
Paryż. 18. stycznia. (TPeil. G. P .)  

W pary sk icm  w ydan iu  , Nov Y oik  
H era lda"  ukazał się w y w iad  z Dc- 
veycm. W yraz iw szy  .radość z pow o­
zili r a ty f ik o w an ia  przez Senat pak -  
lu K-ełlciga, Dcvey oświadczył, źe 
by to to koniecznością dla przysz ło ­
ści Aim. yk i i mocarstw7 całego 
świata.

!)evey nie w ątpi,  że Polska ró w ­
nież z j r a ty f ik u je  pakt,  gdyż wobec 
swojej sy tu ac j i  t inansow ej i  po ­
m yślnych  kon junk tu r  hand low ych  
pragnie  jedyn ie  pokoju  celem d o ­
kończenia dzicia swe j odbudowy. 
l)evcy sądzi, że za targ  po lsko-li tew ­
ski przechodzi osta tn ie  s tad ju in  o- 
slrości i nważa w znowienie  w7 u b ie ­
głych m iesięcaeh kw estji  W iln a  za 
spór czysto akadem ick i.  Devey nie 
podziela p esym izm u  obserw atorów  
politycznych os ta tn ie j  konferencji 
po lsko-li tew skie j i w y raża  przeko­
nan ie ,  że pełne godności zach o w a­
nie się Polski w  c iągu ubiegłych dzie 
więeiu lat pow inno  nareszcie d o p ro ­
wadzić do w znow ienia  no rm aln y ch  
■ tosunków między obu k ra tam i.

P ak t  Kelloga — mówił Devey — 
będzie m ia ł w  te j  kw estji  znaczeni e 
decydujące. Der ey sądzi, że Polska 
/ n a j d u j e  się obecnie w7 jak  n a jp o ­
m yślniejszych w aru n k a c h  gospodar 
c /ych. Deficyt b ilansu handlowego 

'doprowadzono w listopadzie do 
(i m il jonów  złotych, podczas gdy w 
m arcu  dochodził on do 10 m iljonow  

• J a k o  p rzyk ład  Devey w skazu je  na 
przystąp ien ie  właścicieli kopalń  gór 
nośląskirli do  Polskiego .Zwią.zku ko 
paiń, co pozwoliło Polsce zw ycię­
żyć n a  polu h a n d lu  zagranicznego w 
walce celnej z Niemcami.

Mówiąc o kw estji  mniejszości na 
rodowych Devey zaznaczył, że k w e ­
st ja ta istnieje jedynie  dzięki a " i ­

P PREz. MOŚCICKI CZŁONKIEM 
HONOROWYM L. O. P. P

W a r s z a w a ,  18 stycznia. (Tel. G P.) 
Wysoki protektor L. O. P. P. Pan Pre­
zydent Mościcki przyjął na Zamku de­
legację L. O. P, P., która wręczyła 
mu dyplom członka honorowego. Pan 
('rezydent w serdecznych słowach po­
dziękował za wyrazy hołdu i uznania. 

 o -----
MILj ON ZŁOTYCH DLA AKADEMJI 

GÓRNICZEJ W KRAKOWIE.
( I ulełoiuMti i>4i tia.s/i^o ku, i*s|>o i-UMit.n '

V i arszawa, 18. stycznia, (ab) Jak 
już donosiliśmy, odbyła się onegdaj 
na Zaniku konferencja w sprawie 
zużytkowania miljona złotych oddane­
go do dyspozycji P. Prezydenta Rze­
czypospolitej na cele związane z prze­
mysłem hutniczym w Polsce. Zadecy­
dowano przekazać całą sumę miljona 
złotych na cele stndj m metalurgicz­
nego Akademji górniczej w Krakowie.

 o------
ISTNA EPIDEMJA ZATRUĆ GAZEM.

Metz, 18 stycznia. (Tel. G. P.) W 
jednem z tutejszych budynków znale­
ziono 3 osób zatrutych gazem wskutek 
pęknięcia rury gazowej.

tac ji  sztucznej i istnieć będzie tak  
cilugo, jak  długo istnieć bedą a g i ta ­
torzy. AA reszcie Dcvev stwierdził, że

Polska  poczyniła  wielkie postępy na 
pę]u rozw iązan ia  zagadn ien ia  m n ie j  
szóści -narodowych.

ftcestytóane, fcezczelns bujdy niem.
o emrt ukraińskiej, tworzonej przez Polskę.

RZEKOME FORMOWANIE e DYWizJI L-EGJONÓW UKh . POD PATRONA- 
TEM LEWICKIEGO, PRZYj ACIELA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. — GEN. 

LEROND JAKO „OFICER ŁĄCZNIKOWY".
« c,enjłi'L*jj i Koreom/ouatuii&j.

Warszawa, 18. stycznia, (st) Prasa 
niemiecka .podjęła gwałtowną kampa­
nię antypolską. Dzienniki poddają zja­
dliwej krytyce cyiry budżetu Min. 
spraw wojsk., przytaczając wszystkie 
krytyczne dowodzenia mowoów upo- 
zycyjnch na komisji budżetowej.‘Rów­
nocześnie nacjon. „Der Tag” wystę­
puje z bombastycznomi rewelacjami, 
otrzymanemi pono z Bukaresztu, na 
temat wizyty gen. Leronda w Warsza­
wie, mającej pozostawać w związku 
z pośpiesznem przygotowaniem Polski 
do rozwiązania problemu ukraiń­
skiego.

j. . m ig ran tó w  u k ra iń sk ic h  tw orzy  się 
w Po isce  sześć dyw iz ji I tg jo n ó w  u k ra tii 
skich{!!), k tó ry ch  dow ódz tw o  o b e jm u ją

gen. B ezruczko , S a lsk i i O sieda. Ł ączn i ­
k iem  m iędzy  r z ąd e m  p o lsk im  a  U k ra iń ­
cami jes t  b. p re m je r  L ew lcK i, osob.sty  
przyjacie l  z am o rd o w a n eg o  Pe t lu ry ,  k t ó ­
ry  u t r z y m u je  zaży łe  s to su n k i z M arsz. 
ł ’Hsuc!skijn(!). L ew ic E e g o  u w aża  się za 
odpow iedniego  p re te n d e n ta  do  k o łp ak a  
h e tm ań sk ieg o  n a  U k ra in ie  pod  p ro te k to ­
ra te m  P o lsk i.

Akcja w o je n n a  —  pisze d a le j  n ie m ie ­
ckie  pism o —  ro zp o czn ie  się  na w iosnę. 
Obecnie  gen. L e ro n d  r o k u je  jeszcze z Ru 
rnuń ją  i Czechosłowacją  w sp raw ie  u- 
dz ia łu  tych  p ań s tw  w akcji .

W  w arszaw sk ich  ko lach  m ia ro d a j  
nych donies ien ie  powyższe u w a ża ją  o- 
czywiście za  bezs, u so w n ą  i  ziośliw ą 
p lo tkę.

Sprawa doktoratów
p .3  se^ackiei kom isu ośw !atowej,

TERMIN DL-A STARtlGO SYSTEMU DO 30-GO CZERWCa  1931.
W irrzawa, 18 stycznia. (Teł. G. P.) 

Na posiedzeniu s e jm o w e j  komisji o- 
światowej rozpatrywano poprawki Se­
natu do projektu w spraw:e uzyskiwa­
nia doktoratów na wydziałach medy­
cznych i prawniczych. Przesz’y po­
prawki Senatu, ograniczające termin 
dla starosysteinowców do 30 czerwca

1931 r. i dla nowosystemowców do 30 
czerwca 1830. Nalonrast poprawkę Se­
natu, doly^ezącą kompetencji Rady wy­
działowych, ograniczono do prawa od­
raczania w wyjątkowych wypadkach 
terminu egzaminów do dnia 31 grudnia
1932 r.

Zakcn rżenie turnieju hockeyo- 
v/eg> w Dś v >3.

TBZECIA PORAŻKA DRUŻT NY PO LSK I
z a w o d n i k

D ayos, iS. styczniu. (Tel. G P.) W  
p ią tek  odby ł  się ^w Davos o s ta tn i  mecz 
tu rn ie ju  hockeyowego,  rozegrany  p o m ię ­
dzy A. Z. S. W arszaw a  i H ookcy Club 
D ayos. Mecz p rzy n ió s ł trzec ią  n o rażk ę  
d ru ż y n ie  p o lsk ie j, ty m  razem  je d n a k  w 
m n ie jszy m  s to su n k u  4 : 1 (2 : 1, 0 : 0,
2 : 0).

Ogólne wrażenie ,  k tó re  pozostaw iła  
d r u ż y n a  p o lsk a  po ty m  meczu, było  d u ­
żo k o rz y s tn ie jsze  niż pc  p o p rzed n ich  
D ru ży n a  naśżo, z d a je  śiV.’W vkazywae wy 
raźn y  p o w ró t do fo rm y . Je d y n ą  b ram k ę

Tunel oo(a~7y Franc e z Anglą  
ko£Z'ecii 25 m Ijardów funt sz

P a ry ż , 18 s tycznia.  (Tel. G. P.) Po- | s ta łą  opozycję  ze s t ro n y  ang ie lsk .e j  Rady 
ru sz an a  od stu  la t  m yśl b udow y tu n e lu  , brony  k ra jo w ej  i op in ji  publicznej.  Od 
pod k a n a łem  L a  M anche  n a p o ty k a ła  n a  pewnego czasu  je d n a k  o p in ja  t a  sk ła n ia

E J. ■—  JEDY NĄ BRAM KĘ STR ZELI!. 
LW O W SK I.
dla b a rw  p o lsk ich  s trz e lił  w p ierw sze j 
lercji H em in e ru n g  ze L w ow a. Zaznaczył  
ap le ty ,  że 4-ta b r a m a a  d la  Szwajcarów 
pądła  z n iezauw ażonego  przez sędziego 
ipalonego. N a j lepszym  w naszej  d ru ż y ­
nie był A dam ow ski, in ic ja to r  wszystk ich  
a ta k ó w  n a  b ra m k ę  Davosu.

D nia  19. i 20. brn. reze rw ow a  d ru ży n a  
uda je  się do In sb ru k u  i zn an e j  a u s tr ja -  
ckiej  miejscowości z d ro jow ej  Zell am See 
gdzie ro zeg ra  po jed n y m  m eczu. Druży 
na g łówna walczyć będzie od 22. do  24. 
hm  w  miejscowości klim Riessersee,

s.ę uo  m yśli bunow y tu n e lu . K w eslja  ta  
m a być o m aw ia n a  w izbie gm jii w końcu  
bieżącego m iesiąca . O g rom na w iększość 
członków  izb} gm in  i izby lo rdów  wy­
pow iedzia ła  Się za  -uudow ą tu r .e lj .  P io -  
je k t ten wzbudził  o g ro m n e  z a in te re so ­
w anie  we F ra n c ji .  S ir Collard, k tó ry  od 
k i lkudzies ięciu  lat poświęcił  s.ę u rzeczy ­
wistn ieniu  te j myśli  złożył p rem ierow i 
i rad z ie  ob io- iy  k r a ju  o b sze rn y  m u n o ij . . i  
o m aw ia jący  szczegóły p ro j tl t .u .  Roboty  
m ogtyby być n iezw łoczn ie  rozpoczęte . 
T u n el m ia łb y  d ługości 74 k ilo m e tró w , a 
ogólny k o sz t jego  b udow y w ynosiłby
25.025,000.000 iu n io w . Pow sta ło  już  to ­
warzystw o,  k tó re  pode im uje  się pokryc ia  { 
w s tępnych  kosztów.

\y ed !u g  o p m ji  rzeczoznaw ców  f in a n ­
sowych z eb ra n ie  o lb iz y m ic j le j sum y 
n ic  n a p o tk a ło b y  n a  w ie lk ie  tru d n o śc i.

ŚLUB IN FA N TK I i.iS Z P A S S K IE J  Z H it.
ZAMOYSKIM.

M adry t, 18. s tyczn ia .  (Teł. G. P.) Ce- 
r e m o n ja  zaś lu b in  in fa n tk i  Izab e lli A ufon- 
sy n y  s io strzen icy  k ró la  A lfonsa  z h i .  Z a­
m o y sk im , od b ęd zie  się  w p a ia cu  k ró lew ­
skim  w  d n iu  5. m arca  b r.

  O------
„TECHNICA “ duiLSZHWIGCY 

STRZELAJĄ DO KOP. 
W arszaw a, 18. slycznia (st.) Na 

odcinku g ran icznym  D alnow irr.  
pal roi KOP. spo kał d w u  po će jrza -  
nnych  osobników. Jeoen  z nich 
strzelił k ilkak ro tn ie  z rew olw eru  w 
stronę ua lro lu .  Osobnicy ci zostali 
ujęci. Byli lao „technicy k o m u n is ty ­
czni", przy  k tó rych  znaleziono sze­
reg kom p ro m itu jący ch  d o k u m e n ­
tów.

 o------
KRÓL JER ZY  O FL ŚC I LONDYN. 
L o n d y n , 18. styczn ia .  (Tel. G. P.) O- 

becn je  mówi się już  o p rzy p u szcza ln y m  
term in ie  zm ian y  m ie jsca  p o b y tu  k ró la , 
i tó ry  d la  p rzy sp ieszen ia  p o p raw y  zd ro ­
w ia m a  opuścić  L o u d y n  i ud ać  się  do 
jed n a j ze  sw ych re zy d e n c ji w  k ra ju .

„POCIESzA.iĄl.A ' WIADOMOŚĆ.
Nowy Jork , 18. s lycznia. (Tel. G 

P.) A m erykańscy  chem icy  w y n a -  
'eźh now y, straszny  gaz tru jący , 
k tóry  zm ienić  m a w o nę „w  wielkie 
m asow e m orders tw o  m iędzynarodo­
we" — jak  się w yraz ił  uczony ch e ­
m ik  Jones. N ajm n.e jsza  ilość tego 
gazu pow oduje  n a ty ch m ias to w ą  
śmierć.

■AMOLOT AN GIELSKI OCALIŁ INAYA- 
ULLAHA.

L o ndyn , 18. s tycznia.  (Tel. G. P.) Na- 
l ęp ra  A m an u llah a  ln ay a  Ullah o raz  jc- 
;o o toczenie  zostało  e w ak u o w an e  z Ka- 
mlu przez sam o lo ty  an g ie lsk ie , na  pod- 
tawio porozum ien ie  z now ym  em lretu  
lab .b u llu h em . ln a y a  Ullah p rzyby ł  do 
■eszawar i uda je  się w da lszym  ciągu do 

K an d ah a r .

AMANULLAtl N A 81. ADO W  ' L 
SKRZETUiSKIECO.

Londyn, 18. sfycznia. (Tel. G. P  ) 
Did-Iy Eapress" iinformujo., źe Ama- 

nulłah  opuścił stol.cę swojego p a ń ­
s tw a nie sam olotem , lecz w p rzeb ra ­
niu przekrad ł  się w7 nocy7 przez >bóz 
powstańców

Ruch poc ą^cw.
L w ów , 19. s tycznia  

Na t e rc m e  lwowskiej Dyrekcji  ko le­
jowej ru ch  pociągów  z m ałc in i opóźn ic- 
liam i p raw ie  n o rm a ln y . P rz e rw an o  aż do 
rdw o 'an in  ruch  n a  l in jach :  P rzew o rsk - 
'y n ó w  ! ŁnnU ów -C isna. P rzy w ró co n o  

.u c b  n a  tln jl B ork i w lelk te-G rzym ałów .
 O- ---
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P ro c e s  n r z e c iw  l ic ir k ie s p p  i S z t o k a le  j fT™£~r. w  a r . p m . . , ( J . i
o hmń na poczty przy utf Głębokiej 3 L O M ] y  w  1

(centrum) s i a d a j  acego się z  2 frontojumrch, p a s t o -  1ODROCZONY DO MARCA Z POWO U
Lwów, 19. stycznia.

(—) Zgodnie z naszem przewidy­
waniem, rozpoczęta przedwczoraj przed 
Sądem przysięgłych rozprawa prze­
ciwko Eugeniuszowi fekickiemu i Iwa­
nowi Sztuka e, oskarżonym o współ­
udział w napadzie rabunkowym na 
urząd pocztowy nr. 13 przy, ul. Głę­
bokiej, nic dobiegła .wczoraj dn końca.

Powołani do rozprawy w .chaiak­
torze świadków Iwan Ordyniec, odby­
wający kiff:ę ■ 12-letniego więzienia w 
Rawie®, iako główny sprawrca tego 
napadu, oraz przebywający ■ czasowo 
we Wiedniu podkom. policji Józef Fe- 
duniszyn na rozprawę nie przybył.. 
Obrona postawiła około 10 nowych 
wniosków, do których Trybunał się 
przychylił i rozprawę odroczył aż do

Mirs Ta- ceuf
%Gzmt7ym SAlPffl da D ^ -  

«!ES M O N D A MfcS 23/J.
Sylm uska 23.

W o i s y  c c d z i e w n ^ .

NIEPRZYBYCIA 2 ŚWIADKOW- 
jnarca.

Trybunałowa przewodniczył radca 
.Antoniewicz, oskarżał prok. Sywulak, 
bronili adwokaci dr. Gluszkicwicz i dr. 
Hankicwicz. V

wych ubikaryi poszukuje firm a z a g r a n i c a . *j 
W iadomość pod „ Z f r c R W Z i A 1, do IsofeJy City |

w  p r z e m y ś li
g m B ^ ! a h g iftr»n»4,w«.^TOł»tiig3Ełi5Pfl

P o c r z e D  o f i a r  t r e e e r j f  m i ł o s n e j
przy ulicy Janowskiej.

POCHOWANIE ZWŁOK ŚF BĄKOWEJ ODBYŁO SIĘ PRZED POGRZEBEM 
POCAŁUNEK MĘŻA Na  CZ0,,E UKOCHANEJ

Lwów, IG stycznia.
C—) ^Pogrzeb obu oiiar trayertji ero­

tycznej z nl, Janowskiej, zapowiedzk-. 
ny został na  dzień wczorajszy i  vtem, 
żc o gudz. 1-szej w południe tidoyl się 
pogrzeb śp. Stanisławy Sakowej, a w 
dwie godziny później śp. A doiła Ho­
szowskiego. O oznaczonej, godzinie w 
Anałnmji zebrał i ,s]ę dość spora ilość 
publiczności, która przybyłą, by? oddać 
ostatnią przysługę śp. SLanislawie Bą­
kowej. Oczywiście nie brak było zw y­
kłych gapiów, dla których ,smutny ten 
obrzęd miał być widowiskiem.

/w racało  uwagę, że mąż denatki 
poste?. Bąk wziął udział w pogrzebie 
w  nb-aniu cvwunem i przed zamknię­
ciem Uumny poraź oslatni ucałował 
zwłoki swej ukochanej żony w czoło, 
poczem ksiądz odprawił modły i zwło­
ki złożono na karawan, na  którym za­
wieszono wieniec. W orszaku pogrze­
bowym zn-alazło $ie wielu kuleguw po­
sterunkowego Bąka. Pochowanie zwłok 
nastąpiło na cmentarza Janowskim.

W dwie godziny później z tego sa­
mego miejsca odbyło się od p ro w a d ze­
nie zwłok śp . A d o lfa  Hoszowskiego. 1

<5. P. HOSZOWSKIEGO. — OSTATNI 
ŻONY.

tym razem przybyło mnóstwo osób, w 
tern bardzo silnie reprezentowany był 
Związek zawodowy pracowników ga- 
stronomiczno - hotelowych, którzy na 
karawanie złożyli swuj wieniec Drugi 
wieniec był od rodzinv. Pochowanie 
zwłok odbyło S ra  również na cmenta­
rzu Janowskim. W tym pogrzebie 
ksiądz nie wziął udziału.

Kraś i
choćby

dużo i często,
z  niewielkim zyskiem .

TAKIE BYŁO HASŁO NIEBEZPIECZNEJ SZAJKI PRZEMYSKICH ZŁCDZEI-WŁAMYWACZY, UNIESZKODLI-
W ONYCH ONEGDAJ PRZEZ POLICJĘ.

Przemyśl, w styczniu.
CM) Szajka wytrawnych włamywa­

czy, która długo i z wielkiem powo­
dzeniem pracowała na terenie naszego 
miasta, została wczoraj w całości zli­
kwidowana. W ręce policji dostali się: 
Brys Franciszek. Rychel Stanisław, 
Choma Stanisław, Kaczmar Michał 
i Bachurckz Piotr.

Wraz z wymienionymi, których 
złowienie jest zasługą funkc.1 policji 
tut. Wojciecha Tdzika i Józefa Boro- 
wiaka, zdołano także odzyskać część 
rzeczy skradzionych przy okazji roz­
maitych włamań i kradzieży mieszka­
niowych, popełnionych w ostatnich 
czasach przez tę szajki;.

Włamywacze pozostawali w sta­
łym kontakcie z paserami, którzy n a ­
tychmiast po „skokach" nabywali od 
nich ciepły jeszcze „towar'1 i wywozili

rUu naszej, o uoresponuenta) 
go niezwłocznie poza Przemyśl, przy- 
czem nieraz dochodziło między nimi 
do krwawych nieporozumień i pora­
chunków na tle podziała łupów.

Aresztowanie.. Brysia i towarzyszy 
'wolni miasto nasze na dłuższy cza3 
od kredzieży

Wedle poszlak i danych wszystkie 
śmiałe włamania, dokonano 1 u.ostatni i

u p. W. Hasplći, \V. Bkieria, .1. Molen- 
ny, W. Ranncra i i. były dziełem tej 
szajki, która pracowała przy zastoso­
waniu wszelkich środków ostrożności 
i z dużą znajumoicią terenu

Hasłem ich było kraść dużo i  czę­
sto, a kontentować się niewielkim zys­
kiem.

C zy i o sa nepieresy?
J w ó w , 19. stycznia. 

(jp/TRcdakeia nasza otrzymuje nie­
ustannie liczne skargi na niemożliwe 
gatunki tytoniu, jakim nasze -zakłady 
tytoniowe darzą publiczność^ Tytoń 
len przy paleniu przypomina raczej 
wszystkie inne zioła i wszystkie inne 
wonie, aniżeli szlachetny zapach dym­
ka nikotyny.

Ostatnio przyniesiono nam na oka? 
papieros „p lask i1, napełniony jakąś 
zbitą, jedaoliią masą, której skład 
mógfbĄp zaiste byc przedmiotem- eieka- 
^ ch -:s tud jów  dla specjalisty. Palić je­
dnak tego absolutnie nie można, może 
raczej nadawałoby się do żucia.

0  ile państwowe zakłady tytoniowe 
istotnie- chęą u nas wprowadzić za­
miast palęmia amerykański sposób żu­
cia tytomu, to może byłoby wskazane 
wpierw o. tei in o ®  cjt uwiadomić pu­
bliczność wraz z podaniem sposobu u- 
żyćią?

D z i e n n i  t a r z  m o r a e r c s  K e i e a i .
CO MÓWIĄ 0 POEFFLU I WOLFIE KOLEDZY REDAKCYJNI. — WRÓŻKA PRZEPOWIEDZIAŁA 

ŚMIFRĆ. — WYKLUCZENIE JEDNEGO Z OBROŃCÓW OD ROZPRAWY.
WOLFOWI

Wiedeń, w styczniu, 
(jp) W dalszym ciągu sensacyjnej 

rozprawy przeciw dziennikarzowi Fof- 
tlowi, zabójcy Iziennikarzn Wolfa, zo.

B u d o w n ic z y  s k a z a n y  m mm&m.
SPRZEDAŁ LISTONOSZOWI MTESZF \NIE, KTÓREM NIE MIAŁ PRAWA 
ROZPORZĄDZAĆ. — POSZKODOWANEMU MUSI BYĆ ZWROCONA PO­

BRANA KWOTA.

stał przesłuchany zastępca naćzelne-go 
redaktora „Neues Wiener .Journal]", 
dr. Walter Nagelstock.

Świadek zeznaje,-żc n a  konferencji 
redakcyjnej, na której była omawiana 
afera Póffla, Wolf, który miał tak w y­
sokie, że niemal fanatyczne pojecie- o

że skłoni go w len sposób do odstawie­
nia od procesu i ma wrażenie,1-'że by 
łaby się mu udulo sprawę załatwić u- 
godoWfl. Ohrońea dr. Preasbeuzyer od­
czytuje świadkowi zarzuty Wolfa prze­
ciw Pótfflowi, zamieszczone w skardze 
sądowej, a mianowicie zapytuj,.., czy

obowiązkach uczciwego dziennikarza, l użyte fam-ślo.wa „szantażysta" i „dzień

Lwów, 19. stycznia 
(—) Przed sędzią Łyczkowskim 

odpowiadali wczoraj: Eustachy Nie­
dzielski z zawodu budowniczy i .luijan 
Hawrysz, urzędnik prywatny oskarże­
ni o zbrodnię oszustwa. Niedzielski 
posiadał przy ul. Gródeckiej mieszka­
nie., o które przez dłuższy czas wiódł 
proces i ostatecznie go przegrał, olrzy-i, 
mując nakaz rumacyjny. Wówczas 
wespół z H aw ^szem  uradzili, że naj­
lepiej będzie mieszkanie to sprzedać. 
Hawrysz wyna'azł kupca w osobie li­
st on-dsż a Henryka Wężowskiego, kió- 
remu w marca ub. r, obaj mieszkanie

to sprzedali za 512 zł. Gdy Wężowski 
chciał mieszkanie objąć w posiadanie 
okazało się, że padł ofiarą oszustwa, 
albowiem właściciel realności uzyskał 
prawo rumaeji Niedzielskiego.

Po rozprawie zapad! wyrok, skazu­
jący Niedzielskiego na dwa i pół mie­
siąca więzienia (która to kara została 
umorzona przez amnestję), zaś Iła- 
wrysza na 3 miesiące 20 dri. Po za ­
stosowaniu amneslji karę zmniejszono 
o połowę, ponadto odbycie kary zawie­
szono nr 5 lat pod warunkiem, że po- 

-kodowauy otrzyma zwrot swoich 
pieniędzy

w potępieniu Póffla posuwał się za da 
leko. Świadek przyznaje, Ae podc-zns 
proc'esu starał się. yśf 1

wpłynąć na niego uśmierzająco 
i śklonić go, ażeby z większem umiar­
kowaniem odnosił się d ó ‘ tej sprawy. 
Przedstawiał mu złe nałożenie materjal 
ne Polfla i nędzę, w jakiej żyła jego ro­
dzina — Ponieważ Wolf był dolbrym 
czluiyiekiem, miał świadek nadzieję"

uikarz rewolwerowy'1 były uz-asadnio- 
nc.

'Świadek: Xic jąsjsm rzeczoznawcą 
prawnym.

Obrońca: Wolf nic l.lył nim iakże, 
ale.-czy pan .byłby, tyrh wyrażeń użył 
w stosunku do Póffla?

Przewodniczący zwraca w iem 
miejscu uwagę świadka, że niema obo- 
wia.zku odpowiedzieć na to pytanie.

W ró ik a  przepow iedziała katastrofę.
Z przesłuchania naslępująeyeh I czał się dużych wykroczeń przeciwko 

świadków sensacyjne wrażenie robią etyce dziennikarskiej, opowiada fwiii- 
zcznarria red. dra Dezyderjusza Pappa. | dek o
Po zeznaniach, idących w tym k ieńm : dziwnej zaiste przepowiedni:
ku, żc według jego zdania Poffl dopusz ] która na kilka dni przed dniem trytycz
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nym zapoweaziała śmierć Wolfa
— Na trzy dni przed aR rą  morder­

czą, przyty ta  do pokoju redakcyjnego 
w którym pracowałem razem z Wolfem, 
pewna

wróżka z BeTkna.
Chciałem zrobić z nowoczesną Pvtją 
doświadczenie. Kazałem jej więc wy- 
wróżyć nam coś na najbliższą przy­
szłość. Pn pewnej chwili skupienia, 
wróżka oświadczyła: „Mam wrażenie, 
że jenna z osód, znajnnjących się w po­
koju, jest zagrożona straszliwem nie- 
bezpieoztństw ran".

— Ta przepowiednia — opowiada, 
dr Papp — uderzyła mnie, wobec tego, 
żg wiedziałem, jak Poffl był niesłycha­
nie rozgoryczony na Wolfa Wskutek 
tego prosiłem Wolfa i nalegałem, aby 
nie stawał na rozprawie osobiście. — 
Mówiłem mu o tem zaraz po wizycie

przedstawicieli idfidaieji
m  M i :  u  t u l i  s i m i  sin morę? R u i w f

KLĘSKA RUCHL KOMUNISTYCZNECI W RESbARAEJI NASTĘPSTWEM POLITYKI RZąDU MANJU. — NOWY 
PRÓBNY PUTSOH. — NADZIEJE NA PLEBISCYT RÓWNIEŻ ZAWIODŁY.

Moskwa, w styczniu.
W związku z pozycją, zajętą przez 

rząd rnmnński w sprawie przystąpie­
nia do paktu Kelloga i podpisania pio-

wróżki, a wiedziony złem przeczuciem, 
ponawiałem moje perswaje jeszcze po­
tem, poszedłszy do niego w tym celu 
do domu.

Czy miądzy PcisfffSem a Rolfem  
była animozja?

o nadużyciach,Następnie przesłuchiwany red. Hans 
Tabarelli podaje, że między Pófflcm a 
Wolfem przed aferą, inseratową, nie by­
ło żadnej animozji, Natomiast redaktor 
dr. Lorenz przypuszcza jednak, że W o-lf 
miał pewną urazę do Poffla zmieszana., 
z uczuciem zazdrości z lego powodu, że 
EŚTłl zbyt szybko posunął ,<ię na w yż­
sze miejsce w dzienniku.

Z kolei zeznawał wydawca dzienni­
ka, Oskar Lowenstein. Z zeznań jego 
wynika, że wydawnictwo nie wiedziało

jakich się dopuszczał 
Póffl w charakterze gospodarczego re ­
daktora. Wydawnictwo zgadzało, się 
wprawdzie na akwizycję inseratów, ale 
z zastrzeżeniem, że Poffl może brać je­
dynie prowizję, należną każdemu akwi­
zytorowi. Wobec wyniku konforenrji 
redakcyjnej, która orzekła, iż Poffl i.ie 
może nadal pozostawać w zespole dzień 
nika, wydawnictwo wypowiedziało Póf- 
flowi posadę.

Jedeń z obrońców wykluczony-
W dalszym ciągu rozprawy powsta­

ła ostra scysja między jednym z obroń­
ców oskarżonego, drem Giirtlerem. a 
przewodniczącym. Scysja ta została 
wywołana agresywnem postępowaniem 
obTOńcy wobec świadków, zeznająuych 
na niek0izvść jegu klijenta, a w pierw­
szej linji wobec F Danzing»ra, sekre­
tarza Towarzystwa handlowego, który 
zeznał, że

P&ifl brał lanowki.
Gd\ przewodniczący wezwał obrońcę 
do porządku, dr. Gurtier, w najwyższym  
stopniu wzbuizony, zaczął wymachi­
wać Tekami w kierunku przewodniczą­
cego, wykrzykując jakieś niezrozumiałe 
wyrazy

Wskutek tego zachowania obrońcy 
Trybunał udał się na naradę, po której 
przewodniczący oświadczył, że odbiera

Gwałtu. co się dzie e?
Czyżby telefony zamarzły?

L w ó w , 1 0 . stycznia
(.). Po pewnym okresie minimalnej 

co prawda poprawy w komunikacji te­
lefonicznej, od Nowego Roku mniej 
więcej znowu się snąć coś pupsulo w 
państwie „Pasty" i co więcej, z każ­
dym dniem jest coraz gorzej. W słu­
chawkach podjętych dzieją się rzeczy 
piekielne, nienawistne dla tejtbbncnfa 
telefonicznego drrr, drrr rozlega się 
bez przerwy — a ani zgłoszenia się 
telefonistko ani tem samem numeru 
żadnego doczekać się. nie można. Kto 
zaś wreszcie, posługując się kolejno 
kilkoma aparatami (nie wszyscy są. w 
tem szczęśliwem położeniu) uzyska 
połączenie, to może.g być niemal 
pewny, \%ż\ w najbliższej chwili ja­
kiś złośliwy upiór telefouicznv przer­
wie mu w pół słowa słodką mowę...

Świetna Pasto, co to się znowu 
dzieje ?

Czyżby centralę wraz z telefonist­
kami. zawiało śniegiem, lub zamroziło 
Jodem?

drowi Giirtlerowi głos i wyklucza go od 
dalszego prowadzenia obrony, przyczem 

‘oskarżonemu przysługuje prawo wy­
brania sobie innego obrońcy. Po tem 

poświadczeniu (Mroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia następnego.

tokoiu I-itwinowa, rząd sowjeoki za­
wezwał do Odessy przedstawicieli Cen­
tralnego Komitetu bess arabskiej partji 
komunistycznej, oraz członków rządn 
mrłdawskiej republiki sowieckiej. Ze 
strony Sowjetów w konferencji tej 
brali udział działacze „Rewwojenao- 
wieta", oraz reprezentanci Kominter- 
nn Głównym przedmiotem konferen­
cji była sprawa zajęcia stanowiska 
wobec nowego kursn politycznego w 
Hnmunji, oraz sprawa sromotnej klę­
ski komnnistow na ostatnich wyborach - 
parlamentarnych w Bessarabji. Wyja­
śniło się, że z chwilą objęcia władzy 
przez rząd Manju, u pływy komuni­
stów w tfess aranji zupełnie znikły, 
tak, że dawny projekt Sowjetów, o- 
picrający się na żąćanin plebiscytu 
wśród ludności oessarabukiej, obecnie 
niema żadnych szans powodzenia i 
w rezuliacie taki plebiscyt dałby bez­
względną większość zwolennikom po­
zostawienia Bessarabji przy Rmnunji

Wobec tej sytuacji postanowiono u- 
urządzić w najbliższe przyszłości w 
Bessarabji czynne wystąpienie komu­
nistów, których szeregi mają być 
wzmocnione przez żywioły obce, t. j. 
przybyłych z Sowjetów.

Na urządzenie tego putschu wy­
znaczono olbrzymie fundusze, oraz 
wysłano do Bessarabji (oczywiście w 
drodze nielegalnej) znaczna zastępy 
emisaijuszów wojskowych. Równocze­
śnie odbywa się przerzneenie znacznej 
ilości amunief’ i broni. Ponieważ we­
dle opinji przybyłych do Bessaraoji a- 
guntów Kominternu, putsch ten praw­
dopodobnie zakończy się klęską, posta­
nowiono w stosunku do Rumunij pro­
wadzić politykę wyczekiwania i rezer­
wy, tembardziej, że wytworzona sytu­
acja na terenie międzynarodowym 
jest tego rodzaju, iż pretensje Sowje­
tów co do Bessarabji nie znajdą obec­
nie żadnego poparcia, nawet ze strony 
Niemiec.

Co pisze Ra/ow sk: a prowodyrach
komunistycznych w  BohzewjL

„W ARSTW A ROBOTNICZA 01) KOMUNIZMU NIC NIE UZYSKA­
NA". — W  SZEREGACH KOMUNISTÓW REJ W ODZĄ OSZUŚCI, 

TCHÓRZE, KARJEROWICZE ITD  
Berlin, w  styczniu.

Do Berlina nadeszła (w  drodze 
nielegalnej) w  ostatnich dniach i

Kule Pilneao świstały za
KTÓRY PĘDZIŁ Z DUSZA NA RAMIFNIU, A KILKU

FOD PAUHĄj
FLASZKAMI WINA

Lwów. 19 stycznia.
(—) Przedwczoraj popołudniu zna­

ny tarnopolski złodziej nazwiskiem 
Łysaj dokonał włamania do piwnicy 
Mozesa Scidonberga, przy ul. Lwow­
skiej 19. Gdy sprawca z łupem kilku

flaszek wina uchodził, poszkodowany 
wszczął alarm, który zwabił na miej. 

i SCe posterunkowego Pilnego. W pości­
gu za włamywaczem post Pilny strze­
lił za riai z rewolweru, lecz nie trafił, 
a złodziej zdołał zbiedz.

Syn za b ił ojca w Kamionce str.
NIESNASKI RODZINNE, POWODEM 0JC0BOJSTWA..

(Od naszego k o re sp o n d en ta  )

Kamionka Str., w styczniu. 
Wezor&j1. między gndz. 8 9 Bogdan 

Miiar. 19-letni młodzieniec, zabił ffl 
huchepi siekiery swśgo ojca Michała, 
liczącego 52 lat

Ojciec wdowiec, chciał wejść- po­
wtórnie w związEk małżeński, na 
przeszkodzie temu stały dzieći, 19-let­
ni syo i 10-ietnia córka, których złem 
traktowanietr, chr-.ił zmusić do onniz-

czenia domu. Gdy to nie przeniosło u- 
pragninnego ieiuitatu, nieludzki ojciec 
oświadczył dzidhioni, by sobie poszu­
kały pracę, L>o on niema zamiaru ich 
dalej utrzymywać, Wyprowadzony z 
równowagi =yn porwał siekierę i zadał 
nią o;ęu dwa uderz°nia w głowę, kła­
dąc go trupem na miejscu. Mordercę 
policia aresztowała.

Dwie: złodziejki z Łodzi
m d w a J y  i | o  d o  L w a w ą  i  s w s t r t e  „ a w v H r " ,

JEDWABNE PARASOLKI W KIESZENIACH MATLI WSZĘDOBYLSKIEJ 
Lwów, 19. stycznia. berg usiłowały ukraść w sklepie -Tóze-

(—) Do Lwowa przybyły onegdaj fa Keslera przy ul. Akademickiej 12
na gościnne występy rlwie złodziejki dwie parasolki jedwabne wartości
sklepowe tzw. szopenfeldziaiki, porho- ICO z ł , które ukryły w specjalnie prsy-
dzące z miasta Łodzi, które jednakże czepionych kieszeniach przyszytych
miały pecha i dostały się w ręce poi i- !o szerokich płaszczy. Właściciel skle
cji. Szopenfeldziaiki te, nazwiskiem pn w samą. porę spostrzegł kradzież
Matla Wszędobylska i Szaindla Griin- i złodziejki orz'drzymał.

ogłoszona w  pism ach opozycyj­
nych odezwa prowodyrów opozy­
cji kom unistycznej, podpisana m ię  
dzy innym i przez Rakowskiego. 0 -  
dezwa la w  niezw ykle jaskraw y  
sposób rysuje stan włodarzy, panu  
jących nad 140 - m ii jonow ą lu d ­
nością rosyjską. Zaznacza m iędzy  
in. że w partji kom un.stycznej do­
szło do „ostatniego stopnia degrada 
c ii“. W  ostatnich latach — pisze 
Rakowski — dom inujący w p ływ y  
wśród kom unistów  uzyskali karje- 
rowicze, którzy zepchnęli parlję ko 
niunistyczną na bezdroża. Rakow ­
ski przyznaje, że w  Sow ietach par- 
,;a robotnicza od chw ili zapanowa  
Ma bolszcw izm u ani pod w zglę­
dem um ysłow ym , lub korzyści m a- 
T rjanych nic nie uzyskała. Prowo 
dvrowie nic m nia żadnego do- 
;wi;idrżenia rewolucyjnego, a w  
.szeregach kom unistycznych panu- 
ia obecnie oszuści, tchórze, kamero 
wicze i ludzie, przyjęci innem i ce-  

1 Miami, o których w styd nisać". O- 
wiądczenie lo w  uslach byłego na­

czelnego dyplom aty sowieckiego, 
znisfe nie w ym aga żadnych komen  
farzy.

ł ^ e d o t a  & 1© dy-
R e d u ła  A rty s tek  T e a tru  M ałego n a ­

zw ana  R edu tą  M ody, od b ęd zie  się  dziś, 
w so b o tę  d n ia  19-go bra. w calach Hotelu 
Krakowskiego. Niezwykle  p o m y sło w a  z a ­
b a w a  będzie s tan o w iła  „ d n u "  tegorocz­
nego sezonu i śc iągnie  n a j lepsze  sfery  
to w arzy sk ie  naszego m ias ta .  O grom ne  
z a in te re so w an ie  w zbudza  k o n k u rs  m o d y  
i m ia n o w a n ie  Królowej Mody o raz  4-ech 
W ice-K ró low ych ,  o w yborze  k tó ry ch  bę ­
dzie  s tanow iło  „ J u r y “ sk ła d a jąc e  się z 
zaproszonych  przez Kom ite t  w yb i tnych  
osobislo.ści naszego  miasta ,,  m ianow ic ie :  
D y rek to ro w a  C zarnow ska,  R ed u k to ro w a  
K onarska ,  Pe łeńska ,  S ichulski.  \Vvgrzy- 
walski,  z b ie rzch o w sk i .  Na k o n k u rs ie  
m ęsk ie j  u ro d y  n a g ro d zo n y  lwowski „Va- 
lent ino  o t rzy m a  zlo ty  żeton z szefirem  
o f ia ro w a n y  przez F  m ę Rozwarzewslu.
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A R A B S K I E
W gi ro i  Vk H.LAM BOYD, MARY ASTORI i z ar ego z filmu BGRZA jako BULBA Louis Wolheim 

W-p niuia n . stawa. — i r epi ne haremy — Przicud e odałiski. I
taranie EiajdamadcśegowyDiyKu

Skazany i  edko odkupił od „zawieszonych ( kamratów  
zapasy prowiantów do kryminału.

SĄDOW E ECHO ZNIEW AŻENIA GODŁA PAŃSTW OW EGO W  W ERBICZU. — HUMORYSTYCZNY

Lw ów , 19. stycznia.
(—) W  dniu św ięta N iepodległo­

ści, tj. 11. listopada ub. r.\w  W trbi-  
czu pow. Rawa Ruska, podobnie jak  
zresztą w innych m iejscow o­
ściach Rzpltej, w szystkie gm achy  
państw ow e udekorowano flagam i o 
barwach narodowych. W  W erbiczu 
udekorowaniu flagam i szkolę po­
wszechną, cłom posterunku policji, 
urząd gm inny, oraz dom szynkarza. 
Następnej nocy nieznani spraw cy  

zdarli chorągiew  
z budynku szkolnego, którą zn isz­
czyli.

Kiero wn:k szkoły p ow z:ąI pod ej 
rżenie, iż czynu tego dokonali: Fec’ 
Jem ioła, Andrzej Gil i Iwan Zrada 
kłór :h aresztowano. Aresztowań'' 
przyznali się do w iny  i wczoraj sta ­
nęli przed Trybuna tern, któremu 
przewodniczył radca Dworzak. O 
skarżenie wnosi 1 prek. Laniewski 
bronił adw  dr Hankiewmz. Obrona 
szla w tym kierunku, że bvl to akt 

Z( msfy czysto osobistej, 
czego dowodem  jest fakt, że inne 
chorągw ie w lej wsi n.e zostary ze ­
rwane, ani uszkodzone.

Po przeprow adzonej  rozpraw ie  
T ry b u n a ł  zasądził .lermołę, który 
już bvł kilka razy karany, na 10 ty ­
godni w iezienia bez zaw ieszenia, r  
Gila i Zrade no dwa m iesiące więzie- 
nia z zawieszeniem  kary.

Po
dość

ogłoszeniu wyroku zaszedł 

■wesoły epizod.

Kowa! mts.dował 
swega piania.

Lwów, 19. stycznia. 
( —) Z Zaleszczyk donoszą, nam o 

potwornej zbrodni, która wydarzyła 
sie we wsi Słone w pow. zaleszczyc 
k-im. Oto majster Kowalski Michał 
Szaeczuk z nieznanych na razie po- 
woduw zamordował ucznia swego 
Franciszka Kamezelicha. Mordercę 
aresztowano.

Młyn w  fB n n p o '! 
zmienił czeladnika.

Lwów, 19 stycznia.
(— ) Z Tarnopola denoszą o nie- 

1'zezfeS.liwym wypadkn, który wydarzy! 
się w młynie Wolta Vogta i Ski przy ul. 
G r u d z i ń s k i e g o  13. Oto czeladnik mły­
narski S t a n i s ł a w  Seredny, przedwczo­
raj gdy w p r a w i a ł  w ruch elewator ciąg 
nący hreczkę do góry, został uchwy­
cony przez transmisję, która okręciw­
szy go kilkakrotnie, wyłamała mn rę­
ce i nogi, tak, że w krótkim czasie 
zmarł. Młyn opieczętowano. Docho 
dzenia nolicyjne w loku.

INCYDENT.
W szyscy trzej oskarżeni spodziew a­
jąc się kary i natychm iastow ego u- 
w ięzienia, przyw ieźli ze sobą w  d u ­
żych workach zapasy prow iantów . 
Gdy dow iedzieli się Gil i Zrada, że 
zostają na w olności, za poradą ob­
rońcy sw oje dwa worki prowiantów

odstąpili Jei mole, który w prosi z 
sali sądow ej ODarczony trzema w or­
kam i prowiantów, w  tow arzystw ie  
posterunkowego p<jdąŻ3rł  do w ięzie­
nia kannego przy lid.. K azim ierzow ­
skiej.

t t r o h A  K n R N ftW m U jW i  

L E I C H N E R A .
w cenie Zł. 2-20 za garnitur.

W uzędzie do nabycia.

Hiipato puścił „(zerwo- 
uejw kegnta**

Lwów, 19 stycznia.
(—j Przedwczoraj po południu wy­

buchł pożar w zagrodzie Jana Tarnaw 
skiego w Łopatynie pow. Radziechów, 
który zniszczył doszczętnie wszystkie 
zabudowanie, narzędzia, oraz ziemio­
płody. Pożar objął również sąsiednie 
budy nki g >spodarcze Michała Wojtaj- 
ka, które również spłonęły. Ogólna 
zkotta wynosi ponad 10.000 zł. jak 

wykazały dochodzenia, ngięfi został 
podłożony przez Piotra H upalę z  uo- 
patyaa, k óreg" aresztowano.

Iiteft nwm, t< .pu ugrał na ®ji.
ZA NIKLOM Y ZEGAREK KUPIŁ LOS. — GŁÓWNA WYGRANA. NIESZCZĘŚCIE W  SZCZĘŚCIU.

Sztokholm , w  styczniu.
( j)  Ogólną sensacją wzbudziła  

tutaj w  najszerszych sferach publ 
..znosci w ostatnich dniach nastę­
pująca afera. Pewien robotnik pozo 
.tający w  skrajnej nędzy doprowa 
lzonjT do ostateczności coraz bar- 
tziej dotkliw ym  niedostatkiem  nie 
•slannie go trapiącym, sprzedał ni 
kłowy zegarek, będący ostatnim  o- 
knzem jego „bizu!erji“ i zakupił za 
uzyskane pieniądze los laterji kla- 
owej. Przygnieciony niedolą nie li 
zył lednak zunełnie na to, abv los 
słotnie w vszedt i nie zwracał nań 

,’wagi, wskutek czego los zagubi! 
>?•

Jakaż bvła rozpacz nędzarzu, kie 
’y przeglądając ostatnią listę w y  
jranyom lolerji klasow ej, w yw iesz  
na w oknie w vstaw ow em  iednegr 
z kantorową przekonał się, że w ła ­
śnie r>a los zakrni"nv przez n icm  za 
ostatnie n rzem i ponada>’e p ien ią­
dze. padła olbrzym ia główna w v -  
"ra^a. Oszalały wornst ze szczę 
ścia a równocześnie drżący z prze­

rażenia, że nie uda mu się odszukać ozem losu zagubionego — w ysto-
zagubionego losu, pośpieszył naty­
chm iast do domu, by przeszukać 
w szelkie kąty całego aom u a nasię 
pnie w szylk ie okoliczne śm ietniki. 
Na nic to się jednak nie przydało, 
albowiem  zagubionego losu nie od­
nalazł. W  następstwie tego „nie­
szczęścia w szczęściu1* oraz wobec 
lego, że zarówmo jego rodzinie jak i 
sąsiadom powszechnie byto w iado- 
mem, iż istotnie b y ł..on  posiada-

sowal nieszczęśliw y prośbę do kró 
la, aby w ypłacono m u wygt arią 
m.mo braxu odcinka loterji k laso­
wej. Poniew aż nędzarz ów  znany  
jesl powszechnie w  dzielnicy, w  
której m ieszka ze sw ej uczciwości, 
opmjn publiczna oczekuje, że król 
przychyli się istotnie do podanej 
prośby i poleci w ypłacić wygraną 
biedakowi, a lo tem bardziej, że 
nikt po nią się nie zgłosił.

Pijany N b& o M ire ł na wiwat
A MYCHAJŁO POCZ 7Ł KULĘ W GŁOWIE.

Lwów, 19. stycznia 
(—) Jeszcze w czasie świąt ruskich 

Bożego Narodzenia w Kujdańcach po­
wiat Kołomyja, parobek tamtej. Iwan 
Paiasrozuk, będąc w stanie podpitym 
pojawił się na gościńcu i z rewolweru 
bębenkowego strzelił trzykrotnie na 
wiwat w powietrze. Jedna z kul t ra ­
fiła w czoło będącego również na goś-

P. fóenkes n*a krewki toimrameirt
ZAJĄŁ CUDZE MIEJSCE W PHZEDZT/U W A FÓSZKODOWANELO OPORZĄ­

DZIŁ NOŻEM.
Lwów, 19 stycznia.

*—) Dnia 2 lipca ub. r. wybrał się 
na wycieczkę do Brzuchowir Szymon 
Lich enberg, kierownik Huty szklanej 
w Żółkwi. Gdy na chwilę oouścT swo­
je miejsce w przedziale, natychm;asl 
zajął je niejaki Jozel Menkes. Na sta­
cji w Kleparowie p. Lichtenberg wró­
cił do przedziału, a  ujrzawszy je zaję­
te przez Menkesa, zwrócił mu uwagę,

że miejsce to należy do niego. Menkes 
zamiast się usunąć wszczął sprzeczkę, 
poczeir wyjął nóż i zadał nim p. Lich- 
tenbergowi 3 pchnięcia: dwa w plecy 
i jtino w głowę, tak. że ofiarę musia­
no odwieźć do szpitala.

Wczoraj Menkes za czyn ten od­
powiadał prred sędzią Sokołowskim 
który zasądził eo na dwa miesiące wię­
zienia, z odroczeniem kary na 5 lat.

Darmo nie łaje!
Natomiast udreta 1 1 % Rabatir

przez city Styczeń
AMERICAN HOUSE

Ł»źw, Kopernika S.

i

znana firma

Tal. 44-78.

cińcu Mychajła Hawryszczuka z Kuj- 
danic i przebiła mn kość czołową tak, 
że musiano go odwieść do szpitala w 
Kołomyji. Paraszczuka aresztowano.

»

Nowe wład e Ifary 
oszuędn. m. Przemyślu

Przemyśl, w styczniu.
(Ml Wybory władz Kasy Oszczę­

dności, przeprowadzone na podstawie 
nowego statutu organizacyjnego, dały 
następujący wynik: Członkowie dy­
rekcji: r. Tadeusz Cieślińsk,, Stefan 
PraczynsKi (dyf.-referent), r. Maurycy 
Sehatzker Zastępcy członków dyrek- 
cj" r. Sew. Górniak, r. ks. dr. A. Wą­
sik, r. Jakób Tiirkel. Prezesem Rady 
fv. O. został wybrany burmistrz R. Kro 
gulecki. Wybór zastępcy prezesa Rady 
został odroczony.

m
N A D  Ł  S Ł A N E.

Z w iązek  1 'odo iieerów  R ezerw y 
Ziem poł. w sch. p o d a je  do w iadom ości, 
że P, S tan is ław  D w orzak , by ły  sek re ta rz  
nie pełn i ż ad n y ch  funkcji w Z w iązku 
P o d o ficeró w  R ezerw y i n ie  m a u p ow aż­
n ien ia  do  zaw ie ran ia  jak ich k o lw iek  
tran sak c ji im ien iem  tegoż Zw iązku.

W szelk ie  zo b o w iązan ia  P. D w orzaka 
poczynione im ien iem  Z w iązku  są n ie . ; 
ważne.

Za Zarząd Karol Cwynar, Prezes.
i 044-3



Sir. 8 „GAZETA PORANNA" z dnia 20. stycznia 1929. NT. 8747

Mimochodem.
KURACJA HILAREGO.

Lwów, 19. stycznia.
Musiałem użyć całego nacisku, by 

go odwieść od rzeczy zarówno przy­
krej, jak niesmaczne'. Ten człowiek 
zwiedzał po kolei wszystkie zakłady 
pogrzebowe, porównując cenniki — 
jak mówił „dla zorjentowania się i zu­

żytkowania*. Był zresztą, zniechęcony.
—  To jesl potworny wyzysk na 

ludzkiem nieszczęściu. 300 zł. głupia 
Irumna, a gdzie reszta? Jest to naj­
drastyczniejszy wyraz współczesnych 
stosunków, że człowiek ubogi nawet 
umrzeć nic może. Z przerażeniem m y­
ślę* o kłopotach, jakie śmiercią, swoją, 
.-prawię żonie. Zamiast oddać się. głę­
bokiej i spokojnej żałobie, ta biedaczka 
będzie musiała uganiać się po różnych 
urzędach, czekać, aż różni dosfotnicy 
powrócą z posiedzenia, targować się 
u wyśrubowane i besensowne taksy... 
\.śch pan poruszy tę sprawę. Powinno 

powstać jakieś biuro prywatne, załat­
wiające te smutne sprawy szybko, ta ­
nio i dyskretnie.

Chcąc za wszelką, cenę odwrócić 
mysi Hilarego od tych posępnych kło­
potów, zauważyłem:

— Wygląda pan znacznie lepiej 
Widocznie jednak kuracja, służy­
li obiecał mi pan opowiedzieć coś ze 
swych przeżyć i wrażeń.

Hilary nie upierał się..
— Skoro to pana interesuje... Co do 

mnie, to wiem, że nic mi już nie po­
może, nic mnie] mam dla medycyny 
dużo szczerego podziwu. T o . piękna 
nauka. Nie wierzy w cuda, a  śmierć 
uważa za naturalny wynik wielu cho­
rób. Jest tajemnicza, pełna znaków 
i łaciny, która zawsze działa na wy­
obraźnię prostaczków. Nie myli się 
nigdu, a gdy choroba zakończy się 
inaczej, niż ona zapowiadała, twierdzi, 
*  natura popełniła omyłkę. Mysi .ta

\ CO MOWl NEMO

M R Ó Z ;
HEJ ŚCISNĄŁ ZIEMIĘ ZIMNĄ OBRĘCZĄ 
STALAKTYTAMI NA RYNNACH WRÓSŁ 
SŁYSZĘ NOCAMI, J AK DRZEW A JĘCZĄ:

M RÓZ'.. MRÓZ!
JEST GDZIEŚ KOMINEK Z TRZASKANIEM POLAN  
I DWOREK Z BIAŁĄ ALEJĄ BRZ Ó Z .
CHCIAŁBYM TAK PRZYPAŚĆ DO CZYICHŚ KOLAN - 

MRÓZ!... MRÓZ!
CHCIAŁBYM SIĘ SW OJĄ PRZYTULIĆ TW ARZĄ  
DO SERCA, KTÓRE NIE W IE CO MUS.
HEN ZA OKNAMI D RZEW A SIĘ SKARZA:

MRÓZ!.. MRÓZ!

l a n a H B

wydaje mi się trafna i przekonująca. 
Muszę zresztą przyznać, że mam dużo 
szczęścia. Już pierwszy kapłan tej 
sztuki, u którego szukałem porady, 
natchnął mię szacunkiem i zaufaniem.

— Ktoz to taki?
— Pewien profesor, którego sława 

jest równie wielka, ja'k skala ho:« 
rarjów. Nosi złote okulary i wspaniałą, 
patriarchatną brodę. Jest tajemniczy, 
a to wystarczy, by pobudzić moją cie­
kawość. Opowiadałem .nu dokładnie 
objawy mojej choroby, gdy mi nrzer- 
wał łagodnie: „To niepotrzebne". Po­
tem zbadał mię z tą wprawą, która po­
zwala w  kilku minutach zgłębić wszy­
stkie sekrety organizmu. Złotem pió­
rem. skreślił na firmowym papierze re­
ceptę i łaskawie mię pożegnał. Zapina­
jąc szelki, ośmieliłem się zapytać o 
rodzaj choroby i widoki kuracji. Odpo­
wiedzią był Tuch ręki. który interpre­
tuję sobie różnie, zależnie od humoru 
i nastroju: to jako odebranie wszelkiej 
nadzieji, to znów jako zapowiedź po­
myślnego wyniku. Z receptą, posze­
dłem naturalnie do znajomego apteka­
rza, który mi wyjaśnił, że jest to lekar-

i stw o na wzmocnienie i na  ogół meszko

dliwe. Kupiłem kilka butelek, bo wy­
daje mi się, że trzeba mi będzie jeszcze 
duzo sił.

— U kogo pan był następnie?
— U pewnego, gorąco polecanego 

internisty. Miły, inteligentny czło­
wiek, a przedewszystkiem bardzo o- 
fwarty..;Nie taił swych obaw. Wpraw­
dzie nie badał mnie szczegółowo, lecz 
tylko lekko pomacał, ale zato pozwolił 
wypowiedz.eć się detajliczi.ie o moich 
rozlicznych cierpieniach, zapisując 
wszystko do wielkiej księgi. Był pełen 
współczucia. At owił, że moja choroba 
jest „typowa". Wyjaśnił mi szczegóło­
wo działanie trzustki i wątroby, tu­
dzież wielu lekarstw, których skutecz­
ność jest niewątphwa. Zapisał mi po­
dwójne proszki i potrójne pastylki. 
GdyDy mi nie pomogły, czego nie wy­
kluczał, mam zgłosić się za tydzień. 
Przy pużegnar.iu dał mi do poznania, 
że tylko allopatję uważa za godna u- 
wagi. Mój a-ptekarz, do którego uda­
łem się natychmiast, radził mi kupić 
lekarstwa, ale używać ich jedynie w 
ostateczności, zawierają bowiem wiele 
trucizn gwałtownych i zjadliwych. Kij 
piłem je i dałem żonie do przechowa­

nia, zawsze bowiem czuję pewien lęk, 
mając nabitą broń lub truciznę pod rę­
ką. Z kolei poradzono mi udać się do 
pewnego chirurga, który lancetem usu­
nął niejedno cierpienie, opierające się 
wszelkim zabiegom Jest to człowiek 
zdecydowany i odważny. Oświadczył, 
że medycyna jesl właściwie megją i 
filozofją, a jedynie chirurgja, choć zbli 
żona do sztuki rzemieślniczej, zasługu­
je na szacunek. Stwierdził, że żołądek 
moj jest zniszczony i nonsensem było­
by tę ruinę konserwować. Uważał, żc 
wycięcie trzeciej części tego organu 
przyniosłoby ,mi pewną ulgę. Przy­
znam się panu, że pomysł ten podob' ł 
mi się, ale mój aptekarz był innego 
zdania. Doradzał mi cierpliwość i wy,«, 
czerpanie innych, łagodniejszych środ­
ków. Właśnie o 3-ciej mam być u pe­
wnego słynnego neurologa, a o 5-tej u 
dentysty. Niech się pan nie dziwi. Po­
dobno zepsuty korzeń zatruwa cały or­
ganizm i może być źródłem najstrasz­
niejszych chorób. Dziś wieczór mogę 
panu zdać sprawę.

I Hilary poszedł, chwiejąc się nie­
co i stękając.

Ha~mc ni]ki 7 amiasl 
for.er>icn w.

Lwów, 13. stycznia.
„W ieczernia,.. rJ M w S  uonosi, 

że sow iet ler.ingradzki postanowił 
dokonać praw dziw ie „proletar lac­
kiej" reformy w zakresie wyrobu in 
strumentów m uzycznych.

Poniew aż fortepiany, wyrabfan  
w  znanej fabryce Offenbacha, ni. 
znajduin wrajh rabvw ców . sow ib  
w ięc uchw alił zaniechać dalszej pro 
dukc>i fortepianów i zam iast nich 
wyrabiać barm órUbi.

I nic dziwnego. W  Rosji sowie 
'■kiei nabywca forlen h n u  uchodzi! 
bv 7,;i podejrzanego o kontrewolucję 
„burżuja".

L U T E G O  ]  BAL PRASY i ;  2 L U T E G O

i K .ii.r i n v  „ g a z .  p o in *  * 20. 1. 1928.

A. AW LRCZENKO.

P A L A C Z E  OPIUM\
i.

W pokoju  toczyła  się n a s tę p u ją c a  10 1 • 
m ow a:

—  Obaj nie mamy p rz y  duszy  ani  g ro ­
sza, kiszki g ra ją  n am  m arsza  i z op ła tą  
ćz; nszu  zalegam y od 2 m icsięęy .

Pow iedzia łem !
—  Tak.
—  W czo ra j  n ie  jed l iśm y  ko lac j i ,  dziś  

.nic p i l i śm y  ra n n e j  h e rb a ty  i w  perspek- 
lywie nie m am y  nic dobrego .

/g o d z i łe m  się rów nież  na  to.
A nders  pogładził  się po n iegolonej  

tw a rzy  i powiedzia ł :
—  E, co tu gadać.  M ożnaby  żyć bez 

troski.  O hydne  to tylko.
— Z abójs tw o?
—  Kie.
—  P ra c a?
—  No, niezuDełnie. A zresz tą  o h y d n e  

fylko, j a k o  codzienne  zajęcie.. . a jed en  
dzień d la  kaw ału  spróbujem y.,  co?

—- Spróbujm y. Co m am  robić?
—  B agatela ,  to samo, co ia. Ubierz 

S'C, p ó jdz iem y  do miasta ,
—  Gospodarz  z a trzy m a
—  F o rd a !
S ta ra łem  sie n iepostrzeżen ie ,  bez hu 

lasu  p rz em k n ąć  przez  ko ry tarz ,  n a to ­
m iast A n d e rs^ w p ro s t  p rzec iw nie  —  s t r  
ka ł  n ieu s tan n ie  nogami.

Przy  końcu  długiego k o ry ta rz a  d o ­
gania  nas  rezo lu tn a  pokojów ka.

— Panie  Anders, pan  gospodarz  Gri 
gorij  Grigoriez, b a rd zo  p rosi ,  by pian na-

. f e rm n a s . poiaiygOW t.. „u
—  Stało  "się —  ‘szepnąłem ,  o jiierając  

się o ścianę...
—  A... a... św ie tn ie  się sk łada .  Z m i ­

łą chęcią.  C hodźm y, p rzy jacie lu
O h y d n y  starzec,  właściciel  p oko jów  

um eb lo w an y ch ,  p o m y lo n y  na p u n k r ie  
czystości i ciszy sp o tk a ł  nas  z lodow atym  
uśm ieszkiem.

—  W y b ac zą  panow ie.  M am in teres .  W 
duszy zapew ne  myślicie:  „Czego chce od 
aas  ten s t a ry  b y d la k ? "

Anders  z w y rzu tem  p o k iw a ł  g’ową i 
o d rzek ł  z z im ną  krwią .

—  Tak  czy inaczej ,  w y b ie ra l iśm y  się 
dziś  do  p a n a .

Radośfę b łysnę ła  w oczach starca .
—  Czy być m o że?  d o p ra w d y ?

— Tak...  chciel iśm y p a n u  serdecznie  
i gorąco  podziękow ać.  W ie  pan,  zda- 
rzało  mi się m ieszkać  w wielu u m eb lo ­
w anych  p o k o jach ,  czasem  n a w e t  ba rdzo  
d rog ich  i luksusow ych ,  lecz szczerze po 
w iem —  tak iego  SpoRSąuj tak ie j  czysto 
ści i p o rząd k u ,  nigdzie  nie widz ia łem ! Co 
dz ienn ie  p y tam  go (Anders w sk aza ł  na 
mnie)1} skąd  Grigoi ij Grigorowicz zn a jd u je  
rzas  na  p ro w ad zen ie  tak iego  ogrom nie  
skom plikow anego  przedsięb iors tw a. . .

—  Isto tn ie  —  pytał  m n ie  —  powie 
dzia łem. —  A ja  m u  o iU tp a m ię ta m ,  od 
pow iedzia łem : „W  głowie mi sie n ie  m ie ­
ści, to jak ie ś  czary!"

— T a k  —  powiedzia ł  s ta ry  mile p o ­
g łask an y  —  to  n ie  f ra szk a  zachow ać  czy 
stość, spokój  i porządek.

—  Lecz p an  zach o w u je  je  w y śm ien i­
cie! —. k r z y k n ą ł  gorąco  Anders.  —  Skąd 
się bierze  tak i  tak t ,  t ak a  subtelność! 
P rzy p o m in an i  sobie w ubiegłym  roku 
mieszkał  tu j a k iś  p i jak  i jakiś, s am obó jca  
Myślicie m ozc, ż e . odw aży ł  sic zakłócić

...... » j / o a z, łj iJ c. rv iiłC. kj *-i y
przyjacie le ,  nie w y d aw a ł  on żadnego 
dźwięku, bo był śm ier te ln ie  za lany  i ci 
śnięty na  łóżko, n a ty c h m ia s t  c ichu tko  
zasypiał. ..  A sam o b ó jca  —  p am ię tac ie?  
W zią ł  i ctichuleńko powiesił  się i wisiał 
cierpliwie, bez k rz y k u  i hałasu , pók i  na  
za ju t rz  nie p rzy p o m n ie l i  sobie  ó  m m.

—  A z azd ro sn e  m ałżeńs tw o?  —  w trą  
Biłem —  pam ię ta sz  p rzy jac ie lu ?  —  Gdy 
ona zas ta ła  m ęża  z po k o jó w k ą ,  czy były 
j ak ie  k rzyki  k łó tn ie  lub sk a n d a l?  Obeszli 
się beż" ha łasuI  P o p r o i tu  wz ię 'a  pokojów 
kę i z d o b ro t l iw y m  uśm iechem  wyrzuciła  
ją przez o tw a r te  okno. Co p ra w d a ,  tam ta  
/ la u n d a  sobie nogę, lecz...

...lecz to przecież  by ło  n a  ulicy — 
wtrąci!  gorliwie  s ta ruszek .  A to, co sic 
dzieje na  ulicy, nie dotyczy' m oich  u m e ­
b low anych  pokoji.

—  R ozumie  się! p a n a  to n ie  dotyczy 
P rzy jdz ie  k o m u  ch ę lk a  łam ać  sobie n a  u 
licy nogę, a p an  m ia łby  za to odpowia 
dać?  Nie!

— Tak...  n iem ałego  t rze b a  h a r tu  d u ­
cha  i w y t rw a ’ości, by  tak  p ro w ad ź  ć 
przedsiębiors tw o! T a  zm arszczk a  rmędzy 
brw inm i,  z n a m io n u ją ca  s tanow czość  i 
silną... wolę...

—  W  m łodych  la tach  by ł  p a n  z ap ew ­
ne b a rd zo  p iękny.

—  I t e raz  jeszcze...  —  m ru g n ą ł  A n­
ders  — bo, ho, gdybym  był żonaty,  t r z y ­
m ałb y m  z daleka  od was m o ją  żo... ej. z a ­
j ad a l iśm y  się! p rzep ra szam ,  że zabra łem  
u anu  tyle  czasu Chodźm y kolego. Raz 
jeszcz drogi Grigorij Grigorjcwiezu, Wy. 
-ażam y  W .im w imieniu  wszystk ich  loka- 
'o rów ,  n a jserdeczn ie jsze  najgorętsze.. .  
hm...! chód.m yl. . .

R o z rad o w an y  s ta ru szek  odprow adzi ł  
nas,  w y m a ch u jąc  życzliwie pom arszczo-

i .iuii  ląiwiuii. »« .m .y ia i z u  iia.iwięi.siny 
się znów na pokojówkę.

—  Nadział — z a t rzy m a ł  ją  Anders,  — 
chcia łbym  was zapytau* o p ew ną  rzecz. 
Powiedzcie  mi, cóż to za oficer  był wczo­
raj  u nas  z wizytą...  W idz ia łem , j a k  od 
was wychodził .

Nadzia roześm iała  się weso’o.
—  To mój kaw ale r ,  lecz tr nie oficer 

tylko p.sarz.. .  w o jskow y piSafz...' 'uluży 
,y sztabie.

—  Żarty! P rzy s iąg 'b y m ,  że oficer! 
Radki chłopak.,  b a rdzo  m ąd ra  twarz...  
duebuj  Nadzieczko.. .  pożycz n am  rubITi 
I robnemi! Bo to wies« dorożki. ..  To i 
iwo...

—  Czy a b y  ty lko  m a m ?  — zafraso  
vałn się Nad z i a., szp e ra jąc  po kiesze- 
liach. m am , b a rd zo  proszę! A czy zau- 
"azyliśeie , j a k ą  m a  cerę?  g lad zm tk a ,  ró 
ow iu tka

— W sp a n ia ła  cera,  popros tu  coś zdu- 
n iewającego. Chodźmy.

Gdy w ychodzil iśm y z. dom u. p r z y s tń  
lałem obok port  je ra ,  s iedzącego n.td ga ­

zetą i pow iedzia łem :
— W ciąż  za jm u jec ie  się p o l i tyką?  tu 

b a rdzo  m i’o widzieć rozum nego ,  intelig...
—  Chodźm y — powiedział Anders — 

tu nie t rzeba ,  nie op łaca  się.
—  Nie opłaca  się, to nie opłaca  — 

izybko obróc iłem  się i pokorn ie  posze­
dłem za Andersem.

W.
N aprzec iw  nas  szedł człowiek zg:ęU 

we dwoje ,  s te ran y  ż y r im i ,  o Zapadnię­
tych p iers iach  — szedł tak ,  że noga po­
s taw iona  na ziemi dhfgo chw ia ła  się w 
kolanie ,  aż wreszcie u sp o k a ja ła  s'i^ i u 
- tępowala  m ieisca  .drugiej,  równij}. cb wier- 
iej nodze. W lók ł  się 1. 11 ch udeósz  jak 

świerszcz z p rzetrąconeij i i  nogami.
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S P R A W Y  K O L E j O W E

ś lin o w i zauilad. M c ii
a cenzus wykształcenia średn ctjo.

OD ZAWIADOWCY WYMAGANE JEST UKOŃCZENIE SZKOŁY ŚREDNIEJ,— KIEDY MOŻNA UBIEGAĆ SIĘ O TO
STANOWISKO BEZ POWYŻSZEGO WARUNKU?

Lwów, 19 stycznia. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Znając: życzliwość Szan. Redakcji 

dla wszelkich spraw kolejarzy, pozwa­
lamy subie zaprzątnąć Jej uwagę na­
stępującą sprawą:

Lwowska Dyrekcja ogłosiła w swo­
im czasie konkurs na wolne posady za­
wiadowców stacji II klasy w Złoczowie, 
oraz III klasy w Oleszycach, Turce n. 
S. i Bobrówce z tern, że od kandydatów 
wymaga się, przy znajomości wykona­
wczej służby ruchu i handlowej, wy­
kształcania średniego.

O ile rozumiemy, że na stanowiska 
służby średniej zasadniczo wymagane 
jest wykształcenie średnio ogólne, wzgle 
dnie zawodowe, o tyle staje się d-ziw- 
nem, że od pracowników stających do 
konkursu, a temsamem zajmujących już 
stanowiska w służbip średniej, wyma­
ga się cenzusu szkolnego.

Wszak chyba przecie pracownik, 
posiadający egzaminy fachowe, który 
na mocy długoletniej i wybitnej służby 
osiągnął znakomite kwalifikacje, a na 
podstawie osobistych wartości przeszedł 
do słuiżby średniej, stał się faktycznie 
równouprawniony z innymi pracowni 
kami służby średnieij Chyba więc nie 
jest zgodne z interesem Zarządu kole­
jowego, by pracowników tejsamej kate 
gorj.i płacy, spełniających l e s a m e  funk­
cje, dzielić i segrrago\ya.ć, co musi wy­
woływać depresję moralną, poczucie 
krzywdy i zanik ambicji służbowy, h 

Nadawanie posad odbywa się komi­
syjnie i jest możność odpowiedniego 
wyboru. Krępowanie komisji warun 
kiem szkoły średniej byłoby niewłaści­
we, co zaznaczyć musimy mimo całe­
go respektu dla wykształcenia ogólne­
go.

Jako przykład możpmy przytoczyć

fakt, że stacja Bobrówka zawsze obsa­
dzona była zawiadowcą podurzędni- 
kiem, względnie urzędnikiem t. zw. b. 
statusu 111-go i to niższej rangi. Obec­
nie dla stacji tej przewiduje się 8 i 9-tą 
grupę upos. oraz wymaga się od zawia­
dowcy wykształcenia średniego. Jest to 
ukrócenie stanu posiadania stanowisk, 
przewidzianych dla starszych asysten­
tów względnie adjunktów.

Ze względów zasadniczych chodzi­
łoby tu o wyjaśnienie, czy wymaganie 
wykształcenia średniego na stanowiska 
awansowe służby średniej jest uregu 
lowane rozporządzeniami Min. Komu­
nikacji? Dalej, czy zgodne jest z inten­
cją Ministerstwa dzielenie kwalifikowa­
nych służbowo pracowników na takich 
z egzaminami dojrzałości i bez, dalej 
jakie stanowiska w- służbie średniej 
można powierzyć rracownikom służby 
średniej, którzy nie posiadają egzaminu 
dojrzałości?

'Red.) W  sp raw ie  powyższej d o w ia d u ­
jem y  się, że w myśl ro zp o rząd zeń  Min. 
K om unikac j i  od  zaw iadow cy  stacji II. i 
l i i .  w y m ag an a  je s t u k o ń czo n a  szkoła  
ś re d n ia . Zgodnie z ttim ro zp isan y  został  
k o n k u rs ,  o k tó ry m  w sp o m n ia n o  powyżej. 
W a r u n k i  k o n k u rso w e  w riiczem nic u- 
krócajij  s ta n u  p os iadan ia  s tanowisk ,  
p rzew idz ianych  d la  a d ju n k tó w  t a k  z w a ­
nego b. s ta tu su  III-go,

O s tanow iska ,  p rzew idz iane  d la  p r a ­
co w n ik ó w  z w yk sz ta łcen iem  średn iem , 
mogą n a ró w n i  z nimi,  ub iegać  się  ci 
z pośród  a d ju n k tó w  t. zw. h. s ta tu su  III., 
k tó rz y  z łożą egzam in  u z u p e łn ia jąc y  r u ­
chowy i hand low y . Na a d ju n k tó w  (Za­
w iadow ca stacji III. ki.) m ogą  rów nież  
podaw ać  się ci z pośród  star .  asys ten tów , 
k tó rz y  złożyli d o d a tk o w o  pe łny  egzam in  
ru c h o w y  i handlow y, są p ra co w n ik a m i  o 
wysokie j  wartości  fachow ej  i za jm u ją  
odpow iedn ie  s tan o w isk a  urzędowe.

T ak  więc a d iu n k c i  tzw. b. s ta tusu  III 
o raz  s ta r .  asystenci ,  o ile wypełnili  p o ­
wyższe w a ru n k i  są na równi u p raw nien i  
z k a n d y d a ta m i  z w yksz ta łcen iem  ś re ­
dniem.

W dniu rozpoczęcia Zjazdu
zawiadowców stacji z całej polski-

kandydatów na to stanowisko, są lic»- 
ne i trudna, a ekwiwalbnt materjalny— 
bardzo dużo pozostawia do życzenia. 
Podczas gdy inne grupy pracowników 
kolejowych,- nieraz nie mogących się 
zrównać pod względem ważności zajęć 
z zawiadowcami —- wywalczyły sobie 
jako lako znośne warunki bytu, zawia 
dowcy stacji od 10 lat, tj. od organiza­
cji kolejnictwa w Polsce Niepodległej 
— nie zdobyli nic.

Te właśnie niedomagania, te braki 
i upośledzenia ma rozpatrzyć zjazd, 
który rozpoczyna się we Lwowie. P o ­
święcimy mu baczną uwagę i nie wąt­
pimy, żc^stanie się on energicznym 
wyrazem upomnienia się zawiadow­
ców o swe słuszne prawa, których zre­
alizowanie będzie sprawiedliwem za­
dośćuczynieniem ze strony władz cen­
tralnych.

Lwów, 19 stycznia.
Dziś, tj. 19 bmi rozpoczyna się we 

Lwowie ogólnopolski zjazd zawiadow­
ców stacji ze średniem wykształce­
niem. Szczegółowy program tego dwu­
dniowego zjazdu podaliśmy w  sw oim  
c z a s ie . Obecnie/ wyrażając słowa ser­
decznego powitania dla uczestników 
zjazdu, chcemy ze swej strony raz je­
szcze podkreślić, że p o ło ż en ie  tej k a te-  
gorji p ra co w n ik ó w  k o le jo w y c h  dom aga  
się b e z z w ło c z n e j  a za d o w a la ją cej po­
p r a w y .

Nie potrzeba być fachowcem, aby 
ocenić odpowiedzialność i ciężar pracy,
jaka spoczywa nu barkach zawiadow

cy stacji. On jest tym łącznikiem 
między poszezególnemi odcinkami li- 
njf, którego działalność stanowi zam­
knięty w sobie teren, obejmujący skom 
plikowany konglomerat zajęć, ■wyma­
gających ciągłego wytężenia e n e r y j r ,  

uwagi i pracy, Warunki wymagane od

» treto*N

Śniegowce i Kalosze
Tretom

HAJUMIY WYPÓ8

Lwów, pL Marjacki II,

RESTAURACJA HOTELU IMPERIAL
( O S Z  E N N IE  KONCERT ORKIESTRY SALONOW EJ U  A Z I E  AN D ). 
G d r ę ln i sale na bankiety i za b a w y dla w iekszyth i raniej- 

-  :■ r: s m h  t o w a r z y s t w ,  : :  : :  : :  : :

— Kogo widzę? —  k rz y k n ą ł  ^ n d e r s .
— Kola M agnasowI Z apoznajc ie  się... 
Gdzieś był w czora j?

—  Byłem na w a lk ac h  —  o d p o w ie ­
dz ia ła  ta  żywa ru ina .  —  J a k  zwykle.  — 
Ach, gdybyś  widzia ł,  Anders,  ja k  Habi- 
bu la  walczył ze Szwedem A rensz lrom em l 
Hab ibu la  —  a t le ta  ciężkiej wagi, a, t a m ­
ten —  wysm ukły ,  gibki.. .

—  A ty Kola, walczysz?  —  spy ta ł  p o ­
ważnie  Anders.

— J a ?  da j  spokój ,  nie jes tem  wszak 
specja ln ie  silny...

—  No tak... n iespecja ln ie l  A tacy w ła ­
śnie, jak  ty c liudeusze,  nerw ow i,  kościści 
odzn acza ją  się n ie lu d zk ą  w p ro s t  siłą... no 
sp róbu jc ie  zgiąć rękę.

Kola u ją ł  d ton Andersa .  wytęży! 
wszystkie  siły, w yba łuszy ł  ś lep ia  i w y ­
be łko ta ł:

—  No, co?
Oj, puśćże!... — boleśn ie  s tękając ,  

k rz y k n ą ł  Anders. — Do djabła .. .  t rzym a  
jak  w kleszczach! nie radzę  zadaw ać  się 
z tak im  d jnb łem , pokaże  ri laki,  gdzie 
raki  z im u ją!  ca łk iem  mi łapa  om dla ła
—  Z bólu p rzes tępow ał  Anders z nogi na  
nogę, p rzyczem  sia rczyśc ie  w y m ach iw a ł  
ręką .  ja  zaś d o tk n ąw sz y  zap a d n ię te j  pier
si Koli. zapy la łem :

—  Pan  zapew ne u p ra w ia  g im nas tykę  
od dz iecińs tw a?

—  W iedz pan!  — t ry u m fu ją c o  zachi 
chotnł  Kola — że nigdy nie up raw ia łem  
gim nastyk i .

— Niemożliwe! — zd u m ia łem  się — 
Z ajm ow ał  się pan zapewne kiedyś f izycz­
ną  p racą?

— Nigdy!
—  Niemożliwe! P rzy p o m n ij  pan  so

bie
— Raz istotnie ,  przed  7-miu Iatv, d la

, o/.iy vi *vi, nO|>a*cui w Ou/it;,
—  No, właśnie!  —  w y k rz y k n ą ł  An­

ders. —  Tu.ś ml, b ra tk u .  Czasem grządki ,  
czasem znów  co innego. Pa trza jc ie -no .  
jak i  sk ro m n iś ;  chę tn ie  o b e jrz a łb y m  zbli- 
ska  tw o je  bicepsy...

— Cóż, p an o w ie  — powiedział  Kola •- 
jed liśc ie  już  śn iadan ie?

— Nie
— A więc zap ra sz am  ciebie, Anders, 

wraz z tw ym  sym p a ty czn y m  kolegą na 
śn ia d an k o  Jes t  tu w pobliżu n iez ła  r e ­
s tau rac ja ,  W eźm iem y  gabinet,  rozb iorę  
się, hm... j a k ie  tak ie  to m u sk u ły  są prze- 
cicż...

— A k u ra t  nie m am y  p ien iędzy  — o- 
twarcie  oświadczyłem ,

—  E, lo bagate la  —  właśnie  w czora j  
dosta łem  gotówkę. P ien iądze,  f raszka .  No, 
chodźm y.

W  gabinecie  n a jp ie rw  Kola w yda ł  
dyspozycję, co do  win, zak ąsek  i ś n ia d a ­
nia,  a po łem  z a m k n ą ł  drzwi i obnaży ł  
się do  pasa

—  T ak  w łaśn ie  m yśla łem  —  p o w ie ­
dzia ł  Anders.  —- B udow a koścista ,  lecz 
wściekle  m u sk u la rn a  i e la s ty czn a . 'N iew y .  
tren o w an y ,  lecz przy d o b ry m  tren ingu  
taki będzie  chw al.

W sk a za ł  mi j a k ą ś  b ro d a w k ę  n a  p rz e ­
gubie ręki Koli i obwieścił:  —  biceps.
Siarczysty  psiakość!

III.
Z r e s t a u r a r j  w yszliśm y koło  godziny 

ósm ej wieczorem.
— Kręci rni się w głowie... — skarży ł  

się Anders. — P o jedz iem y  ch y b a  do  te a ­
tru  Wiesz to jest myśl! Hej d o rożka!

W sied l iśm y i pojechaliśm y. Dorożka 
ospale  w 'o k la  się wzdłuż ulic.

— P o p a t rz  tylko, jak i  wspania*y koń,
powiedział Anders. — Taki w spaniały

   , i . j j ci .  / .ouaozysz,
za raz  d o ro żk arz  nab ie rze  ro zp ęd u  i p o ­
każe nam ,  co to  jes t  k a w a le rsk a  jazda.  
Tożto  przecież  p raw dziw y  ru m ak !

Istotnie,  usłyszawszy  ' to  d o ro ż k a rz  11- 
niósł się na koźle, p rzeraź l iw ie  ry k n ą ł  
basem i po m k n ę l iśm y  jak strzała .  Po u- 
p ływie 10-ciu m in u t  siedziel iśm y "w g a r ­
derob ie  pierwszego a m a n ta  Aksarowa. 
Anders  z z a p a ’em zwierzał  m u  s ę:

—  Dwóch w s trząsów  doznałem  w ży ­
ciu: gdy u m a r ła  m oja  m a lk a  i gdy zoba­
czyłem  P a n a  w roli Otella. Ach, lo było 
niezwykle .  Ani n a w e t  n ie  p isnę 'a .

—  M alka  p a ń sk a?  —  spy ta ł  Aksarow.
—  Nie, Desdeinona. Gdy ją  pan  d u ­

sił... To było w s trząsa jące  widowisko.
—  A w ,,Rewizorze* Chlestakow...  — 

podchwyciłem .
—  P rz e p ra sz a m  — ąl(: j a  przecież w 

. .Rewizorze '1 n ie  g ram , to n ie  d la  m nie  
ro la  j

—  W łan ie  p o w ia d am :  Chles takowa,  
gdyby  P a n  zagra ł  Ćfijestakowa...  Cóż z 
tego, że to nie je s t  p ań sk a  ro la  —  przy 
p raw dziw ym  talencie,  rola ja r z y  się jak  
b ry lan t .  Zrobi z niej  pan  to, czego nie 
zrobił...

—  Ciclio — p o w s trzy m ał  m n ie  .An­
ders.  •— Czuję p rzed sm ak  dz is ie jszych 
rozkoszy.

—  Pa trza jc ie .  p a trz a jc ie  —  u p r z e j ­
mie powiedzia ł  a k to r  —  Spodziew am  się, 
że n ie  kupiliśc ie  jeszcze b i le tów?

— Zaraz...  kupimy...
—  Nie trzeba. Po  co... to się z robi.  Mi- 

I ro fan ie l  Zanieś tę  k a r te cz k ę  d o  kasy. 
Dwa w trzecim rzędzie.  Marsz!—

Pó aczas  a n t r a k tu  spo ika l iśm y  w foyer  
•ulodego d orobk iew icza  Suginą.

—  A!.. p o k ’on panu  p rz em v s’owco- 
wil — k rz y k n ą ł  Anders.  —  O p a ń sk im

os ta i in m  wieczorze  muwi cale m iasto  
Po k ład a l iśm y  się ze śm iechu, gdy po . 
w iedziano  n a m  o tym  k aw ale  z c y g a ­
nem chórzystą .  T a k ą  rzecz wymyśleń. 
Zawinął,  wiesz, cygana  w p o r t je rę ,  z a ­
pieczętował lak iem  i posłał  m a tce  w p r e ­
zencie. W y o b ra ż a m  sobie je j  minę. Do­
b ry  żar t  —  ty n fa  w art!  T ak ,  pók i  w Ro 
sji są jeszcze ludzie  z fan taz ja ,  póki żyje 
serdeczny  w zabaw ie  ro zm ach  —  Rosja 
nie zginie. Pożycz pan  n a m  5 rb. W  tych 
dn iach  zwrócim y.

Chociaż w całem tern zdan iu  n ie  było 
ani jednego z n ak u  przes tankow ego ,  lesz. 
wesoły kupiecki  syn, nie  by ł  m ocny  w or- 
tografj i ,  to też o s ta tn ie  s łowa u z n a ł  za 
całk iem  właściwe.

Po tu ln ie  wy ją ł  z kieszenie  p ieniądze, 
wręczył je  Andersowi i m ruga jąc  poro  
zum iewaw czp ,  powiedział:

—  Hc, he l  Udało ini się z tą  p o r t je rą ?  
Co?

Znużeni,  po obfite j  kolacji  w raca l iśm y 
w nocy rlo dom u.  Usadow il iśm y się w y ­
godnie na  m iękk ich  p o d u szk ach  an ta ,  a 
zapach  b en zy n y  mieszał  się z d y m em  c y ­
gar, k tó re  n iedba le  ćmiliśmy.

—  Anders —  jes teś  ro z u m n y m  czło­
w iek iem  — powiedzia łem. —  Jes teś  sul> 
teiny, t ak to w n y ,  sprytny.. .

—  Eh,  co tam.. .  uda jesz  ły lko  skrnm- 
nisia, lecz (o ty .  w łaśn ie  ty. posiadasz 
tę d ro g o cen n ą  bystrość  i czystość myśli, 
do k tóre j  m n ie  daleko.. .  P o m ijam  już 
Iwą pow ierzchow nośc i  Nic zdarzało  mi 
się do tąd  n igdy  spo tkać  rów nie  c z a r u ją ­
cego, pociągającego oblicza, o p ro m ie n io ­
nego p rzedziw nem  pięk...

Spostrzegłszy  , się. m ach n ą ł  ręką,, 
zrnarszył srę i oma! nie sp lunął:

— Ps iakrew ! — ohyda!!
Tłiun. F. V L
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PIĘKNA MARJET.A — LOPEZ

Paryż, w  styczniu.
Pani Terral czy pani Lopez?...
Na to pytanie m ieli dać odpo­

w iedź sędziow ie paryscy w  spra­
w ie, która prosi się poprostu o do­
wcipnego kom ediopisarza.

Urodziwa Mar ja Branchet potlu  
biła pana Terrat, kupca z prow in­
cjonalnego niiasla, który okazał się 
troskliw ym  i pod każdym  w zglę­
dem nienagannym  m ałżonkiem .

Ale m łoda kobieta zaczęła się  
wkrótce nudzić i doszła do przeko­
nania, ze życie z panem Lopez m o­
że być bardziej interesujące.

W yjechała tedy z now ym  swym, 
ideałem  do Paryża i nie biorąc roz 
wodu z pierwszym  m ężem  w yszła  
za mąż po raz drugi.

I oto obecnie znalazła się przed 
sądem , oskarżona o lii^ m ję . Ob.ii 
m ężowie staw ili się również w  sali 
rozpraw'.

Pani Terrat czyli pani Lopez 
nie chciała sie obsnlutnio przyznać 
do jakiejkolw iek w iny.

— I cóż w  tern złego — zapvtała 
naiw nie — że nie chciałam  bjm, ty! 
ko kochanką, ale pragnęłam być 
legalną żoną? A że brakowało pe 
wmych formalności rozwmdowych 
— io przecież drobnostka.

Sędzia zwraca się tedy do męża 
nr 1:

— Czy pan w iedział o w szysl-  
kiem?

— O czyw iście. K orespondowali­
śm y przecież ze so b ą .'

— Czy był pan m ocno rozgnie­
wany?

— Ałeż bvnajm niei. Skoro Mar- 
jetka czuła się szczęśliwa...

— A nie m yślał pan o legalnym  
rozwodzie.

— N ie m iałem  czasu na w łócze­
nie się po sądach i szkoda m i było 
pieni"dzv na adwokatów.

N astępnie zeznawał m ąż nr. 2, 
pan Lopez. Z zeznań icso  w yn ik a­
ło. ze nom im o goracei m iłości przy 
chodziło do (gwałtownych scen.

Pewnego dnia pani Marjeta na- 
pu.nła do swego pierwszego męża 
list na«łępnjącei treści:

— Serce m oie! Tw oia m ałżonkę 
strasznie dręczą! Przybyw aj i uw ol 
nij ją!“

— Czv pan zabrałby żnnę z po­
wrotem do sw eso domu?! — za­
pytał sędzia męża z nrow m eii.

— A1pż n a ;chetnie>! K°>dei chw i 
li! — odparł żyw o pan Terrat,

CZY TERRAT. — OSKARŻONA O 
JFSZC 2E!

Sędzia był zadowolony, że zn a­
lazł w yjście z tej trudnej sytuacji.

— Czy pani chce w rócić do sw e  
go legalnego męża? — zadał pyta­
nie oskarżonej.

— Zastanów’ ię się jeszcze — od­
parła pani Marjeia, — ostatecznie 
Terrat nie jest znów' takim  ideal­
nym mężem.

1 co począć z taką kapryśną?

BIGAMJĘ. — ZASTANOW IĘ SIĘ

Skazać ją na 8 lat w ięzienia?  
To byłaby za surowa kara.

W ięc ostatecznie w ydano w y ­
rok uniew inriający.

Pani Marjeta będzie m ogła te ­
raz zastanow ić się spokojnie nad  
w/yborem: Terrat czy Lopez?

A może ani jeden ani drugi — 
lecz ktoś trzeci?

„SJtółem r a r n  n
sensu ii, ć ‘.memu

TAJEMNICZA TRAGFDJA W  BU RZE SZEFA CZEREZW YCZAJ- 
K l MENŻIŃSKIEGO. — ZE SŁO -W AM I DESPERACJI ZASTRZE­

LIŁ SIĘ JEDEN Z KIEROWNIKÓW G. P. U. ZNAMIEŃSKI
wobec czego Znam ieński zażądał o-

K*rmeić słynnego 
uczonego.

Paryż, w styczniu.
Onegdaj zm arł tutaj przeży­

wszy ldt 67 znakom ity uczony  
prof. Ferdynand Yidał. Prof. Vidal 
w7 ch w ili obecnej n iew ątpliw ie naj­
w ybitniejszy z lekarzy francuskich  
był członkiem  akadem ji nauk medy 
eznych w  Paryżu, członkiem  aka- 
•drmji N ieśm iertelnych, rozlicznych  
towarzystw naukowwch św iata i au 
torem olbrzym iej ilości dzieł, oano  
szącvcn się. specjalnie do chorób 
nerkowych oraz tyfusu. Jego i ol­
brzymią zasługą jesl szczególne u- 
lepszenie metod operowania nerek 
oraz niesłychane w ysubteln ienic  
diagnostyki chorób nerkowych.

.Moskwa, w  styczniu.
W ielką sensacje w yw ołało w  

Moskwue w ykrycie zagadkowego sa 
m obójstwa jednego z kierowników' 
.,Czerezwyczajki“ Znam ieńskiego, 
który ostatnio piastował urząd sę­
dziego śledczego dla spraw szcze­
gólnej w7agi przy naczelnym  urzę­
dzie G. P- U. Znam ieński zastrzelił 
się podczas nrzesłuchania u szefa 
w szechzw iazkow ej czerezwyczajki 
Menżińskiego, a sensacyjność tego 
vsmobójstwra polega na „ideowem  
l!e“. Ohazuie się, że Znam ieński je 
szcze przed kilku m iesiącam i przed 
łożył M eniniskiem u mem orjał w 
któiwm w  niezw ykle ostry sposób 
napiętnował metodę prowokacyjna 
m nwadzoną -e ' fi. T>. U. wrśród r« 
botniezo -  wloś-uuńskinh m as. W7 
m em orjale tvm  Znam ieński zażą­
dał stanowczej zmian" polityki i ta 
ktyki G. P. U., ponadto domagał się 
natychm iastow ego pogodzenia się  
z trockistam i. Oczyw iście, że m e- 
m oija ł ten nie m iał powodzenia.

obistego posłuchania u M enżińskie­
go. Jakiej treści w ym iana zdań na 
stąpiła m iędzy szefem  czerezw y­
czajki i jednym  z jej kierowników  
— pokryte jest tajem nicą, wuado- 
mern jest tylko, że w  pew nym  m o­
m encie podczas tej rozm owy w fciu 
rze M enżińskiego rozległo się kilka  
następujących po sobie strzałów, a 
gdv do biura przvhvło kilku urzę­
dników, znaleźli Z"am ieńskiego na 
podłodze z przestrzeloną piersią. O - 
slatnie jego słowa bvły: „Nie mam  
w iary, nic w ierzę więcej, n ie ma 
sensu żyć".

i t i

Z ioła p rzec iw  HEM OROIDOM  
M agistra  L a u fe ra

n iezaw o d n y  -'środek  •-— do zw o lo n y  do 
o b ro tu  p rzez  M in isterstw o  Zdrowia, i za 

re je s tro w a n y  pod Nr. 1204.
C ena p u d e lk a  zi. 2.25.

Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro se r ia c b
UTO-Jo

tctun.ąera „łłrPJAlp iA . i"
(M. S. W. Nr. re j. 924) 

nsu w a  p e w n ie  i szybko

K A T ^ R  N O S A
Oraz n a a m ie rn ą  w y d z 'e iin ę  ś lu z a , sp ra ­

w ia jąc  t_igę w o d Jy c tm iiU ,
, W ytwórnia:

fini^a mr. m. tu.isaara ma lu io m
lio natiD&ia uia anieiiM.

Za? CG? LKffill
CZYŻBY TRICK REKLAMOW

Lwów, 19. stycznia 
(p ) Ostatnio nuuesziy j.isma Z 

Los Angelos donoszą o ta jem ri-  
czem zniknięciu najlepszej tenni- 
stki świata Zuzanny Lenglen. Jak

trafna
DZIWNA ZARłZA.

uwif, n.w?3 Z3i ii i
ZANIEPOKOI^wte PLANTATORÓW. 

DAJĄ ZNAWCY,
CO POWIA-

Amsterdam, w styczniu, 
(j). Jak donoszą do Amsterdamu z 

kolonji holenderskich Kali Mati na Ja­
wie, które dostarczają, przemysłowi cu­
krowniczemu olbrzymich ilości snrow- 
ca i praw e w zupełności pokrywały 
zapotrzebowanie cukrowni jawajskieh, 
stw ; irdzono tam niebezpieczną, zara-

l i d f e . m i i  i i e n i g i B i E ć z e m
TYKANIE ZEGARKÓW ZAMĄCA 

KO W EGO. — K O N T R \K T  
N. Jork, w  styczniu.

( j)  Zdawaćby się m ogło, że ze ­
garek kieszonkowy jest aparatem, 
bez którego człowiek współczesny  
absolutnie istnieć nie może. Tym  - 
czasem okazało się, i to w łaśn ie w  
kraju, w  którym  przedewszylkiem  
„czas to pieniądz" tjj w  Ameryce, 
że istnieje pewna klasa ludzi, która 
absolutnie m usi odzw yczaić się od 
używania zegarków. Oto slw ierdzo  
no, przy w ykonyw aniu bardzo ko- 
zlow nvch film ów dźwiękowych w7 

wielkich w ytwórniach w  H olly­
wood, że aparaty chw ytające dżwię 
ki są tak czułe, iż tykanie zegarków  
kieszonkowych, które artyści m ieli j

W YKONANIE ZDJĘCIA DŻW IĘ  
ZWALCZAJĄCY ZEGARKI.
w  kieszeniach w  w ysokim  stopniu  
zam ąca w ykonanie zdjęcia dźw ię­
kowego, bowiem  m egafony pow ię­
kszają lekki szelest sprężyn zegar­
kowych do lego stopnia, że cale ma 
sy film ów  dźwiękowych zostały po 
psute. W obec tego zarządy wielkich  
wytw órni film ów  dźw iękow ych sta 
lc wpisują obecnie w  kontraktach  
zawieranych z artystam i jako 
punkt naczelny, że nie w olno im  u- 
żyw ać zegarków kieszonkowych  
lak, aby nawet przez zapom nienie  
nie staw i li się do zdjęcia zbrojni w  
ten zabójczy dia filmu dźw iękow e­
go aparat.

zę, która etaKnje korzenie trzciny cn- 
krowsj i w krótkim czasie w zupełno­
ści całą roślinę niszczy. Botanicy kra­
jowi i holenderscy, oraz plantatorowie 
mimo usilnych badań nie zdołali do­
tąd skonstatować, co właściwie wywo­
łuje owe schorzenie korzeni kosztow­
nej rośliny. Ponieważ jak dotąd zaob- 

_ serwowano powyższa, zarazę jedynie 
na jednym odcinku rozległych planta- 
cyj Kali Mati, nie można dotąd jeszcze 
stwierdzić napewno, czy zaraza po­
wyższa będzie imała tendencję do dal­
szego rozszerzania się, czy też uda się 
ją umiejscowić. Na wszelki wypadek 
całą odnośną partję okopano głębokie- 
mi rowami, a robotnicy, którzy pracu­
ją tam, są w zupełności izolowani i nie 
stykają się z resztą pracowników plan- 
tacyj. Jak przypuszczają znawcy-ptan- 
tatorowie, oraz botanicy, zaraza owa. 
jest jedynie zjawiskiem przem ija łem  
i nie grozi przerzuceniem sip na in­
ne plantacje jawajskie, oraz w .nnych 
częściach Indji holenderskich, co uwa­
żać należy za prawdziwe szczęście, 
gdyż kapitał międzynarodowy holen­
derski, oraz miejscowy zainwestował 
olbrzymie sumy w ostatnim czasie w 
rozszerzenie nla.ntacyj trzciny cukro­
wej.

— o— —,

Y SPRYTNEGO MANAGERA? 
już swego czasu donosiliśm y „bo 
.ska Zuzanna" skuszona dolarami 
przeszła do obozu zawodowców i na 
turalnie pojechała do Ameryki Ma 
ntger jej urządzał po w iększych  
miastach am erykańskich turnieje 
z udziałem  najw ybitniejszych ten- 
nisislow , które przynosiły m u znacz 
ne dochody.

Ostatnio bawiła p. Lenglen w  
Los A cgelos gdzie odbyć się m iał 
sensacyjny turniej tennisow y. — 
Przeciwniczką Zuzanny m iała być 
młoda Hiszpanka p. Fabryci m iesz  
kajnea stale w  Chicago która w cią 
gu dwu lat r ie  prze rała ani jedne- 
lo  seta. Dzięki usilnvm  staraniom  
m anagera Lenglen udało mu się u- 
•ządzL  turniej wT którym  z iednej 
strony m iała stanąć p. Lenglen z 
drueie' p. Fabryci. Turnie) ten 
wzbudził naturalnie scaloną sensa- 
'■■e w  Los Angeles. Bilety.Jna ty 
dzień przed meczem In ly  wysnrzc. 
dane zakłady osiągnęły zawrotne.. 
cum v idące w setki tysięcy dola- 
tarow ^

Nagle na 3 dni przed zawodam i 
Zuzanna znikła bez śladu. P rzyja­
ciele jej oraz policja przeszukali ca 
!e m iasto wraz z okolicą jednak  
bez skulku.Ludność m iasta podzie­
liła się na dwa obozy. Jedni (S ie r ­
dzą, że fo tylko trick reklam owy ma 
nagera Zuzanny. Drudzy oskarżają 
przyjaciół p. Fabryci twierdząc, że 
oni porwali p. Lenglen obawiając 
się klęski Hiszpanki i chcą w ten 
sposób nie dopuścić do rozegrania 
meczu.

ifSnęfR siara sie w yśw ietla- zaga 
dkę, kiórei rozwiązania oczekuje z 
niecierpliw ością cała ludność Los 
Angelos.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Gdzie się możne wykąpać?

BOLĄCZKA KĄPIELOWA W STANisŁAWOW lii. — REGULACJA BYSTRZYCY I ŁAŹNIA KAHALNA. — APEL
DO GMINY.

Stanisławów, w styczniu.
W bezpośrednim związku z na­

szą ankietą o potrzebach Stanisła­
wowa pozostaje poniższy artykuł, 
omawiający fatalny stan hygjeny 
kąpieiowej

Ongiś Stanisławów miał swój w ła­
sny „raj" a  obok raju w  paniały „czy­
ściec" „Raj" ten — jak raj biblijny, 
leżał nad rzeką, tuż za mostem „halic­
kim", nad brzegiem Bystrzyry sołolwiń 
skiej — Była to restauracyjka letnia, 
połączona bezpośrednio z „prazdrojem" 
piwa pasieczniańskiego Obiowaru Lin­
dnerów). Tu gromadzili się mali urzę­
dnicy, rzemieślnicy, podoficerowie z 
żonami, dziećmi, narzeczonemi, et qui- 
busdam aliis, pili jasne piwo, jedli ob­
warzanki, śmiali się i dowcipkowali. 
Bystrzyca zaś była „czyśccemA Dziś 
gazety mają osobny dział sportowy, 
poświęcony znakomitym pływakom, 
bmrącym rekord światowy w wytrwa­
łości, w skoku i td.

Starcy, bywalcy nieistniejącego nie­
stety ,*uź dziś „raju" i „czyscca" śmie­
ją się z tych sprawozdań. Siedząc przy 
kufelku piwa, nie lakie oni cuda w i­
dzieli. Oto brzeg cały był biały od bie­
lizny, koryto rzeki zaś częścią pokryte 
galarami („spławami") spławiającemi 
drzewo z lasów karpackich — a czę­
ścią kąpielowiczom, dającymi „nur 
ka", robiącymi „Wassertrilte" (cho­
dzenie po wodzie), robiącymi ze siebie 
ślimaka i czyniącymi inne wymyślne 
sztuki na wodzie — podczas gdy „zna­
ni" championowie" rekrutujący się z 
ulicy Halickiej i Belwederskiej, skakali 
z wysokości mostu do wody, znikali ku 
przerażeniu piwuszów na kilka chwil, 
a Dotem wśród oklasków wynurzali się.

Dziś nie ma ani raju ani c zyścca. 
Dziś ludzie lubują się w „piekiełkach". 
Bądźmy zresztą sprawiedliwi. Kąpiel 
rzeczna jest dziś niemożliwa. Obie By­
strzyce zmieniły i zmieniają ciągle kO' 
ryto. „Regulacja" nie tylko pozbawiła 
obie te rzeki naturalnej piękności, lecz 
także odebrała im wogóle charakter ką­
pielowy, tak, że kąpiel rzeczna dziś 
należy do tradycji.

Zostaje więc do dyspozycji ludzi, 
chcących zmyć grzechy brudu, „czy­
ściec" przy ni. Trzeciego Maja. Jest to 
zakład kąpielowy, należący do Kahału 
stanisławowskiego.

Zakład te n , istniejący od lat kilku­
dziesięciu, slale bvł wydzierżawiony i 
służył ja'ko „czyściec!', ludności wszysl 
kich 4 wyznań w K ażd y  dzień, a  w 
szczególności w sobotę. Trwało to przez 
la t  kilkadziesiąt, od 1 ma;a br. jednak 
dz;erżawa tej lążąi wygasa, a jej nowe 
przeznaczenie ograniczy ludność w  do­
tychczasowych p - a w a c b .

Jest to sprawa na pozór drobna, ale 
dla ludności naszegu miasia jest pierw­
szorzędnej wagi. Miasto może i powin­
no się zdobyć na własną, nowoczesną 
łaźnię, któraby zaspokajała potrzebę 
czystości. Nie każdy ma własną łazien­
kę, skazany więc jest na łaźnię publicz­
ną.

Głośno więc wołamy do rządców 
miasta: Wybudujcie nowoczesną ła­
źnię miejską i to jak najprędzej. Słu­
żymy planem akcji. Wały hetmańskie 
mają dość miejsca na teh cel. Posiada­
ją one tę zaletę, że położenie icłi jest

centralne, a mimo to dyskretne, tak, że 
budynek nie będzie psuł ped żadnym 
względem harmonji. Pod wałem jest 
woda, potrzebna do utrzymania łaźni 
w ruchu. Cegły miasto może od związku 
ceglarzy otrzymać na kredyt. Również 
urządzenie łaźni z łatwością na kredyt 
się otrzyma, Łaźnię wydzierżawić po-

Łondyn, w styczniu.
(j). W mieście Giahamstowo na te­

rytorium przylądka „Dobrej Nadzieji", 
w mieście, które liczy wprawdzie tyl­
ko 10 tysięcy białych mieszkańców, 
lecz posiada od szeregu lat znakomicie 
rozwijający się uniwersytet, bibljoteki 
i laboratoria, pracujący tam niezmor­
dowanie nad wielkimi problemami ge- 
ologji prof. Schwarz — w ostatnich 
czasach zakomunikował wszystkim 
wielkim naukowym instytucjom świa­
ta, że udało mu się obmyśleć plan — 
■me mniej, ni więcej, jak tylko oąrza- 
nia catej kuli ziemskiej.

Nie jest to bynajmniej dowcip ani 
też nie znaczy to, że prof. Schwarz do­
znał jakiegoś nagłego psychicznego 
wstrząsu; plan jego jest najzupełniej 
poważny do tego stopnia, że nawet n.e- 
ktore instytucje naukowe postanowiły 
zacząć go eksperymentować, oczywi-

Amsterdam , w  styczniu, 
( j )  W  tych dniach rozeszła się 

w  A m sterdam ie wiadom ość, że co­
dziennie T ow arzystw o lotn. „Luchl 
ward" w ysy ła  do Londynu mleko i 
śm ietankę dla króla angielskiego.

W iadom ość ta w yw ołała  ogólne 
zdziw ienie. Czyżby w  Angij* nie bv 
ło dobrego m leka — zapytywano?  
— Dopiero prasa tutejsza przynio­
sła rozw iązanie tej zagadki. Oto 
m leko w ysyłane dla króla ulega  
specjalnem u laboratoryjnem u dzia 
laniu, wskutek którego w ytw arzają  
się w  niem  pew ne bakterje podobnie

rządnemu człowiekowi, a ona sama w 
ciągu lat najbliższych spłaci swój dług. 
Głos nasz jest głosem tysięcy osób, 
spragnionych czystej kąpieli. Niechajże 
nasi senatorowie miejsc-y ruszą się, a 
zaskarbią sobie wdzięczność całej lu­
dności,

Dr. Emes.

ście na razie w minimalnym gabineto- 
wo-laboiatotyjnym zakresie.

Zarysy planu prof. Schwarza w głó­
wnych lunjach przedstawiają się jak 
następuje: Przedewszystkiem założe­
nie. Jest niem fakt. że pustyniom, któ­
re najpotężmej są. osłoneczniane, cały 
żar otrzymywany od słońca odbierają 
napowrót przestworza, wskutek czego 
ta olbrzymi? masa cieplika jest najzu­
pełniej dla ziem- stracona. Ponadto 
wiadomo, że woda jest najświetn.ei- 
szym — jak prof. Schwarz się wyra­
ża — spoiskiem między ciepłem, u- 
dzielanem przez słońce a możliwością 
ogrzewania ziomi przez to ciepło. 0- 
pierając się na tych dwu zagadnie­
niach, prof. Schwarz dowodzi w spo­
sób jakoby najznakomiciej przekony­
wujący, że nawodnienie wielkich pod­
zwrotnikowych pustyń spowodowałoby 
tam imponujące powiększenie przecięt-

jak to byw a przy sporząazaniu „Yo 
ghurtu". D ziałanie tych bakterji 
jest jednak odm ienne, a przy cho­
robach płucnych nadzw yczaj skute 
czne. Poselstw o angielskie w Hadze 
w ystosow ało niedaw no do lekarzy 
przybocznych króla zapvtanic, czy  
byłaby przesyłka tego m leka pożą­
dana. Poniew aż odpowiedź w yp a­
dła twierdząco, w ięc Tow arzystw o  
holenderskie przysyła codziennie 
swój produkt do pałacu Buckin­
gham . Podobno od czasu przyjm o­
wania tego m leka król czuje się le ­
piej.

Aresztowanie 
«-5 »us'ia. '

Stanisławów, w styczniu. 
Przed paru dniami agent firmy 

Laufer zbiegł w niewiadomym kierun­
ku, zabrawszy z sobą maszynę do pi­
sania, wartości 60 dolarów. Obecnie 
dzięki poszukiwaniom Urzędu śledcze­
go w Stanisławowie, został on aresz­
towany we Lwowie, przyczem znale­
zione również zabraną maszynę.

 o-----
Kradzież.
Stanisławów, w styczniu.

W czasie wesołej zabawy skiadzio- 
no rnegdaj Władysławowi Ławrookie- 
mu w kawiarni „Warszawa" zegarek.

K R O N IK A .
W ie lk a  Z cbaw s L o tn ic za  od b ęd zie  się 

j d z iś  w sobo tę  w sa lach  P. Z. K p rzy  ul. 
T rzeciego  M ają, pod p ro te k to ra te m  p. 
W ojew ody  d ra  N akonieczniK ow  K iukow - 
skiego. P o czą tek  o godz. 21.30

K ino „ U ra n ja " :  „K obiety  n u  ślizk ie j 
d ro d ze"  z Igo Sym em .

K ino „ W a rsz aw a" : Cykl M aurice  De- 
r o b ry  ITT. ..Kobiela  to grzech".

nej ogólne, temperatury ziemi, że naj­
zupełniej zanikłyby wszelkie lodowe 
kraiuy i na całej kuli ziemskiej z a p a ­
nowałby niemal raj, jeśli idzie o wa­
runki klimatyczne. StaioDy się to po- 
prostu jedynie dzięki temu, że ta ol­
brzymia insolacja, przypadająca w u- 
dziale wielkim pustyniom, które do 
tychczas ziemskiego ciepła w niczem 
nie wzbogacają, przerzucając niby o- 
gromne lustra cieplik, otrzymywany 
od słońca w przestworza, po dokona­
niu nawodnienia, uległyby świetnemu 
: ozurowadzeaiu i wsączeniu bez resz­
ty w ogólną atmnsłerę ziemi dzięki 
niezrównanemu przewodnikowi i o- 
grzewaczow., jakim jest para wodna.

Prof. Schwarz, który w plan swój 
włożył ogromną, drobiazgowo ścisłą 
proprostu iście benedyktyńską pracę, 
obliczył z imponującą dokładnością i- 
lość ciepła, którą nawodnienie ściśle 
określonych pustyń przyniosłoby świa­
tu. Znakomity uczony wy-aził w ści­
słych cyfrach wszystkie rezultaty roz­
prowadzenia i wchłonięcia tego ciepła 
i również najzupełniej ściśle wykazał, 
że ciepła tego wystarczy na kompletne 
zlikwidowanie sier lodowych, jeszcze 
na domiar na arcyrozkoszne ogrzanie 
całej ziemi.

Podobno —  donoszą nawet bardzo 
poważne czasopisma — plan prof. 
Schwarza jest bez zarzutu — natural­
nie pod względem teoretycznym. Stro­
na praktyczna oczywiście jednak już 
tak pięknie się nie przedstawia choćby 
tylko ze względu na tę jedną „maleń­
ką trudność", od której wszystko zale­
ży, t.j. ze względu na to, że przede- 
wszystkiem trzeba zdołać nawodnić 
pustynie w tak doskonały sposób, jak 
wy maga tego zasadniczy warunek pla­
nu — zdobycie dla ciepła całego na­
słonecznienia traconego przez nasz 

i glob z winy pustyń.

Oszustwo agenta ase uracyśnego.
Stanisławów, w styczniu.

Agent towarzystwa ubezpieczenio­
wego „Przezorność" Karol Zakrzewski 
sprzeniewierzył na szkodę tego towa­
rzystwa znaczniejszą ilość gotówki w

Zniewolenie.
Stanisławów, w styczniu, 

Menasze Lindner i Jakób Ehrlich, 
obaj ze Stanisławowa, aresztowani zo-

Han ogrzania parą wodną
całej skorupy ziemskiej.

ZNIKNĄ PUSTYNIE ] LODOWE STREFY. — WSZYSTKO TO NA PODSTAWIE NAUKOWYCH PRZESŁANEK 
PRZYRZEKA ŚWiATU PROFESOR Z PRZYLĄDKA „D03REJ NADZIEJI“.

k  M U R U  mieli i  i M A c m g .
SAMOLOTY PRZEW OŻĄ CODZIENNIE Z HOLANDJI DO LONDY­
NU MLEKO I BITĄ ŚMIETANKĘ DLA CHOREGO KRÓLA. — CZY 

W  ANGLJI NIEMA DOBREGO MLEKA?

ten sposób, że przez dłuższy czas nie 
odprowadzał do kasy zainkasowanych 
pieniędzy pobranych jako należytości 
asekuracyjne i zadatki. Wysokość 
szkody na razie nie ustalona.

stali w dniu wczorajszym za zgwał­
cenie Finy Kleinhofer z Drohobycza. 
Obydwu gagatków odsi.aw.ono do sądu.
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SAMOBÓJSTWO Z POWODU NIEMOŻNOŚCI KONTYNUOWANIA STUDJÓW. — PAŃSTWO NIE WSPARŁO 
iśIŁKÓW UCZONYCH, KTÓRZY CHCIELI WYSWOBODZIĆ LUDZKOŚĆ OD STRASZNEJ CHOROBY RAKA.

WY-

* Londyn, w styczniu,
(jp) Wstrząsające wrażenie wywarło 

tutaj samobójstwo dwóch lekarzy, dra 
Artnra i dra Sidneya Smithów, których 
znaleziona z przęciętem gardłem mar­
twych, w  irh pokoju sypialnym. Obaj 
lekarze byli bliźniakami i znajdowali 
■się w  kwiecie wieku, bo liczyli dopiero 
29 lat.

Mimo *swej młodości' poczynili już 
doniosłe odkrycia w Kierunku zwalcza­
nia rozmaitych cborob zaKażnych, a 
zwłaszcza poświęcili się studjom nad 
choroba raka. Na ten lemat napisali 
kilka dzieł, kt.ói% w angielskich sferach 
lekarskich wywarły wprost sensacyjne 
wrażenie.

W pokoju, w którym znaleziono 
trupy obu uczonych, znajdowała | ię  
w.ielkienr literami wypisana na widocz­
nym miejscu tablica: „Do Narodu! Po­
święciliśmy swe życie studjom nad 
zwalczaniem choroby raka. Dla tego 
celu oddaliśmy cały nasz majatek i  po­
zostaliśmy w nędzy. Ta ruina mate­
rialna rzuca nas w  objęcia śmierci. Ży­
cie rie jest warte, aby je przeżywać".

Teorja braci Smithów polegała na 
zwalczaniu raka za pomocą radu. llyly  
to studja bardzo kosztowne, na które 
rzeczywiście obai uczeni poświęcali 

wszystkie swoje fiindnsze.
Przed niejakim czasem starali się o po­
zyskanie subwencj. państwowej, ale jej 

nie otrzymali.
.leszcze przed kilku dniami przepro­

wadzali bardzo trudna operację na pa-.,

wnvm chorym na raka i użyli do tego 
celu

10 igieł radjowych, wartości 200.000 
dolarów-

Ta‘ kosztowna operacja wyczerpała zu­
pełnie ich zasoby i pociągnęła za sobą' 
rozmaite zobowiązania wobec osób 
trzecich. W obliczu niemożności za­
spokojenia swoich zobowiązań i dal­
szego kontynuowania studjów,- którym

pirświęcili cala swoją wiedzę i cały
swój majątek, woleli odejść z tego świa­
ta’,-w którym nie-znaleźli zrozumienia.

Powagi lekarskie twierdzą, że me­
toda Smithów posiada wszelkie praw­
dopodobieństwo skutecznego zwalcza­
nia raka  i jedynie jej kosztowność;', stoi 
na przeszkodzie szerszego jej zastoso­
wania

KINO „C O I.O SSEU M " (dawny Toidr  Nowości).  D ziś PREM IERA
W yśw ie tla  po raź  p ierw szy  we L w ow ie  w z ru sza jącą  h is to r ję  n iew in n y ch  ludzi,  

p rześ lad o w an y ch  przez. _s*uf;i o c h ran y  p. t. „B is ta  S o n a ta '1 
„Z T A JN IK Ó W  ( .ARSK1EJ OCHRANY”

Dzieje k r \ \a w v c h  rz.jdów car  k ie g o  s a t r a p y  Hr. Soborow a.  W  ro lach  g łównych:  
V l \ i A N  GIBSON, WEKNĘU P lT T S C liA U ,  CARLA BAR THEL. Uzupełni b a rdzo  
wesoła k o m ed ja  w 3 a k tach  Począ tek  w sobotę  i niedzielę, o godz. 3-ciej, w dn ie  

pow szednie  o godz. -t-tej. Ceny mie jsc  od 50 groszy.

Z  rrrtia n ro w in c j i

Kronika przemyska.
; 0  I naszego 

P rzem yś l  w  styczniu,
(Mi G nilna  n ie p rz y jm ie  pożyczki za . 

g ra n i-z n e j. W ed le  k rążący ch  jiggłosek 
zam ierz a  z a rząd  m ia s ta  nie p rz y ją ć  w a ­
ru n k ó w  d łu g o te rm in o w ej  pożyczki  inwe- 
sty.ci.yjn oj zag ran iczne]  z p o w o d u  u c ią ż l i ­
wych, warunków**; k tó re  s taw ia  k onsor  
e jum  k redy tow e.  N a to m ia s t  n a  d o k o ń ­
czenie ro b ó t  p rzy  ko l lek to rze  m ie jsk im  
o t rzy m a  gm ina  z B an k u  Gospod. kraj.  
pożyczko w kwocie  GG0.000 zł.

W  ło n  ii k lu b u  rad n y ch  p o lsk ich  p a ­
n u ją  •,— j a k  s łychać  —  sto su n k i ,  k tó rych  
n as tęps tw em  jcsl d y sh a rm o n ju ,  u ja w n io ­
na v czasie  w yboru  czIonk^Y rudy kasy 
oszczędności.

korespondenta.,
N ow y sy s tem  p ra c  re g u la cy jn y c h  Mi­

n is te rs tw o  R obó t  p u b l icznych  zam ierza

immim  nieproszonym j .O iS

NIEZWYKŁA I TRAGICZNA PRZYGODA. STRASZLIW A ŚMIERĆ
DWOJGA DZIECI.

(Do ryciny na sLr. 1).

p rzep ro w a d z ić  ro b o ty  około  regu lacj i  Sa­
n u  i W ia r u  nń pods taw ie  nowego  planu, 
p rzyczem  całość  z am ierzo n y ch  p rac  ma 
w ykouać  rząd  z w ykluczen iem  wszelkich 
p rzed s ięb io rs tw  p ry w a tn y ch .  Rząd spo­
dz iew a  się, że w ten  sposób  u d a  m u  się 
p rzep ro w ad z ić  ro b o ty  reg u lacy jn e  o wiele 
sp raw n ie j  i tan ie j .  P r a k t y k a  okażoj czy 
ek sp e ry m e n t  ten da  d o b re  wynik i ,  na  
k tó ry ch  zależy tem b ard z ie j ,  że P rzem yśl  
i oko lica  m a  n a d e r  ży w o tn y  in te res  w d j  
Bflkj regulacji  i na leży te j  och ro n ie  przed 
k lęską  powodzi, in te re su jąc ą  r e g u la r ­
nie m ias to  i powiat.

P o ż a r  w y b u c h ł  u:> , s t rychu  realnośc i  
p. B uuowej p rzy  ul. Ś redn ie j ,  zosta ł  j e ­
d n a k  rychło-. z loka lizow any.

Z n aczn ą  szkodę  p on iós ł  lekarz  kolt 
jo w y  Dr.  Ju l ju sz  W ojtow icz ,  z am ieszka ły  
w swej willi  p rzy  ul.  G ru n w ald zk ie j  1 «J, 
g d z ie  n iew yśledzcni  u d o k ład n ie  p o in fo r ­
m ow an i  w łam yw acze  dokonali '  w łam an ia  
zab ie ra jąc  dwieście  k i lk ad z ie s ią t  d o la ­
rów, 3400 zło tych  i szubę  p o d ró ż n ą  p o d ­
b i tą  fu t rem .  P o s z k o d o w an e m u  pozostały 
n a  raz ie  e n e rg icz n o '  dochodzenia.;  w d ro ­
żone e g i e m w y k r y c i a  spraw ców .

W szy stk o  d ro że je . T o też w ciągu 
swego niedługiego is tn ien ia  T o w arzy s tw o  
Autobusów P rze m y sk ic h  ju ż  po raz -zwar 
ty podwyższy ło  t a ry fę  za b ile ty  jazdy*. 
Jes t  to w ido izn ie ,  w b re w  p ie rw o tn y m  
p rzew id y w an io m ,  n iezby t  in t r a tn e  p rz e d ­
siębiors tw o,  zwłaszcza,  że publiczność  
n ies te ty  coraz  rzaciziej k o rz y s ta  z tego 
ś ro d k a  lokomocji.

D oroczne W aln e  Z g ro m ad zen ie  c z ło n ­
ków  K lubu  T o w arzy sk ieg o  odbędzie  sio 
w niu-dziolo; 20. bin. o godz, 3-ciej popol. 
w lokalu  przy7 ul. D w orsk iego  1. 0.

Kronika jarosławska.
(Od naszego  korespondenta .)

Rzym . w  styczniu. 
(•.-) Budnik i jego rodzina na 

stacji kolejowej Rogorcdo w e W ło­
szech Północnych doznali ttrc&gj 
wno n iezw ykłej i zupełnie niespo­
dziewane,]' przygody.

Rvlfi lo godz. 1 w  nocy. Budnik 
przed godziną powrócił ze służby i 
spoczywał podobnie, jak jego żon i 
: dwoje dzieci: 8-m io lelni chłopak  
i 7-xnio letnia dziewczynka — w! o- 
bjęciaclt Morfęuszti.

Nagłe buonik zhud/.ii sie a lo. 
co ujrzał

zmrozili? m u krew w  ży.aclj 
Oło do jego domku yy jechaia loko­
m otyw a, [nżebiła ścianę i zaLzym .. 
ła się w skutek tego, czyniąc y\iel- 
kie -spustoszenie. Meble. p igrućh i 
lały się i połam ały całkowicie. Ł ó­
żeczko, w którem leżały dzieci, ułe 
gło zniszczeniu i przyw aliło dzieci 
sw oim  ciężarem.

Okazało się później. ■/ w skałek  
nieuwagi m aszynisty lokomotywa 
wjechała na

ślepy for
i W ykoleiła się. M aszynista i jego
pomocni] -zdołali w ostatniej cłiw i
li

wyskocz} ć z lokomotywy
i w yjść cało z tej opresji. Również 
budnikoyvi. jego żonić nic się nic 
stało, aie dzieci zostały zabite.

Ja ro s ła w , w styczniu
(SuO dznaczen ie . W  d n iu  15. hm. w n P  

Ożył szef s a n i ta rn y  DOK. X. pułk .  Dr. 
Pawlikowski z ram ien iu  d e p u r tu m en tu  
sanit .  M. S. W ojsk ,  d y re k to ro w i  tut.  szpi- 
ta tą  pow szechnego  Drowi p. .Innowi Zu­
sow skiem u 'odznakę h o n o ro w ą  zasługi 
ni polu p racy  społecznej 0 [>ieki riad eho- 
. ymi.

Z jazd  p rzed staw ic ie li S p ó łdz ie ln i ro l- 
n iczych  M ałopo lsk i o d l n ł  się 15. hm. w
salach Kas;, na  Garnizonowego.  Na z jeź ­
dzić  w ygłoszono cały szęrcg m ó w ; z J a ­
rosławia  przem aw ia l i  pp.: rarlca woj.  Prc-  
zenikiewicz.  genera ł  W iiwzorkiewiez  i se- 
k r e ta r  R ad y  pow ia tow ej  Tyrulski,  po- 
czem u k o n s ly tu o w u ł  się Związek re w i­
z y jn y  Spółdzielni rolnic ycli. Z jazd w j -  

I pad ł  istotnie, im p o n u jąco ,  z na jda lszych  
i bowiem  zakątków Małojiolski jawili  się 

delegaci.  Z jazd zakończy ł  się b an k ie tem ,  
na  k tó ry m  wygłoszono wiele  toas tów .

S am o b o j Iwo przez u ton ięc ie  w studni  
popełni ł  «. lun szercgowiecyJJ. pp. Leg. 
Michał Kulpa. Denat — ja k  usta li ły  d o ­
chod zen ia  —  przvbvv szy do d o m u  ru-

dzieiplskiego yv T u czem p aen ,  p rosi ł  7. 
bm. o jca  o p ien iądze  i o t r z y m a ł  2 zł.; n a ­
za ju trz ,  gdy m a lk a  o d m ó w iła  ponow nej  
jego prośb ie ,  odezw ał się: „już  nie b ę ­
dziecie mieli k o m u  dawacł. p ien ią d ze 1' i 
is to tn ie  g roźbę  w ykona ł ,  a lbow iem  zwłoki 
zna lez iono  w s tudn i .  D o chodzen ia  w t r j  
sp raw ie  p row adz i  P. P. i ż an d a rm e r ią  
wojskowa.

W iz y tac ję  u rzęd u  pocztowego p r z e ­
p ro w ad z i ł  15'. hm. prezes p. Mośzor.o. W y ­
n ik  w ypad ł  ku p e łnem u zadow olen iu .

P o ży teczn a  in n o w a c ja . S ta ran iem  
sprężystego i d b a jąceg o  us i ln ie  o .jak 
na jda le j  id ą rc  u d o g o d n ien ia  d la  tut.  pu 
bliczno.śri d y re k to ra  poczty  p. Z y g m u n ta  
K urka  —  u m ieszczony  będzie  w lia jbli :  
szych d n iach  a u to m a t  te le fon iczny  w we- 
s l ibulu  d w o rc a  ko le jow ego  do  uży tku  
publiczności  d la  ro z m ó w  m ie jscowych .

Do litościw ych  se rc  n aszy ch  C zy te ln i, 
kuw  -swraca się 8 0 -lr tn ia  s ta ru sz k a , po
z o s ta jąc a  bez ś ro d k ó w  do  życia.  Datki  
p rz y jm u je  A d m in is trac ja  dla  „A. F 11

UJDrzymia Katastrofa na mtrzu.
380 LUDZI POCHŁONĘŁY f  ALE MORSKIE. -  OKRĘT NIE MIAŁ NADAWCZEJ STACJI RADJOWEJ.

Londyn, w Styczniu.
Cjp) Depesze doniosły o olbrzy­

miej. katastrofie okrętow ej,' której. uległ 
duński parowiec „Sin-Wa“ w okolipy 
portu Hong-Kcnp. Z trzechset pasaże­
rów i 100 lrdzi załogi, dotychczas zdo­
łano uratować zaledwie dwadzieścia 
kiłka osób, zatem około 380 osób po­
chłonęły fale morskie

Parowiec Sin-Wu w drodze z Sźgng 
łia.iu do TIong-Kong został' zaskoczony 

straszliwy burzą morską.
Przez szczeliny, powstałe wskutek bu­
rzy, napłynęło tyle wodyę.że parowiec 
nie mógł się utrzymać na powierzchne 
Zatonięcie nasta.piło l a t  szybko — %er

dług opowiadań nięTioznych rozbitków, 
którycłi zdołano uratować, że nie mo­
żna oyło nawet spuścić na morze ło­
dzi ratunkowych,

NA jednej z łodzi zdołałttysię urato­
wać 16 członków załogi i czterech po­
dróżnych. Wszyscy ci ludzie zostali 
przyjęci n a  pokład przepływającej tam 
tędy duńskiej dżunki. Uratowani nie u- 
fmefłf.: powiędzieć^napewne, czy inne 
łodzie również zostnh spuszczone, mc 
jest jednak wykluczone, że może jakaś 
łódź błaka się jeszcze na przestrzeniach 
Oceanu. — Dżunka, która przyjęła na 
pókTfid' załogę, łodzi mtunkowój, zdoła­
ła jeszcze wyło\jic..ż."lo'ńi kill u rozbit­

ków, którzy wałczyli rozpa ‘złiwie z fa­
lami.

Bo do reszty ofiar katastrofy istnie-
j je prawdopodobieństwo, żeby mogli 

znajdować się ieszcze przy życiu.
i Powodem, iż katastrof#* poć iąignęia 

za sobą. taką. bekatombę ofiar 'było to, 
że Sin-Wu nie posiadał radiowego apa­
ratu nadawczego, wskutek czego nie 
mógł dość wcześnie alarmować o pomoc 
i mimo?;-że jak d ę  okazuje, cztery okrę­
ty przepływały w póbhżu miejsca ka­
tastrofy na godzinę przed zatonięciem 
statku, nie mogły pospieszyćyz pomocą, 
gdyż wjgiemnościnch nocy nie dostrze­
gły lonąćegivparo'\\4ca,.‘żas.jen- nić ttfrał 
sposobu wezwania ratunku.
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Areszicwame rm^an z lafiaiucz
DO WIĘZIENIA LWOWSKIEGO ODSTAWIONO 26 OSÓB, W TEM TROJE

RANNYCH.
Lwów, 19 stycznia.

(—) Jak się dowiadujemy, dochodzenia wstępne w sprawie krwawych zajść 
w Batiatyozach obok Żółkwi, zostały już ukończone. Wczoraj przywieziono do 
więzienia lwowskiego aresztowanych (na polecenie prowadzącego dochodze­
nia wstępne sędziego śledczego p. Dun nikowsziego ze Lwowa), 28 osou pod 
zarzutem zbrodni gwałtu publicznego, w tern 9 kob.et. Między aresztowanymi 
znajduje się również kilka O oót, któreoddaną przez policję salwą zostały ra­
nione, a to: Stan. Gzohemak w aepę, Wasyl Knrowioz w szyję i Ewr Zabra 
w ramię. Tych areszlantów oddano dc więzienia szpitalnego. Między aresz­
towanymi znajduje się również jedna dziewczyna, l r  ząca lat 16, a to Naścia 
Baryłka.

KROftiKA
40% fctycz .a 
] | |  S bota
I d  h u d ^ id i id a  v

Li-Ł.AU.1-4 A 4>UZ.tV AltCl>IVUVt U iMAAR*
U k U  i o b  N iE  • .iW tA lL

TEATR W IELKI:
Sobota ,  19. s tyczn ia  o godz. 3-ciej 

„D zian y ”, p iz e d s taw ie m e  d ia  młodzieży 
szko.nej .

.sobota,  19. s tycznia  o godz. 7 30 „Ma 
d a n i t  B u t le r f ly" ,  gosc. wyst.  P. Teiko 
Kiwa.

Niedziela 20. s tycznia  o godz. 3.30 
„Nóżki na  s tó l“ .

Niedziela, 20. stycznia  o godz 7.30 
.Broadway'

Poniedzia łek .  21 bm. o godz. 7.30 w. 
, ,B ioadw ay‘'.

*
W obec liczn y ch  żądań  n ad cs łau y ch  z 

p ro w in c ji d y re k c ja  T e a t ru  Miejskiego 
da je  dziś w y ją tk o w o  jeszcze jeden  j e d y ­
ny laz  p rzep ięk n e  a rcydz ie ło  A dam a Mi 
ck iewicza „D ziady" ,  ja k o  p rzedstaw ien ie  
p o p o łudn iow e  d la  młodzieży szkolnej .  W 
g ów nych  ro lach  w ys tąp ią  pp. Kam ińska,  
Kw ia tk iewiczowa,  Kipen iów na,  Ładosió- 
w na  (Maryla), Po ra sk a ,  S iem aszkowa.  
Stawińska, Bielecki, Dobrzańsk i,  Guttner,  
Kustowski,  O korn ick i  Pohńg, Pehńsk i  
(Gustaw Konrad) P rzystaw sk i ,  Rusiński, 
Strzelecki,  Szyndler ,  T a ta rk i"w icz ,  Zabiel 
ski i Kurowski, z d y r  I la rw ińsk im  na 
czele Początek  p rzed s taw ien ia  o godz 3 
popoł. Bilety po cenach  na jn iższych  do 
nabyc ia  w kasach  tea tra lnych .

Dziś w ys tąp i  g o śc inn ie  w T ea trz e  
W ielk im  w operze  G Puccin iego  „ M ad a ­
me B u t te r f ly" ,  w szechśw iatow ej s a w y  
jap o ń s k a  śp iew aczka  o p e ro w a  T eiko  Ki­
wa, k tó ra  o b jechaw szy  t ry u m fa ln ie  n ie ­
mal wszystk ie  sceny o p e ro w e  w Europie ,  
zaszczyciła  obecnie  swemi występami 
scenę lwowską. T eiko  Kiwa, ru ezapom nia  
na  wśród naszej  publiczności,  z poprzed 
nich swoich występów, na leżących  w ó w ­
czas do  n a jb a rd z ie j  a t r a k c y jn y c h  w ie ­
czorów o p e ro w y ch  w T ea trze  W ielk im 
idea lna  od tw órczyn i  egzotycznej  postaci 
Cho-cho-san w „M adam i Bultp rf ly  w y ­
stąpi iy lko  dw a  razy, tj dziś  i we w torek  
22. bm  Obok znak o m iteg o  gościa wy­
stąpią  pp. H ing lerów na,  Bedlew icz. Kie- 
larski,  Ł ow czyńsk i .  P łoński Schm idt  i re 
żyser T a rn a w sk i .  P rzy  pulcie k a p e l ­
mis trz  Józe f  L chre r .  Zniżki u rzędnicze  
na występy  T eiko  Kiwa są ważne.

„Nóżki  n a  s tó ł1- p rzedow cipua ,  ro z ­
śm ieszająca  do  łez rew  „ W. R a o r ta  u- 
każe się ju t ro  popoi. o godz 3.30 po ce 
nach zniżony" h, z pe łnym  n iezm ien io ­
nym p ro g ram em .

N iew idziany  d o tąd  su k ces ir ty s ty c z n y  
osiąguęla  w czo ra jsza  p re m je ra  a m e ry k an  
skiej sztuki pt. „B ro ad w ay " ,  na  k tó re j  
publiczność w y p e łn ia jąc a  szczelnie wi 
downię  T e a t ru  W ielk iego do  osta tn iego  
miejsca,  d a rzy ła  po k ażd y m  akcie  gorą- 
cemi ok lask am i św ie tną  grę naszych  a r  
tystów. s łu ch a jąc  tę se n sacy jn ą  sz tukę  
z m eo p isan em  nap rężen iem .  Niezwykle 
in te resu jąca  ak c ja ,  b a jeczna  w ys taw a,  
p rześl iczne tańce  i p iosenki  w szys tko  to 
sk łada  się na  w spania łe  w idowisko ,  k tó ­
re n iezaw odn ie  u t rzy m a  się d ługo  na 
afiszu. . .Broadway7" ukaże  się ju tro  po 
raz  drugi i w poniedzia łek  po raz  trzeci. 

*
T "* T R  WATY-

■Sobota, dn ia  19-go godz 4-fa popot.  
„Wesele na  K u rp ia ch '1 d la  młodzieży.

Sobota ,  d n ia  19-go godz. 7.30 .Wesele 
n a  K urp ach".

Niedziela, dn ia  20-go hm. godz. 4-ta 
„Wesele  na K u rp ia ch ” Ceny zniżone.

Niedziela, d n ia  20-go hm 7.30 „W e 
sele na  K u rp ia ch ”

w
O sta tn ie  p rz ed sta w ien ia  „W ese la  na 

K urp iach-1 w  T ea trz e  Małym Z powodu 
wyjazdu  tea t ru  Regionalnego  na Wołvri,  
n iepow szednie  to w idowisko,  c h w y ta jące  
za sęrca  widzów d a n e  będzie jeszcze ty l ­
ko parę  razy  Wszyscy, Którzy jeszcze 
nie podziwiali  W esela  na  K u rp iach "  po 
winni nie z an iedbać  sposobności  zoha 
c.zenia go.

Dziś bezw zględn ie  o s ta tn ie  p rz e d s ta ­
w ienie d .a  młodzieży „W esela  n a  K ur­
p iach 1* w Teairz.e Małym o godz. 4 popoę  
po cenach  z n D o n y o ,  W obec  licznych 
zg'oszer up ra sza  się D yrekcje  szkół o 
wcześniejsze  w ykup ien ie  miejsc  w kasie 
Tea tru  Małego. Dla wycieczek szkolnych 
z p r J p m F r  z n aczn e  ulgi.

W  niedzielę  p o p o łu d n iu , 20. bm . w 
T ea trz e  M ałym  po raz  osta tn i  u rocze  wi 
dowisko  „W ese ia  na  K u rp ia ch ” po ce ­
n a ch  zniżonych.

*
BIURO K O N C E R TO W E  M. r i l^ R K A .

W to rek ,  22. s tyczn ia:  L eopold  Muen- 
zer, II. W ieczór  a rcydz ie ł  fo r tep .an o  
wych:  C hop in— Liszt. i.007-‘?

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO : „D w ie  noce  a rabsk ie" .
CAS1NO: „ P iez y d en t
CHIM ERA: „Mścicielka".
GRAŻYNA: „ H u rag a n " .
FATAMORGANA: D am a P ikow a" .
COLGaSEUM : „ ż  ta jn ik ó w  car tk ie j

ocli rany-".
KO PER NIK: .K ochankow ie" .
LF.YV: „Cienie h a rem u
LUNA: . .Postrach  T ^sa su " .
MARYSIEŃKA: „K ochankow ie" .
OAZA: „Szpiedzy".
PAŁACE: K arnaw ał  W e n e ck i” .
PAN: , W  noc p o ś lu b n ą ”.
PASAŻ: „Król Dżungli
PHOYIIEN’: „O sta tn ie  la ta  p an o w an ia  

c a ra  M ikołaja  11
Ar

UPORZA DOLORES DEL RIO.
Ukaże się na ekranie kina „PAŁACE" 

w dnia 3. lutego 1929 o godzinie 12-tej 
w południe we wspaniałym dziesięciu- 
aktowym dramacie pod tytułem „CAR­
MEN’* (nowa kopja), wyświetlonym 
ni, odwołalnie po raz ostatni we Lwo­
wie na wielkim poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto­
wego Polioji Pańrtwowej.

Ponadto wyświetloną zostanie do­
bo] owa koir.odia i tygodnik aktual­
ności.

Bilety po zniżonych cenach w dniu 
porankn przy kasie kina „PAŁACE".

*
L is to p ad o w e  u ro czy sto śc i u a  e k ran ie

S ta ran iem  L wowskiego K o nn ie tu  Obcho 
du O b ro n y  L w ow a wy świctla  k ino  Apollo 
od dziś (soboty) —  jako  d o d a tek  do p r o ­
g ram u  —  zd jęc ia  z l is topadow ych  u rc  
czystości lwowskich  F i lm  te.n s tanowić  
r>ęd; le szczególną a t r a k c ję  p ro g ra m u ;  n r  
łą d la  w szys tk ich  Lwowian .

*
. .Zew m o rza 11 z Malicką i M arrem  w y ­

św ie t la  k ino  „ K o p e rn ik "  w niedzielę  20. 
hm. o godz. 12. Bilety  po t zł. i 50 gr. 
p rzy  kasie. Guły dochód  na  cei n ie z a ­
możnej  m łodzieży  VIII. g im naz jum .

Z Towarzystwa Przyjaciół Szrak 
Pięknych we Lwowie, (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dziedu- 
szyckieh L 1). W niedzielę, dnia 20-go 
stycznia br. o godz. 11. przedpołud­
niem odbędzie się w salonach Tow. 
P. S. P. otwarcie' wystawy zbiorowej 
Artystów-rnalarzy D. Seyferta i W Żu­
rawskiego. Twórczość (Seyferta, to 
świadectwo żywego kontaktu z prąda­
mi nurtują.;ymi dzisiejsze malarstwo 
zach. europejskie. Grafik Żurawski w 
drzeworytach swych przedstawia zja­
wiska naibardztej odlegle. — Kobieta 
współczesna jest dlań najczęstszem 
źródłem natchnień. Wystawa ohejmu- 
’e nadto dzieła Art. ma!. Ćwiklińskie­
go, Kttze, Lisiewicza, Nowotnowej. o- 
raz Osseckiugo. Otwarta jest codzien­
nie od godz. 10 do 15 pop.

() N ow y p rzew o d n iczący  K om isji f i­
n an so w o -b u d żeto w ej. Na posiedzen iu  K o­
misji  f in ansow o-budże tow ej  o d b y tem  pod 
p rzew odn ic tw em  dyr .  Szczyrka  przed po ­
rz ąd k iem  d z ien n y m  d o k o n a n o  w yboru  
przewodniczącego  Komisji,  a  to z p o w o ­
du  U-yjazdu n a  d łuższy  czas do tychcza  
sowego przewodniczącego  prof.  Koz'ow- 
skiego. P rzew odn iczącym  Komisji  w y b ra  
no p. L itw inow icza .  Z p o rz ąd k u  d z ie n ­
nego w myśl re fe ra tu  g enera lnego  re fe ­
re n ta  budżetow ego  dr. Brzeskiego u c h w a ­
lono d o d a tk o w y  budżet  n a  rok  1928/29 
w sum ie  f 549.330 zł.

Izba  przem . ban d ł .  zaw iad am ia ,  że 
w sobotę  dnia  19. hm. o godz 6.30 popoł 
odbędzie  się w sali o b ra d  Izby p rzy  ul. 
Akadem ickiej  i 7. k o n fe re n c ja  celem u s ta ­
lenia w a ru n k ó w  p łatnośc i  w poszczegól­
nych gałęziach  p rzem ysłu  i h an d lu ,  w 
szczególnośći o m ó w ien ia  m ak sy m a ln y ch  
.e rm in ó w  p łatnośc i  weksli,  stosownie  do 
speftyfirznych w a ru n k ó w  każde j  branży .

Tow. YYzaj. P om ocy  u czestn ik ó w  P o ­
w stan ia  z r.  1863/4 z aw iad am ia  członków 
ie  12. d o ro czn e  zeb ran ie  cz łonków  Towa- 
zys tw a  odbędzie  się w środę, 23. bm. o 

godz. 11 w lokalu T o w a rz y s tw a  p rzy  ul. 
św. T eresy  4.

Z T ow . pow stańców  z r, 1863/4. Do- 
;zto do  w iadom ości  wydziału  T o w a rz y ­
stwa, żc wg Lwowie  od b y w a  się zb ió rka  
i f ia r  n a  cele w e te ra n ó w  z pow stan ia  
.863/4 r. W y d z ia ł  p oda je  do  pow szechne j  
■viadomości, że nie u rządza  żadnyw.h zbió 
Aik, ani  też nie u pow ażn i ł  n ikogo  do 
zbierania  o f ia r  na c.elc Tow. lub  wetera-  
i ó w  z r. 1863/4 ży jących  we L w ó w k i ' i

P o  sku sz tu k a  d e k o ra c y jn a . W  sobotę 
9. bm. o godz. 6 mc.cz. w sali  Miejskie- 
,o Muzeum Przem ys łu  ar tys tycznego  
H e tm ańska  20)  wygłosi ' p. H. Cieśla, ńa  
owyższy tem a t  w ykład ,  i lu s tro w an y  o- 
razymi św ie t lnym i. (Vstęp 50 i 20 gr.

N iedzielne  p o p u la rn e  w y k ład y  z hy- 
jeny .  W niedzielę  20. bm. o godz. 11 
i rzedpołndniem  w k in o te a trz e  „Mary- 
■ieńka n f U .  Smółki) odbędzie  się pora- 
iek f i lm owy z w y k ład em  prof, d r a  T ra-  
vińskipgo Alfreda pt. „R o la  szczura  w 
lyg jen ie  m iast  i wsi

Szopka  Po li tyczna.  Dnia  20. bm. o u, 
p wieoz. odbędzie  się w lokalu  Zw. L e ­
gion is tów . ul. G ródecka  69. Szopka  Po l i ­
tyczna  po łączona  z k oncer tem ,  u rz ą d z o ­
n a  s la ran iem  Zw. O byw atelsk ie j  P racy  
Kobie!. W stęp  50 gr., d la  dzieci i mło 
dzieży 20 gr.

X III. posied zen ie  Kom  L w ow skiego 
T. N. S. W . odbędzie  się w sobotę  19. bm
0 godz. 7.30 wieez. w zw ykłej  sali posie­
dzeń Koła, G im n az ju m  i. ul. Kubali.  Po 
rządek  dz ienny :  1) Prof.  P io t r  D ą b ro w ­
ski „Szkoła T w ó rcza"  (3 odczyt  z cyklu). 
2) W niosk i  i in terpelacje).

Z w iązek  . Z.awońowy N aucz. P o lsk ich  
szkó ł ś re d n ich . W  poniedz ia łek ,  21. bm 
odbędzie  się zeb ran ie  cz łonków  Oddziału 
lwowskiego w g im n a z ju m  I. p rz y  ul. K u­
bali 2. Na p o rz ąd k u  d z iennym  s p r a w o ­
zdanie  ze Z jazdu de legatów  W arsz a  
wie o raz  re fe ra t  p prof.  P rohu lsk iego  
„O sys tem ie d a l to ń sk im  w n a u czan iu " .  
Początek  o godz. 19-tej.

Koło M łodych D ro b o w y ia k o w , we 
Lw ow ie u rz ąd z a  w niedzielę  20. bm 
przedstaw ien ie  sv Siali Tow. Pedagogiczne  

'(trf, Z iinorowicza  17. „S tańko  Po w stan iec"  
sz tu k a  w 3 a k ta ch  ks. H a raz im a  (1863). 
Dochód p rzeznaczony  dla R odz iny  S ie ro­
cej. P oczą tek  o godz 7 wiecz.

(— ) N apad  b an d y ck i na  k ob ietę . W cz o ­
raj  po po łudn iu  n ieznan i  sp raw cy  zu p e ł­
nie bez pow odu n apad l i  ża ro g a lk ą  Kle- 
pa row ską  na 36-letnią M arję  Schwinz
1 zadali  jej 3 ra n y  k łó te  nożem . Policyjne  
iochodzen ia  w toku.

■(—) O d ł-m ck  noża  w  mięsie I d z ią ­
słach. Na Pogotowue r a tu n k o w e  zgtosił  
się w czora j  r a n o  26-letni szewc Leon  Ru

biustem  z ra n ą  w dz iąsłach ,  pow sta łą  
przy  spożycia  mięsa, w k tó rem  zn a jd o ­
wał się od łam ek  noża.

(—) O fia ra  m rozu .  Pogotowie  r a tu n ­
kowe udzieliło  pierw sze j  pomocy' 21-iet- 

; n iem u T adeuszow i Korzeniowi,  który7 dó- 
żną ł  o d m ro żen ia  obu uszu.

(— ) W ła m an ia  i k radzieże .  Nic/.nuiii 
sp raw cy  w łam ali  się  w czora j  do  rusk ie j  

I och ro n k i  w Pasiekach  łyczakow skich ,  
' gdzie skrad li  na  szkojję w ychowawczyni 
. tgj ochronki Olgi W azcck ie j  ga rd ero b ę  

wartość.i 330 zl Ze sklepu Toni  T au b e  
przy  ul Gródeckie j  11. sk rad z io n o  w y ro ­
by g a la . l l e r , jn e  a r lości  123 zl. —  Nfi 

l szkodę Je t t i  Wolf . zam . P a n ień sk a  i 3. 
sk rad z io n o  w'czoraj bieliznę, i ga rderobę  
wartości  300 zł.

(—) Nicudnte  wium anic  do r e s t a u r a ­
cji. W czo ra j  w  m iry  n ieznan i  sprawcy  
usiłowali  w łam  At się do  r e s tau rac j i  Oz.ja- 
sza B o m bacha  przy  ul Nowa R e ż n i a  O 
lecz zostali  spłoszeni.  Y

(—) A resz tow ania .  Do a resz tów  po l i ­
cy jn y ch  o d d an o :  M ar iana  Skubnka ,  j ak o  
pode jrzan eg o  o p o pe łn ien ie  ki odzieży 
przy ul. Śn iadeck ich ,  A d am a  D o m aradz  
kiego, o raz  M a r jan a  Snkalskiego i P a r a ­
nie Slecyszyn za w łam an ie  m ieszkan io  
wc na  szkodę Szym ona D ia m a n d a  przy  
ul. Żółkiewskiej 17, Stecyszyn przed  kil- 
„u  tygodn iam i pełniła  obow iązk i  służącej 
u D iam an d a .  Sk rad z io n e  rzeczy wartości 
IHK) zł. odebrano .

(—) Oszustw o.  W ydzia ł  ś i e d f /y  żtresz 
tow ał S tan is ław a  Lew kow a,  h an d la rza  
zam ieszkałego  w Krzywe, ycaeh, pod za 
rzu tem  oszustwa.

(— ) Obław a, W czo ra j  o godz. 7 wiecz. 
p rzep ro w ad zo n o  obław o w pasażu  Miko- 
lascha, gdzie  p rz y trz y m a n o  7 zn an y ch  
k ieszonkow ców  i oszustów  ulicznych.

(—) S u m ary czn a  czy nność  po lic ji w 
j e d n y m  d n iu . W c .o r a j  k o m is a r ja ly  poli­
cy jne  uczyniły  don ies ien ia  do  władz o 
czterech w ypad k a .  il p rz ek ro czen ia  czasu 
pracy ,  71 w y p a d k ac h  zan ieczyszczenia  
c h o d n ik ó w  i j ed n y m  w y p a d k u  opils twa, 
3 — ta m o w a n ia  kom unikac ji ,  1 — u szk o ­
dzen ia  cudze j  własności,  2 —  puszczania  
w obieg fa lsyf ika tów , 1 d ręczen ia  zwie­
rząt,  5 d ro b n y c h  k radzieży ,  4 n ieoświe  
t len ia  a u ta ,  1 b ra k u  d z w o n k a  w7 bramie,
1 za b r a k  tabliczki  ad reso w ej  przy' wo 
zie, 1 za uszkodzen ie  la ta rn i  gazowej,  4 
p rz ek ro czen ia  p rzep isów  sa n i ta rn y ch ,  3 
za  n ieo s tro żn ą  jazdę .  I za  lekk ie  u szk o ­
dzenie  ciała, 1 za n ieb ezp ieczn e ’ pogróżki 
i zak łócen ie  spo k o ju  nocnego  Z d r o b ­
nych kradzieży  je d n a  zos ta ła  w ykry ta .

7  e-r*rV.

Po p o n ow neu t usun ięc iu  zasp  śn ież ­
nych  został  o iw ar ły  dzis ia j  18. bm. Ogól 
ny  ruch  pociągów na  linji  Borki Wielkie- 
Gr7yma!ów

B u rm is trzem  Z ak o p an eg o  w y b ran o  
a rch i te k ta  L eopolda  W in n ick ieg o  preze ­
sa Oddziału  Zw iązku  Legjon istów .

P o g o d a  w Z ak o p an em . Po przejścio- 
wem ociepleniu  i z ach m u rz e n iu  n a s t ą p i ­
ła w Z ak o p a n em  znow u s łoneczna  m ro ź ­
na pogoda. W a rs tw a  śniegu 36 c n i ,  przy 
Morskiero Oku SIT cm , na  Hali Gąsieni­
cowej 76 cm. W a r u n k i  n a  n a r ty  i sa ­
neczki śyrietne. Ruch p rzy jezd n y ch  z n a ­
cznie się ożywił.  D ziennic  p rzy jeżdża  
Skoro  120 osób.

N ow a o p e re tk a  w W arszaw ie . W  tea 
trze „A ten eu m "  w gm ac h u  k o le ja rzy  po 
wstaje . K om edja  m uzyczna" .  Sezon ro z ­
poczną „D zw ony Kornewitskie" .  Następ 
nie m a ją  być wystawuone dzie ła  O ffen ­
bacha , A udrana .  S trau ssa  ild. P rz e d s ta ­
wienia odbyw ać  się będą  3 do 4 ra zy  ty ­
godniowo.

P o ż a r w sa lonce . Na stacj i  W arszaw a  
.dów na-tow arow a w ybuch ł  pożar  w w a ­
gonie sa lonow ym . Na r a tu n e k  pośpieszył 
oddzia ł  s t raży  ogniowej.  Całe u rządzen ie  
w ew nę trzne  wozu zostało  uszkodzone.

 -o----
Z  c i® karnaronłn.

u - .  t \ i . j s . u w  a-uSjiu, o i .  bm. w sa lach 
Hotelu  Krakowskiego .  W y sy łan ie  z a p ro ­
szeń n a  tę n a p ra w d ę  w span ia le  zap o w ia ­
da jącą  się zab aw ę  —  już  rozpoczęte .  By 
nikt z chcących  wziąć  udz ia ł  w zabawie 
nie zosta ł  pom in ię ty  —  zaproszen ia  w y­
da je  s e k re ta r ja t  Zaspu w T ea trze  W ie l­
kim I p. p o k ó j  nr. 39 Teł.  nr.  69— 78.

K asy n o  i K olo  lit. a r t .  p r z y im m j i i a B J  
w niedzielę  20. bm. Dancing  fiołkowy 
rozpocznie  się o godz. 21. O pó nocy walc 
fio łkow y (kotylion) z n iespodziankam i. 
PT. pan ie  i p a n ó w  uprą sza  się o przy 
b ran ie  toale t  k o lo ru  łila i k w ia tam i fioł 
ków. Kasa  ty lko  7,71 "odz. 23-ciej.
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Czem m  m arina i r M e A
PROBLEM PRZYMOCOWYWANIA STYLISK DO KAMIENNYCH SIEKIER. — CIEKAWY SEN LE­

ŚNIKA. — ACH MAM W RESZCIE ROZW IĄZANIE.

Chrysijania, w  styczniu, 
( j )  Jednem  z zagadnień, które 

sp iaw iało  dotąd niem ało zm art­
wień archeologom współczesnym , 
bvł problem pizym ocow yw ania sty  
iisb  do kam iennych siekier przed­
historycznych, znajdow anych obfi- 
cie na ziem iach skandynaw skich, a 
także w  w ielu  innych krajach. Mia 
now icie siekiery owe m ia ły  tak itja 
fy otwór, że archeologowie absołu 
tnie nie byli w  stanic w yjaśn ić, z 
jakiego m aterjału w ykonyw ane być 
m ogły styłiska, ktorehy były  odpo­
w iednio silne a równocześnie tak 
cienkie, by w  ow ych otworach  
można je um ocować. — D o­
piero obecnie rozwiązano to zaga­
dnienie i to — o dziw o — na dro­
dze poprostu m istycznej. M ianowi­
cie pew ien Ieśrik, który z zam iło­
w aniem  zajm uje sie również arche 
ołogją, starał się także od w ielu lat 
w yjaśnić ten wużnv problem ar­
cheologiczny, o którvm w spom nie­
liśm y na wstenie, jak dotąd jednak 
bez powodzenia. Dopiero obecnie 
przed kilku dniam i zapadł w  g łę ­
boki sen, podczas którego śniło mu 
się, żc wschodzi na pogorek, na k tó ­
rym wznosi sie zupełnie prym ity­
wna chata przedhistoryczna. U w ci 
ścia do chatv zobaczvł ów  leśnik  
archeolog w ielką siekiere kam ien­
ną tego wdaśnie .vpu, jak i licznie 
reprezentowanych w  m uzeach sknn 
dynaw skich. Ryła ona przvmocowa 
na do stylmka w  ten sposób, że przv 
pom ocy silnego sznura ponrostu 
przwwiazywmno ia do ooteżneńo k i-

Ze F r o r fr r ,

Zawody narciartlre.
Dziś i jutro ogóino-poiskie zawody nar­
ciarskie, organizowane przez *3. N 

Pogoń.
LwuWi 19. stycznia. 

Staraniem Sekcji narciarskie] LKS. 
„Pogoń" odbędą się w dniach 19. i 20. 
stycznia p ierw sza  ogńln n-po lsk ie  z a w o
dv o memoriał śp. Stanisława Tomi­
ckiego

Program lawodowt 
Sobota, 19. stycznia, gods, 2 popoł.

start biegu 8 km. z przeszkodami w 
parku Kilińskiego, obok restauracji. 
Losowanie numerów i objaśnienie tra­
sy o godz. 1.30 popoł. na starcie.

N edaie i ,  20. ctycznia, go dr 12 
w poi. konkurs skoków na wielkiej 
skoczni na Zniesieniu,

W zawodach uczestniczyć mogą, 
według regulaminu — zawodnicy-se- 
njorzy wszystkich trzech Jilas, zareje 
strowani w Polskim Związku Narciar­
skim.

 o •

Z rbthu i«ierm
we fwowie.

Lwów; 19. stycznia 
Związek Strzelecki po udałym wy­

stępie na ringu zgło=ił swe wstąpienie 
do PZB.; drużyna strzelecka w zawo­
dach o mistrzostwo będzie groźnym 
zespołem.

Akademicki Związek Sportowy zo­
stał przvjetv na, członka zwyczajnego 
do PZB

ja, a ów m aty otwór w yw iercony  
w  głow icy siekiery służył jedynie  
do przewleczenia sznura i um oco­
w ania kołka, przesuniętego przez 
węzeł. W ciąż jeszcze pogrążony w e  
śnie w ykrzyknął ów  areneolog -  a -  
mator ach maru nareszcie rozw ią­
zanie, poczem obudził się i sp isa-

Paryż, w  styczniu. 
(=r) Onegdaj zapadł wyrok w 

sprawie 25 - letniego m echanika, 
Andrzeja Fervała, który zasirzełil 
uw odziciela swej 17 - letniej sio ­
stry, Luizy, 33 -  letniego przem y­
słowca i znanego sporlsm ena, Karo 
la Dufresnea.

Biiższe szczegóły tego iście pary 
skiego dramatu są następujące: An 
drzeja i Luizę bardzo w cześnie odu 
m arli rodzice tak, że on m ial lat 
10 -  śrie a ona 8 lat- Mimo to ch ło­
pak okazał się

niezw ykie dzielnym  
i potrafił żmudną swą pracą r.ietyl 
ko w yżyw ić siostrę, ale naw et po­
syłać ią do szkół Gdy dziewczyna  
dorosła um ieścił ją m echanik w 
pracownik krawieckie i. aby zane- 
wnic dziew czynie kiedvś bvt. Sam  
zaś m im o. że bardzo bvł przystojny  
postanow ił nie żenić się, aż do

, Londyn, w  styczniu.
Przed kilkunastu laty ogrom - 

nem powodzeniem  cieszyła się w 
Londynie znakom ita aktorka ko- 
m edjowa m iss A ntonina Trądy. By 
la ta w ów czas kobieta niezw ykle 
piękna, lecz lekkom yślna. P row a­
dziła rozrzutny tryb życia, sypała 
pieniądzm i na prawo i lewo, m ie­
szkała w e w spaniałym  pałacyku, 
m iała cudowne toalety i k lejnoty, 
słowem  niezdawała sobie snrawv  
z tego, że młodość i uroda nie będą 
trwały w iecznie. Ponadto niękna a- 
ktorka popadła w  straszliw y na­
łóg. Zaezeła pić. Niebawem  z uro­
czej kobiely pozostała straszliwa ru 
ina. O czywista, że musiała z;ezvgno  
war z kar i “W scenicznej Znalazła

Lwowski OZB. jako najliczniejszy 
po LOZPN. związek sportowy czyni 
starania o powołanie delegata związku 
do Miejskiego Komitetu W. F. i P. W„ 
wkuwając na to stanowisko swego 
zasłużonego członka kpt, Mariana Bi- 
łora

Zawody o mistrzostwo lwowskiego 
Okręgu odbędą się nieodwołalnie 9 i 10 
lutego we Lwowie. LOZB. czyni stara­
nia o wynajęcm sah Sokoła-Macierzy. 
Udział wr zawodach weźmie w tym ro­
ku rekordowa ilość zawodników. Star­
tują „Czarni", „Pogoń“, „Hasmonea“, 
„Strzelec", AZS., „Zb. Cyganie\vicz“.

Zawody w rinnn prowadzi sędzia p 
Sadłowski z Kałowie. .Tako punktowi

w szy odpow iedni referat- przedło­
żył go uniw ersytetow i w  Chrysija 
nji, który — o dziw o — tezę m im o  
iej m istycznego pochodzenia przy­
jął za zupełnie wystarczającą. W  
ten sposób jedno ze zm artwień  
współczesnej archeologji znikło z 
powierzchni ziemi.

o liw ili, w której ustali całkow iw e  
łos siostry,

Młodziutka Luiza, dziewczyna  
niezw ykle piękna, zaczęła dzięki 
koleżankom  w ykolejać się coraz 
bardziej. W  tajem nicy przed bra­
tem naw iązała wreszcie znajomość 
z Dufresnem . Pewnego dnia o- 
św iadczyła bratu, że opuszcza go. 
•aby udać się do przem ysłowca. 
W ówczas zawrzało w  duszy m ło­
dzieńca. T raw iony żądzą zem sty u 
dał się do przem ysłowca i kilkom a 
strzałam i z browninga

położył go trupem.
Rozprawa przeciwko m echani­

kowi w yw ołała w Parvzu w ielkie  
zainteresowanie. Sala sądowa nrze 
pełniona była publicznością. Osta­
tecznie i w  uw zględnieniu okolicz­
ności łagodzących skazano m echa­
nika tylko na rok więzienia.

się wkrótce w  straszliw ej nędzy. 
Żyła tylko z tego, co jej raczyli o- 
fiarowae dawni przyjaciele i zna- 
iomi, Onegdaj z iaw iła  się m iss Tra 
dy w  m ieszkaniu swego dawnego  
kolegi Johna TH lhera. Korzysta­
jąc z tego, że Thilbei na chw ilę w y  
■rzedł z gabinetu chw yciła  leżący na 
stole portfel zaw ieraiącv znaczną 
sum ę i usiłow ała uciec. Tbilber je 
dnak przeszkodził je? w  ucieczce i 
oddał ra w ręce policći. Postąpił 
mnże w edług nraw:a ale okazał zdn 
m iew ający brak serca, wobec knbio 
W ,  która m im o w s z e lk o  bvła k ie ­
dyś wspaniała artytyku. Atyra 'a 
w v\ynłała w  Londynie wstrząsające 
wrażenie

fungują kpt. Łucki i aspirant Dobro­
wolski, asp. Winnicki, mgr. Steckow- 
Branicki

Miejski Komitet W. P. i P. W. przy­
stępuje do budowy ringu bokserskiego, 
na którym odbędą się zawody o mi­
strzostwo.

Lwów—Poznań. Poznański Zwią­
zek Bokserski zwrócił się z propozycją 
do LOZPB. o odbycie powyższych za­
wodów w Poznaniu.

Warszawa—Lwów. Zarząd Główny 
Związku Strzeleckiego Warszawa pro­
ponuje urządzić zawody między repre­
zentacjami . Związku Strzeleckiego 
Lwów-Warszaw^ w lutym w War­
szawie,

Okręgowy Ośrodek DOK. VI., gorą­
cy propagator sportu bokserskiego, u- 
rządza wspólnie z LOZB. kurs sędziów 
bokserskich od 1-10 lutego br. Zgasze­
nia pisemne do LOZB., Zyb„ikiew'cza 
33, I. p„ teł 2004

Feiicjan Latorski, były treiner 
„Warty" Poznań, ostatnio K. Sp. h. 
Cegielski Pcznań, najlepszy instruktor 
w Poisce, przyjeżdża w dniu 20. bm 
do Lwowa, zakontraktowany przez 
lwowski Okręgowy Związek Bokserski 
i.Ośrodjra W. F. i P. W. DOK. VI. P. 
Latorski ćwiczyć będzie zawodników 
zaawansowanych, nowicjusze ć w i c z y -  

będą pod okiem p. Winnickiego.
Knrs na sędziów bokserskich orga­

nizuje LOZB. w dniach od 1. 11. do 10. 
U , egzamin odbędzie się we Lwówku 
przeprowadzony przez p." Sadłowskie-' 
go (Katowice) i p. Stećków-Branickie- 
go. Zgłoszenia Zybnklewicza 83, I. p., 
teł. 2G04. '

Walne zebranie Sekcji Lokserskiei 
I. LKS. „Czarni" wyprało następujący 
zarząd: Kierownik kpt. Ross Jan, ,se 
kretarz Szydełko, gosp. Zelewski. Wał 
iic zebranie uchwaliło ustępującemu 
kierownikowi kpt. Bilorowi, członkowi 
zarządu PZB. gorące podziękowanie 
za opiekę : pracę około rozwoju sportu 
bokserskiego we Lwowie.

Doroczne Wa'ne Zgromadzenie L. 
Z. O. P. N. odbędzie się dnia 2G. sty­
cznia 1929 o godz.inie 10-tej rano w 
Gimnazjum I. przy ul. Kubali w sah 
gimnastycznej

G1FŁDY.
G IE tińĄ  LW OW SKA,

_. Lwów, 17. stycznia- 
Chodorów 236. Gazy wsch. 27— 27.25, 

Z:e'en-iewski 144 Dołarówka 104-50. J/iwe-pi,
112.50 do 112.75.

GIEŁDA Z3OZOWa.
Lwów, 17 stycznia- 

rSe giełdzie obroty w o-wsie tudzież egz: 
ku tywne kupno fasoli- Poszukiwana  hreczka 
przy braku podaży. Ceny niezmienione- Ten 
delicja u trzym ana .  Usposobienie ożyw-une- 

Lw ów , 18. stycznia- 
N a  giełdzie zbożowej .sytuacja bez 

zmiany. Obroty m inimalne.  Tendencja  u- 
t rzym ana ,

l Syep ■-n kra i ł w s k a i  ey 192S 750— 
700 gr. 16.25— 47.25, Pszen ica  k ra j .  zbio 
rowu ex 1927 r. 740 gr. 43.00- 44.00, 
>,• , ę . „  r a g  'Ano , »r.
33 00— 33.75, Jęczm ień  m ałopolsk i  brow. 
640 gr. 34.50— 35,50 Jęczm ień  natopolski 
p rzem ia łow y 610 gr. 27,50— 28.50, Jęcz 
mień nniiopoi.  pastew ny ‘ <10—ólO :r. 
■\s SO—30 mrUonolsk' e t  14'??
450 gr. 28 50— 30 50, K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska 35 50—36.50, Z iem niak i  p rzem ysłow e
4.75— 5 00, F aso la  b ia ła  95.00— 120 00 
Fasola  ko lo row a  50 00 —55 00, Fasole k ra  
sa 65.00— 76.00, G ioch  lA  V ic to r ia ó l  00—
55.50, Groch polny 38 00— 10 U0, liobik
32.75— 33.75. M ieszanka p as tew n a  w ziar 
nie 00.00—00.00, W y k a  38.00—40 00 Sia­
ro słodkie k ra j  p ra so w an e  18 00— 20 90, 
Stoma p ra so w a n a  8 00—9 00 Kukuru-  
i z a  31.75—32.75, H reczk a  37.25—38.25,

rn 72 0 0 —74 00. L u b ili n i rn  r,Ki
22.00—23 00, R zepak  oz im y ex 75 00—
77.00, M ąka  pszen n a  40 proc.  73.00—
72 00, M ąka pszenna  65 proc. 70.00—
71.00, Mąka ży tn ia  65 proc. 50 00, Gry­
sik k u k u r .  67.00— 70 00, M ąka kukur .
4n 00—51 0 0  Otrebv  żytn ie  22 50— 23 70, 
pszen. n e t to  bez w o rk a  25.00—25.50, K a­
si - :' 
po łówek 68.00— 70.00, Kasza jag i. 80.00 — 
82 00, Kasza jęczm ien n a  48.25— j O.75. Pę­
cak 48 50—50 00, P roso  k ra jo w e  4.. 50—■
44.50 M akuchy  ln iane  47.00— 48 00, Ko­
n iczyna  cze rw  k r a jo w a  n a tu ra ln a  16000 
— 180 00. Mak nieb. 115 .00 -125  0G. Mak 
siwy 90 00— lOu.OO, W o rk i  ju to w e  wyr- 
SUadoiu. M a r t a  1.68— 1 72, Częstcn.
ki używane  dobre  za  sz tu k ę  1.38— 14J.

C I F t n a  W A RSZAW SK A
W arszaw a ,  18. s tycznia.  (Tel. G. P-)

4-prc. pożyczka inwestycyjna  112,’ 7-prc. 
pożrezka  s tabilizacyjna 92, '5-prc-' pożycz­
ka dolarowa 103 1/4. 5-prc: pożyczka kon- 
wersyjna  67, 5-prc. pożyczkę kolejowa 1820 

'6ft. 10-nrc. po tyaapk  'kolejowa 102 i -ból,

irmmriWMmiwMnrniwwMirnBiiMriimirimir»rMirTi —

Brat zabójcą uwodziciela.
DRAMAT IŚCIE PARYSKI. — SZLACHETNY BRAT I LEKKOMY­

ŚLNA SIOSTRA. — ZABÓJCA SKAZANY NA ROK W IĘZIENIA.

Scilm ine? tłiw aw.
LEKKOMYŚLNY TRYB ŻYCIA. — STRASZLIW Y NAŁÓG. — ZDU 

MIEWAJĄCY BRAK SERCA.
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8orc. L isty  zast. B ku Gosp. Kraj. S4, 8 prc. 
L isty  zast. Bku Rolnego 94, 8-orc. Gblig 
Bku Gosp. Kraj. 94-

W alu ty  i dewizy. Betgja 12a.59, Holan- 
dja 356 72, Londyn 43, Nowy Jork 8.88, P a ­
ryż  34 78, Praga  26-33, Szwajcaria  174-11, 
Wiedeń 125 11.

W arszaw a ,  18, s tycznie.  (Tel. G. 'P-j 
Bank Polski 191, b a n k  Zw. Sp. / a r .  8-1, 
Spess 240 Chodorów 235 Warsz- Tow- 
Cukr- 46, Firley 55, Węgiel 99 i pól, Mo- 
drzejów 32 1/4, Norbłin 210, Ostrowiec 94, 
Starachowice 38 i  pól.

GIEŁDa  z!UfiifGB8KA.
Zurych, 18. stycznia.  (Tel. G- P-) Paryż 

29-3'3, Londyn 25.22, Nowy Jork 5.20, Bel­
gia 72.38, Wiochy 27-31, Hiezpanja  84.921?“- 
Holandja 208 i pól, Berlin 123 65, W:e  leń 
73.07, Sztokholm 139, Oslo 138.G0, Kopen­
haga  138.70, Sof ja 3-75 i pól, Praga 15.39, 
W ir s z a w a  58-20, Budapeszt 90.69, Bialo- 
gród 9.12 3/4, Aleny 6.72, Konstantynopol 
2.52 i pół, Bukareszt 3.12 i nót, Ilelsmgforś 
13.09.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 18. s tycznia.  (Tel. G. P.) N o ­

w y  Jo-rk 485 03, Holandja 12.09.32. F r a n ­
cja 134.11, Be Ig ja 34.907. W iochy  92.68 
Niemcy 20,397. Szwajcaria  25-313, llisz- 
r a n ja  2.9.71, Danja 18 182, Szwecja 13.142- 
Nrrwegja 18.192, Ilelsingfors 192.90, Praga 
W iedeń 34.30. W arszawo 43-26.

GIEŁDA PARYSKA.
P ary ż , 18. s tycznia.  (Tel. G. P.) Londyn 

124-08, Nowy Jork 25.58 i pól, Belgia 
355 1/4, H iszpania  417 i pól. Włochy 
133 80, Szwajcarja  491.75, Danja 682.25 
Holandia 1025 i pól, Norwegia 681-75, Szwe 
c;t 683-75, Praga 75.80, R um u n ia  15-40, 
Niemcy ts08, W iedeń  360..

OBROTY PR Y W A TN E
L w ów , 18. stycznia.

T en d e n c ja  n ie jed n o li ta .  O b ró t  średni.
^NALUTY: D o la ry  a m e ry k .  8.88.00—

8.88.50, d o la ry  k a n ad .  8.82 00—8.82.50, 
F o ro n y  czeskie  0.26.25—0.26.50, szylingi 
aus tr .  • 1.25.00— 1.25.00, leje  0.05.00—
0.05.50, f ran k i  f ran c u sk ie  0.34.50—0.34.80 
f ran k i  sz w a jca rsk ie  1.71.33— 1.71 50, fu n ­
ty  szterlingi 43.30 0 0 —43.60.00, czerwień- 
ce sow, za je d e n  17.50— 18 50.

ZLOT O: 20 ko ron  36 30 00—36 80.00,
20 f r a n k ó w  33.75.00— 34.40.00, 20 m arek  
jjiem. 41.70.o0—42 00.00, 10 rub li  ros.
46.50— 46.70.

SREBRO: Kor. aus tr .  0.68.00— 0.69.00, 
5 kor.  a u s t r .  3 50.00—3.60 00. flor. a u s t r  
1.70— 1.80, rub le  ro sy jsk ie  2.95—3.05, 
kop ie jk i  za rube l  1.48— 1.52.

Uw aga. Przy  d o la ra ch  za 1—2 płacą 
o  g r. mniej.

K p r f k  r c  (*TOTr,ri .

I HOURAiłl A u u i U l  RADJOW YCH-
Sobota, 19. s tyczn ia  .929,

W arsznw a  14-1-5 15-30 Koncert p ły t  gra­
mofonowych. 17-25 Odczyt p. f  „W spom- 
n ;~nia h istoryczne" 17-55 Audycia dla 
dzieci i młodzieży. p. o. .,Wesele Malgorzat- 
ki“ z .'rfrstr. m uzyczną ,  20.00 ,,Piękny sen" 
operetka  w 1 akcie L, Falla 22.30 I r a n s m i-
sia m u 7v t i  t*>npp7pp:.

Poznań 344 20.30 T ransm is ja  ope,etki 
z W arszawy. 22 30 R ad io k ab a ie t , -24-00 Fon 
cert nocny w wykonaniu  orkiestry.

Katowic* 415 19 10 Odczyt p. t- „Dzi­
siejsza Anglia", 20.00 Odczyt p- t. „Genjusz 
kwia tów " wygi. p. K- Rutkowski a i t .  ma,. 
2030 T ransm is ja  z  W arszawy. 22410 Muzy 
ka lekka.

Kraków 566 W ilno  435 20-30 Transmisja 
operetki z W arszaw y.

W ioc ław  322 20-00 | Wesoły kumoszki z 
W indsoru"  opera  kem. w 3 a k ta ch  Jw o -  
laiego, 22.-30 Muzyka taneczna  z Berlina.

Londyn 358 20.30 Koncert oktetu. 32 36 
Radjokabaret,.  24-30 M uzyga taneczna  z lic 
talu „Savoy".

Lipsk 19-30 T ransm isja  z opery w Chem- 
nitz. , Bal maskowy"- opera  w 4 a k tach  Y c  
diego- 22.30 Muzyka taneczna.

Stut tgart  379 20-15 Wieczór szwanski.  
Recytacje, śpiew.

Hamburg 404 20-30 ,,Die Rabensteine- 
r in"  sz tuka  w 4 aktach. Wildenibrachia 
23.05 Koncert poświęcony utworom Jan a  
Straussa.

Lengenberg 468 17.45 „Forellenqu'iuteU‘l 
Schuberta .  20.00 Wesoły wieczór. 22.30 Ma 
zyka  leKtca i taneczna.

B erlin  483 20.00 Koncert zespołu m ando  
linistów. 21 00 W ieczór poświęcony Strind- 
bergowi. 22.30 Dancing.

Wiedeń 517 17.4-5 Muzyka kam era lna  
(fortepian, wclonczela), 19-30 K oncert b a r y ­
tona Celestina Sariobe, W programie arje 
■operowe i pieśni baski iskie. 21-16 Wesoły 
wieczór p. t. ,-Bal praczek".

Wediolan 549 21-0 OTransmisja  ojoery ze 
„Scali".

*
N iedziela, 20. styczn ia  1929.

W arszawa 1415 12.10 Poranek symfc 
n iczny z FiJharmonj warszawskiej,  erg- 
przez W ydzia ł  Ośw-ialy i Kultury Magi­
s tra tu  warsz .  15-15 Koncert  sym foniczny i  
Filhormojiji  warszawskiej,  18.20 Koncerl 
pop .-Jan in a  Orłowska (sopran),„Helena O- 
s lrzyńska  (fort.), 21-30 Koncert  o rk iesby  
P R-jpod dyr. J. Ozim-ińskiego. 22-30 Muzy 
ka taneczna z dancingu ,.Oaza“

Kraków 565 1515 T ransm is ja  koncertu 
z Filharmonii  W arsz .  20.30 Transmisja 
koncertu z W arszaw y . 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Poznań  344 15-15 Transmisja  koncertu 
z W arszaw y. 17.50 Audycja dla dzieci 
18.20 Recital w oka lny  dr. W an d y  Roessle- 
równy ark-: opery po'zn (mezzosopran) 
2-0-30 Akademja K aszubska. 22,20 Lekcja'' 
tańców.

Katowice 416 11.60 Transm isja  zawo 
dów narciarskich o  m is trzostwo , SL. ńr  
Baraniej  Górze w Beskidach. 12-30 Kon­
cert  popo. z udzia łem ze.spohi instrurn. P 
R. Ke-owice. 18-00 T ransm is ja  koncertu  ; 
W arszawy.

W ilno  426 18-20 Kw adrans cytry- 20.3 |  
Transmisja  z W arszawy.

-Królewiec 280 18.00 Koncert zesojłj)
cytrzystów. 19.35-..Gasparone" operetka  w 
3 akla  c.h MiJłookieru.

Praga  34t3 19.30 Koncert svmfon'i;zny 
Filharmonii  Czeskiej. 2I-30 . . / lo tn ik "  ko­
media w  1 akcie StruDeżnika-Charwafa.

„M-anca" Kaima na. 2 1 0 0  Sceny ze sztuki 
„Król L ear"  Szekspira. 22-30 Muzyka ta 
ncozna-

Tuluza 382 12 45 Oikies tra  wyk suitę 
sy-mf, „Szecherezada" K orsakow a. 20-30 
O i i ie s t ra  w.edeńska i walce. Solo skrzyp 

R zym  443 20.45 ,,Córka pu łku"  opera 
komiczne Donize-tfciego.

W iudeń 519 18.35 Muzyka kam eralna  
19-30 „N atan  mędrzec" Lessinga-

B udapeszt 554 19 30 Transm isja  z opery 
królewskiej „Faust"  opera  Gounoda-

Kijew  250 18.30 T ransm is ja  opery „Tu- 
Amdot" z onerv kijowskiej.

I P O M O C  L E K A R S K A .

s NAU&A 1 W X u u u < v a n u , .
10 g roszy  za w yraz.

& EUoAJUY POSlUaIwAŃL, 
3 grosze za  w y a z .

I \VUijiWi. t  UzjAuY. 
10 e ro sry  zn w r a z .

CHOROBY VI E N E K Y C /N E  i zas ta rza łe  
skórne, n e u ra s te n ję  seksua lną  leczy 
sp<cjah„ta  Dr. FriscH , W ato w a  i l ,  
Tel 55—20. 9972 4

zi^iii lauu. z uszeuisbieyj
L w ów , K u rk o w a  38. ' le łe f .  31-14.

ro zpoczyna
5-mies.  w iccz. k u r s  hand low y .

W p isy  codziennie ,  z w y ją tk iem  niedziel 
i św ią t  do  25. s tyczn ia  w godz. od 17-ej 

do  19-tej. 843-6

AKADEM IK p o sz u k u je  korepetycji  z m a ­
tem . i fizyki w k ażd y m  zakresie .  Ł a ­
skaw e  zgłoszenia  de Adm, d la  „E m p c" .

1083-2

I
GOSPODYNI k u c h a rk a ,  siła p ie rw szo ­

rzęd n a ,  -solidna, d o b rze  polecona,  wiek 
średn i ,  p o sz u k u je  posady, na jchę tn ie j  
sam ois tną .  Ł ask aw e  zgłoszenia  d la  „Go­
spodyn i" ,  K s ięg a rn ia  W ito ld a  K u rk ó w  
skiego w Stry ju .  1025

K*ą i >CA ekonom , la t  43, p o s iad a  17 łat 
p ra k ty ł  i i szkołę  ro ln iczą ,  z  dobrem i 
św iadec tw am i,  ro zu m ie  się doskona le  
n a  u p ra w ie  roli,  n a  chowie by d ła  i na  
rożn y ch  ch o ro b ac h  bydlęcych  „ jak o  
w e te ry n a rz"  p o sz u k u je  p o sad y  od 25. 
m a rc a  1929. Ł ask aw e  zgłoszenie: Mi 
c h a ł  A tam an ik ,  z a rz ąd c a  fo lw arku ,  
L u b ień  W ielk i  p loco. .1003

i .w S M K  z wyższem wykszta łcen iem  za 
gran ieznem , lat  35, żonaty ,  z d w u n a  
s lo le tn ią  p ra k ty k ą ,  n a  n iew ypow iedzia  
ne.j posadzie ,  z a rz ą d z a ją cy  10.000 mg 
o b sza ru  lasu, o b e zn a n y  z wszelkiemi 
p o m ia ra m i  i u rz ąd z en ia m i  lasów 
/m ie n i  c h ę tn ie  posadę. Zgłoszenia  do 
ks ięgarn i  E. Billet w  P rzem y ś lu  pod

 i
Matni I zdolni

z a s t ę p c y
który chtg sobie w instytucji Kre­
dytowej u.* robić sfaty i pewny do­
chód miesięczny — skieru ą sie na 

adres:
P8WSZEJHMY Zm&® ^.ESnPWY 

lwów, ol. Mariacki 6-7.
SEPAROW ANY właścic ie l  m a ją tk u ,  lal 

38, rz. ka t.  p o sz u k u je  se p a ro w an e j  P a ­
ni do  lat  35, z ś re d n icm  wykszla łcej ,  
niem, k tó r a b y  za ję ła  się w ych o w an iem  
4-letniej  dziewczynki,  W y n ag ro d z en ie  
według  um ow y. 11 km . od m iasta ,  2 
km . od st. kol. Zgłoszenia  pod | | Z i e -  
m ianiiT ' p. S try j .  1010

POSZUKUJEM Y k i lk u n a s tu  m iodych  lu ­
dzi,  celem z o rg an izo w an ia  ekspedycji  
zagran icznej .  W yksz ta łcen ie  język i  po- 

. ż.ądane, c u r r i c u lu m  vitae, odp isy  św ia­
d ec tw  re ferencji ,  o fe r ty  po leconym , na 
tak ą ż  odpow iedź  załączyć znaczk i .  W a r ­
szawa, Pocz ta  Główna, sk ry tk a ,  C z te r­
dz ieśc i1 dwa, Ostrowski ,  1066

APTEKA L w o w sk a  p o sz u k u je  m ag is t ra  
fa rm ac j i  lub n ied y p lo m o w an eg o  f a r ­
m aceu tę?  Zgłoszenia  pod „ A p tek a"  do 
A dm inis trac ji ,  1082-3

I gJ.Ltibz.jxi.NAA, b w i .  LF  Y. 
10 groszy za w yraz. I

P O SZ U K U JĘ  p o k o ju  u m eb lo w an eg o  dla 
d w o jg a  osób, C ieszkow ska ,  Zyhlikie-  
wicza 2. I, p. 1072

POKÓJ, nyża, k u c h n ia  Zyblikiewicza,  J a ­
b łonow sk ich ,  Pe łczyńska  lub 2 pokuje  
k u c h n ia  sz u k a  Inż. Kolbuszowski,  P o ­
tockiego 23. teł. 29-90. 999-4

i k U /N O  i  feP R /E D A Z .
12 groszy za wsn-az.

. Leśnik" 993-3

GRUNTU suchego, rów nego ,  1500 do 
2500 sążni e w en tu a ln ie  n ieu ż y tk u  z ła 
tw ym  dos tępem  w o dda len iu  do  4 km 
od roga tek  L w ow a —  p o sz u k u je  sic 
Bezzwłoczne zgłoszenia  z podaniem  
ceny  k u p n a  pod ,,K upno  g ru n tu  34“ do 
A dm in is trac j i  ..Gaz. P o ra n n e j" .  1065

FO R TE PIA N Y  p ierw szo rzęd n y ch  fab ryk  
p raw ie  now e  na  różne  cen y  —  zawsze 
n a  sk ladzjJ l  sp rzeda ,  kup i ,  zamieni 
Hannk .  Piłsudsk iego  21. I. p. 1076-10

k l i l iw L A , B .u io  iNeunaueia , K up n o — 
sprzedaż  will, parcel,  dz ie rżaw a  p e n ­
sjona tów . 745-3

) i -i L E I ON .G A Z . PO R A N N EJ" z d . £0. t. i

G. G. iUUDOUZE* 79

T A J E M N I C A  M D 1 D E H 3 Y
Autoryzowany przekład K azim ierza Rych .liwskiego.

Straszliw a detonacja, jak iś św ist, gw ałtow ny  
prąd powieli za., coś przelatuje ponad naszemi 
głowam i... Podnoszę się do p o ło w y ..

P u m 1
Z paszczy bronzowej arm aty, um ieszczonej 

l boku okrętu wytryska snop płom ieni... i znów 
kula przelatuje ze św istem  nad naszem i glo- 
wwjn-i...

Tak ]est, pod działaniem  pożai u um ierający  
• ?t rozpoczyna niespodziewanie strzelaninę! Ci

' bronzowe arm aty, opatrzone herbami H isz  
P3**-!1’ siały nabite od czasów ostatniej b itw y z \ i  
glikam i I ieraz, w  m iarę jak ogień dochodzi d( 
ścian okręiUt bronz się rozgrzewa, a kartacze za- 
fz jn a ją  kolejno w ybuchać.

Bum!

P£ a trzeci strzał — głuchy, przeciągły... ró-
i.-n„czesme poi-hyia s ję njsko główka Graciosy 
cale d a ło  opada b e z w ła d .^

iaon Pedro kryje twarz w uniniacn, j,ug».ji/.o- 
ny w  rcizpaczy:

Donna Graciosa nie żyje!
Bum!
Jeszcze jeden strzał.
Siałem  z obnażoną głow ą przed tym  m ałym  

świeżym trupem, podczas gdy w  odległo- 
ię | kilkudziesięciu m etrów od nas pożar szaleje na 
kręcie. A na tylnym  m aszcie ogromna flaga wo 
enna, zdobna ty herby króla F ilipa II, odla.jała 

pod działaniem  gorąca, szarpana ogniem  i wi 
„hrem, opada pow oli, uroczyście coraz niżej... zu­
pełnie tak samo, jak opuszcza się flagi na okrę 

'ach na znak żałoby.
A oto ogień dosięgną! już najniższych ko- 

■nór, gdzie stoją najw iększe arm aty. I oto pada 
kolejno dw adzieścia cztery sliza ły ... na ostatnie 
w e g n a n ie  kochanki pana admirała... Kule pada 
ą daleko, w  wodę, z której w ytryskują srebrzy- 
;tj| fontanny.

W ów czas pan m arkiz zrywa się na równe no 
Ti. Z rozv'ianjm  w łosem , z twarzą w ykrzywioną  
przerażeniem, krzyczy:

— Magazyn am unicji!
N ie zdążyłem  zrozum ieć jeszcze, o co m u i 

dzie, kiedy na kadłubie okrętu błysnął snop pur 
turow ych płom ieni, potężny niby wulkan, ośle 
piającj jak słońce...

— Boże!... zlituj się nad nam il...

Nie skonczył zdania, — bo oto skuLkiem ek s­
plozji złożonej na tyle okrętu, — caty nieszcze 

liw y galjon rozpad! się poprostu w  tysiące k a­
wałków. A siła w ybuchu w yrzuciła nas obu ra- 
(em z odłam kam i drzewa, bronzu i żelaziw a, ra­
sem ze zwęglonem i na pół trupami m ajlków , ra ­
sem z kaw ałam i odpryslego lodu, — hen w  gó- 
ę... pod gwdazdy, co spoko jnie błyszczały pod ko­

pułą nieba polarnego!...
X V .

K iedy odzyskałem  kontakt ze św iatem  z e ­
wnętrznym, poczułem przedewszytkiem , że całe 
dało m am  obolałe. Czułem taki ból w szędzie, we 
wszystkich członkach, jrkgdybym  został zbity na 
kwaśne jabłko. I patrzaj, — jąki jednak dziwny  
est m echanizm  naszego mózgu!... Przekonany b;, 

’em. że przeżywam  tę epokę mego życia, kiedy to 
kutkiem  pewnej kontrowersji z jednym  z Małą- 
wjskich królików — skazany zostałem  na kai'§ 
hłosty. Uczucie to n iesłychanie przykre! Ach, ja ­

kże mi błogo bvło leżeć tak, w tym półśnie, nie 
m yśląc o niczem!

Podniosłem  z wwsilkiem  ciężące mi jak ołow- 
oowieki... Pewmy bvłem , że jestem jeszcze w  nie 
woli u owego królika... toteż zdum iałem  się po­
mostu u.irzawśfey śc ia n - jakiejś kabiny okręto­
wej, zupełnie mi obcej.

(C- <L a.)
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I M iilaY M Ó N lA jU N E .
12 ffros~v zn w yraz. I

FA C H O W IE C  re p aro w a n y .  bezdzie tny  
Jat 31 o/.uka lówar/ys /.k  i życ ia  sepii-'  
ro w a n e j  Ho lal 34, z posagiem  500 zł. 
Zgłoszenia  Ho Adrnin, . .Porannej,"  pod 

' t ę s k n o ta " .  1064

Humor.

—  On m i p o w ied z ia ł  żo estem  z a ­
n a d to  lakoniczny . . .  Co to  ma znaczyć?

—  Albo j a - w i e m  ?
— To j a  m u n a  wszelki w y p ad ek  d a ­

łem  po pysku .

s R OK ŃK B O N iE SŁ SyL A .
10 groszy za w y ra j. i

R ZEPKA A N D R ZEJ, 1000, Zgłobień i m i *  
u a ż n i a  zg u b io n ą  k s iążeczkę  w o jskow ą  
w y d an ą  przez  P K P .  Rzeszów. 103.,

L l.EG A N C K O  w y k o n u je  suknie ,  płkszcze 
wszelkift p rz e ró b k i :  P ra c o w n ia  sukien . 
M ikołaja  18. 1. p. 908 5

IMtZI.D BATEM  by p iękn ie  wyglądać, 
n iezbędne  odśw ieżen ie  tw arzy  i . c h a r a ­
k te ry z ac ja  w  Iiosraco, M ik o ła ja  7.

1033-4

Z G l tilO A Ą  ks iążeczkę  w o jsk o w ą  n a  na-
-i źw isko  H e rm a n  W a n g  w y d a n ą  przez  

PK P. Sam bor  
Szkuty w D rohobyczu .

ur. w  ro k u  1897 zamie- 
1024-3

K A M IEN IE żółciowe sebodzą  do 2d. go­
dz in ;  w iadom ość  lis tow nie  do  Admin. 
.G a z e ty  P o ra n n e j"  pod .Kam ienie  żół­
ciowe". 1023-3

M ATERACE z m o rsk ie j  t r a w y  30 zt., 
włosientie  75, k a n a p k i  gobe linow e  55, 
foteliki ro z k ła d an e  45. O tom any  -55. 
F a b r y k a  Zaks, Ł y cz ak o w sk a  132. 783-4

l.MEAA.YŻMAM zgub ioną  ks iążeczkę  
wojskowąl Wilhelma.* B h tn c r a  z ] a k o ­
wiec po w ia t  R o h a ty n  1891, w y d a n ą  
pjiźez P. I\. U. R rzcżany .  1074

ZA.MM zw ątp isz  w  o d zy sk an ie  z r u jn o w a ­
nego zdrowia,  z ażąd a j  n u d e J a n i a  bro-. 
s z u ry  „ Z n a c z e n ie ‘ziół’ . Nie zawiedziesz  
się! Tysiące  u leczonych!  Adres; Liszki, 
Anteka. 1067

C d  4 Q 8~t istniejąca i.rir.a
M K G B  CZYSZ

ul. Gutowskiego 7.
naprzeciw Katedry

sprzedaje i wypożycza m eble
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

J.. Mai  1 28.’ 
11 Lwów d n ia  31. g ru d n ia  1929

k o n k u r s .
K om enda  Główna Policji  P ań s tw o w ej  z aw ia d am ia ,  ze -•> czasie od g ru d n ia  

1928 r. do  k o ń ek  lu tego 1929 r. spe c ja ln a  K om isja  z a k u p y w a ć  będzie  ko n ie  w ie rz ­
chow e  dla  1’olicji  w cenie  oko to  1400 zł. za  ko n ia .  K onie  w in n e  o d p o w iad ać  Wa­
r u n k o m  wyszczegó ln ionym  w  ro zk az ie  K o m e n d a n ta  Głównego Nr. ,381

7j trokcią ro zk azu  zap o z n ać  się m ożna  w każde j  W o je w ó d z k ie j  lo b  Komen 
dzio P o w ia to w e j  P. P. D o k ład n e  o fe r ty  n a  ko n ie  n a le ży  sk ład ać  do Kom isj i  R e ­
m on tow ej  Nr,  2, Pozn ań ,  Cytadela.  Oferenci  z o s tan ą  p o w iad o m ien i  w odpowie  
d n im  czasie o p i /y b y c iu  Kom isj i  n a  m iejsce,  celem  z u k u p u  koni .

PERUKI karnaw ałow e w w ie lk im  wybo­
rze w ypożycza  Iw ańsk i ,  f ryzje r ,  Lisio- 
nada  rńę  IV: śn ló wi cc k ich . 1066 1 >

D s ta  cz m y  
a k  e ja  .o
?m ys ptiic 
ii: &s aro 
jane. um>-

wo nione od 
d e ia ek
AG że „O-Lfl” 

je s t  p rz  u-
.1 m .rug jiu a .a -
Ka d: sz tukę

jae a  po  w zg lędem  jako*
u,a p tn i  'tu  ranci za

UCZĘSZCZAJCIE 
USTA i* GAR&ŁO, 
WZMACNIAJCIE 

fSTRUNY GŁOSOWE,)
używając

PAST ILLElS

V A L D A i
sprzedawanych wyTjcznie 

w pudeTkacb 
■ nazw),

V M L D H .
Sprzedaż w aptekach 

składach aptecznych.

Jak uratuję włosy!
P .zed  ki kdnastu laty udało się Dr. W eidnerowi wynaleźć neutra'ny 

silny rozcżyn z w łosów  ludzkich, znany pod nazwą „Silvikrin“. (D. R. P oraz 
opatentowativ prawie w e w szysdóch krajach kulturalnych). Skutkiem kuracji 
w łosów  „Silvikrinem“ osłabiony korzonek w o s ó w  zostaje z a s ło n y  
tak daiece, iż nawel przy o b ja w , ch łysienia d.ije s ię  zauważać żwawy 
porost nowych w łosów .

W ie lu  le k a r z y  podje o walkę pizeciw ko przykrym skutkom wypadatra  
w łosów  za pom ocą Silvikrinu“ Drzez co osiągnięto nader zad Wołający skutek* 
Nader in eresujące jest to, iż w  wielu wypadkach lekarze sami na s  bie środek 
ten w  pró owa i i to n-duralnie używano go starannie i wytrwale. W tych w y­
padkach osiągnięte skutki m ogą być pociechą dla wszystkich cien iących  na w y­
padanie w ło só w . P a w iz iw a  droga została nareszcie wyn leziona d > od yskama 
napowrót pięknych, bujnych w łosów  by w  >en sposób zachować młodości ej 
oz ob ■ aż do różnych I t. Prof u u w e r s  fe tu  D . med Rolland i wielu  
jego kolegów  złożĄ o rezult.ty swycn inte esując ch dośw iadczeń w  rozprawach 
naukowych.

G dz e nic nie skutkuje, skutkuje S i I v j-k r i n! T a k i e  Jest też zdunie t y s i ę c y  u ż y w a j ę t y c h  
„ 5  i  ■ v i  k  r i  n “

Używanie „Siivikrinu“ obejmuje trzy preparaty:
Jako pierwszy co dopiero w yszczej ó niony środek na porost w łosów , czyli 

„Silvikrin-kurac a w tosów “,
jako drugi trodek do pielęgnacji w łosów  „Silyikrin-Fluid", w reszcie  
jako trzeci środek służący do higienicz u go  mycia głow y „Silvil<rin-Sam noon“. 

Mając bow ie n zdrowy i tęgi włos, u tz y m a ' po można w takim st nie ty ko 
przy odpowiedniej pielęgnacji a do tego służy „bilvikrin-Flu d “, skoro go sie używa 
codziennie, jak się też codziennie czyści zęby,

M y ce  głow v odbyw ać się w in n i zaw sze osT-ohre a prwtem  jednak grunto­
wnie „Silvikrin-Snampoon“ dostosow any w ięc jest do csobliw ych zadań które 
skóra głow y ma wypełniać.

Ponieważ nie namawiać, lecz jedvnie przekonać chcemy, rrzesvD m y bez­
płatnie i w olne od opłaty pocztowej wypracowania nauk w e pierwszych p^wag 
lekarskich. Sposób użycia i plan le zenia i!vikrinem zredagowany przez Drof. Dr. 
med Lipliawsk e o w  Berlinie oraz nader pouczającą broszurę p. t.: „W osy ich
wypadanie i odrastanie", gdzie na 36 stronnicach ornawhne są w łatw o z ozumiałej 
formie problemy porostu w łosów , do tego bezpłatną próbkę „SiM krin-S^a ’ poon. 
Po przesłaniu nam obok załączonego kuponu przesyłki bezpłatnej w ysyłam y od­
wrotnie życ one dziełka i próbkę.

Kupon przesyłki bezpłatne!
W kojierc e zaopat zonej w znaczek poczt, przesłać do;

Si[vikrin-Vertrieb, Gdańsk,
400. Gr. Schwalbengesse 2.
P .o szę  o przesłanie mi b ezp łatn ie:

I? Książeczkę o 36 stronach p. t.; „W łosy, ich 
wypadanie i odras anie“.

2. W ypracowania naukowe pierwszych pow ag  
leka skich.

3. Bezpłatna próbkę „S:lyikrin-Sharnpoon“.

Nazwisko:.................................. Ulica:

M iejsce    ...................................P o cz ta :

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 -szpaltowy mhimr-trowy 

,szer. 80 mm.) ogłoszenia zw ykle ze tek ­
stem  IR gr, za w iersz 1 .szpalt, m ilim e­
trowy (szer. GO mm.) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 
GO mm.) po kronice 45 gr„ za wlersa 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
lefotrtp fkronika, repeTtuarl 55 gr., za

wiersz 1-bznalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpelt. m ilim etrow y (szer. 10 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr„ kopno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje t pryw atne za słow o 12 gr., dla 
notrzebującycb pracy lub posady 3 pr. 
O głoszenia drobne przyim ujem v tylko za

gotów kę. Cala strona ogłoszen iow a 500 
zl„ cala strona tekstow a 600 zł., eała 
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m łejsen zastrzeionem , 
"głoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności za 
term inowy drol nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nte bon!flknle>.nv — Uwagn

K oln nu y ogłoszen iow e se podzielone na 
8 lam ów  (szpalt,) tekstow e na 4  łam* 
(szpalty),

PRENUMERATA m trs’ czaai 
Z dostaw ą na m iejsce la l  prso-

sylŁą pocztow ą , tl Ul
Bez dostaw y . . .  zL 6.—
Za granice *ł- 1 -

Z  d ru k a rn i  Społ ki w y d aw n icze j GRODKI l SRyLKA , pod zarg , J  PŁOCK IEG O, wo L w ow ie. O ap. re d , K IE L A N  K K Z iZ A K U W oJ.t,


